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XA SEMAINE POLONAISE 
0 stawnym polskim malarzu 
1 pilocie Stefanie Knappie z 
Anglii piszemy na str. 5 

En p. 5 nous vous présentons 
Stefan Knapp, peintre et an-
cien pilote de la RAF 

f 1963 • Hr 6 (278) C E N A 0 , 4 0 F ^ 
P R I X 5 ^ 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
3 — Współpraca Pomorze — Lotaryngia (Pomeranie et Lorraine), G — „Ku-
scki" (Travestis de carnaval ..), 11 — Gwiazdki (Noël continue), 12 — Swi-
ncujście w okowach lodu (Świnoujście aux prises avec la glace), 14 — Maly 
Tygodnik (La Semaine des petits), 23 — Hajda, na rabusia! (Chasse aux loups) 
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KATASTROFALNA POWÓDŹ 
Maroko nawiedzi ła gwa ł towna i katastrofalna po-
wódź, która zniszczyła okręgi G l ia rb i Mer j a . Chło -
pi z resztkami dobytku ukryli się na dachach swych 
domów, skąd ratowano ich drogą powietrzną 

^ I n o n d a t i o n s c a t a -
s t r o p h i q u e s a u M a r o c . 

A A n q u e t i l s e s e r v i -
r a - t - i l d e c e v é l o - s k i 
d a n s l e s c o l s d u p r o -
c h a i n T o u r ? 

^ G i l b e r t B é c a u d a 
c h o i s i C r a n s e n S u i s s e 
p o u r s o n r e n d e z - v o u s 
a v e c l a n e i g e . 

^ A v e c la c o i f f u r e 
„ M o n n a L i s a l o o k " d u 
c o i f f e u r p a r i s i e n D e s f o s -
sés , l e s é l é g a n t e s se 
m e t t e n t à l ' h e u r e d e l a 
J o c o n d e . 

A C e h o r s - b o r d , , T r o -
i s - p o i n t s " , t i t u l a i r e d u 
r e c o r d m o n d i a l a v e c 
143 k m / h a t t i r a i t l e s 
r e g a r d s a u S a l o n d e l a 
n a v i g a t i o n d e p l a i s a n c e . 

A M a c m i l l a n e t K e n -
n e d y ( e n c i r e ) p r é s e n -
t e n t l a m o d e à L o n d r e s . 

A L i z T a y l o r e t R i -
c h a r d B u r t o n s e r o n t 
m a r i é s , m a i s d a n s l e 
f i l m „ T h e V I P ' s " r é a -
l i s é e n A n g l e t e r r e . 

A J a n i n e C n o c k a e r t 
e s t d e v e n u e c h a m p i o n n e 
d e F r a n c e d ' a c c o r d é o n 
à 13 a n s ! 

A L e P r i x O j a n g o 
R e i n h a r d t 1962 d e 
l ' A c a d é m i e d u j a z z 
( p r é s i d e n t — J e a n C o c -
t e a u ) e s t r e v e n u à 
P i e r r e M i c h e l o t . 

A M l l e M u g u e t t e T a -
b r i s . M i s s F r a n c e , a 
b r i l l é à l a T V . 

A L e T u n i s i e n S a d o k 
a é t é c o m p t é 10 a p r è s 
u n c r o c h e t d u d r o i t d e 
l ' A m é r i c a i n P e r k i n s . 

MODA na MONĘ 
„Joconde" w związku z 
podróżą za ocean znów 
jest na ustach wszyst-
kich. Paryski fryzjer 
Desfosse lansuje uczesa-
nie d la Mona Lisa 

Z N Ó W WE- DWOJE 
Liz Taylor i Richard Burton, bohaterzy filmu „Kle-
opatra", występują znów razem jako małżeństwo 
w nowym filmie realizowanym w Anglii, pt. „The 
VIP's". Film przedstawia losy ludzi zatrzymanych 
wskutek gęstej mgły przez 24 godziny na lotnisku 

MĘŻOWIE STANU 
NA WYSTAWIE 

w j e d n y m z w i e l k i c h 
m a g a z y n ó w k r a w i e c -
kich w L o n d y n i e usta-
w i o n o na w y s t a w i e m a -
nek iny p r e m i e r a M a c -
M i l l a n a i p r e z y d e n t a 
K e n n e d y ' e g o , d e m o n -
m o n s t r u j ą c e ostatni 
k r z y k m o d y m ę s k i e j 

NA „TOUR DE FRANCE" 
Jacques A n q u e t i l na z a w o d a c h na r -
c iarsk ich w S a i n t - G e r v a i s w y o r ó b o w a ł 
o r y g i n a l n y n a r t o r o w e r . P r z y d a ł b y się 
na gó r sk i e e t apy „ T o u r de F r a n c e " 

GWIAZDY NA ŚNIEGU 
Również gwiazdy teatru, filmu i estra-
dy korzystają z uroków zimy w Alpach. 
Na zdjęciu: Gilbert Becaud na ośnie-
żonych stokach w Crans (Szwajcaria) 

W listopadzie ten ślizgacz ustanowił rekord szybkości — 143 km/godz. Pilot 
w czasie jazdy leży na brzuchu. Kad łub łodzi waży 50 kg, motor ma silę 70 chV 

MISTRZYNI AKORDEONU 
13-letnia Jan inę Cnockae r t z L e n s by ła r e w e l a c j ą 
os ta tn i ego tu rn i e ju ako rdeon i s t ów w P a r y ż u . Z d o -
by ła t y tu ł m i s t r z yn i F r a n c j i w g r z e na ako rdeon i e 
a t ak ż e pucha ry F r a n c j i oraz P r e z y d e n t a R e p u b l i k i 

DECYDUJĄCY 
CIOS w SZCZĘKĘ 

L'Académie du Jazz, któ-
rej prezesem jest Jean. 
Cocteau rozdzieliła dorocz-
ne nagrody. Jedną z na-
gród przyznano kontra-
oasiście Pierre Michelot 

W Palais des Sports b. mistrz świata Amerykan in 
Eddie Perk ins 'pokona ł przez nokaut w 6 rundzie T u -
nezyjczyka Omrane Sadok celnym p r a w y m sierpowym 

PRZED TELEWIZJĄ 
Urocza nauczyc i e lka m a t e m a t y k i i „M i s s F r a n c e " — 
panna M u g u e t t e Fabr i s p r z y b y ł a do P a r y ż a na 
w y s t ę p p r zed k a m e r a m i t e l ew i z j i . W y s t ę p b y ł ba r -
dzo udany , a „M i s s F r a n c e " n a p r a w d ę czaru jąca 



UROCZYSTA AKADEMIA 
Z OKAZJI TYSIĄCLECIA 
Uroczystą Akademię związaną z obchodami 

Tysiąclecia Państwa Polskiego zorganizowało 
Towarzystwo „France -Po logne" w Paryżu, w D o -
mu Chemika w dniu 26 stycznia br. 

P o powitaniu gości przez prezesa T o w a -
rzystwa p. Emila Tersen'a, kierownik Ośrodka 
Cywi l izac j i Polskiej na Sorbonie dr B. G e r e -
mek, przedstawił w odczycie dzieje Polski I j e j 
dzisiejsze oblicze. 

W części artystycznej solistka Radia Francus -
kiego p. Gisela Kuhn odegrała na fortepianie 
utwory Chopina i Debussy'ego, a pp; Kossakle -
wicz i Miszewski odśpiewali kilka ipleśni. P o -
nadto wystąpi ły zespoły taneczne Łtceum P o l -
skiego w Paryżu i „Pomocy Ośw i a t owe j " 
w Troyes. i 

N a akademii obecni byli liczni przędstawlciele 
świata naukowego, kulturalnego I artystycznego 
Paryża. Władze P R L reprezentował ambasador 
Jan Druto z małżonką. 

Po akademii gości francuskich pode jmowa ł 
Konsul Generalny P R L w Paryżu E d w a r d W y -
chowanlec. 

(Obszerne sprawozdanie z akademii zamieści-
my w następnym numerze). 
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W S P Ó Ł P R A C A K U L T U R A L N A 
P O M O R Z E — L O T A R Y N G I A 

K O N C E R T 
W N A N C Y 

D y n Chwedczuk opracował z orkiestra koncert Stefana Kisielewskiego, wykonywany po raz pierwszy 
w Nancy. Większosc u t w o r o w Kisie lewskiego spłonęła w rękopisach podczas Powstania Warszawskiego. 
Fo wo jn ie autor odtwarzał je z pamięci. Solistką koncertu była piętnastoletnia skrzypaczka Claire B e r -
nard (z p rawe j ) . M a j ą c 7 lat zdobyła Cla i re I nagrodę Konserwator ium w Rouen, potem I nagrodę K o n -
serwator ium Paryskiego (1959), wreszcie I nagrodę w konkursie muzyki kamera lne j (1960) Oba zdjęcia 
wykonane zostały w czasie próby przed koncertem orkiestry. A koncert w Nancy byl nadzwycza j udany 

W 

1'ierwszy koncert s>mluuic2u> w SSalle Foirel w Nancy uduyl się w 1884 roku. 
Mieszkańcy Nancy przywiązani są do tradycji muzycznej swego miasta I chęt-
nie zapełniają salę koncertową. Symfonia No 4 (ml mineur) Brahmsa I kon-
cert na skrzypce 1 orkiestrę Bccthovena — utwory znane, ale zawsze chętni« 
słuchane w Nancy, znalazły się w programie koncertu Z. Chwedczuka 

K A N C Y o d b y ł y s ię d w a 
konce r t y m i e j s c o w e j o r -
k i es t ry s y m f o n i c z n e j pod 
d y r e k c j ą Z b i g n i e w a 
C h w e d c z u k a , d y r y g e n t a 
P a ń s t w o w e j F i l h a r m o n i i 

P o m o r s k i e j im. I gnacego P a d e r e w s k i e -
go w Bydgos z c z y . N i e p i e r w s z y to już 
p r z e j a w wspó łp ra cy i w y m i a n y ku l tu -
r a l n e j n a w i ą z a n e j p o m i ę d z y P o m o r z e m 
a LKj taryng ią . 

M i e s z k a ń c y N a n c y i oko l i c , t łumn i e 
o d w i e d z a j ą c y do roczne T a r g i , m i e l i 
o k a z j ę w z e s z ł ym roku o b e j r z e ć p a w i -
lon d w ó c h po lsk ich mias t : T o r u n i a i 
B y d g o s z c z y ( eksponaty , p r e l ekc j e , f i l -
m y k r ó t k o m e t r a ż o w e , m u z y k a ) . P a w i -
lon ten spełn ia ł doskonalą ro lę i n f o r -
m a c y j n ą . D z i ę k i n i emu F rancuz i d o -
w i e d z i e l i s ię w i e l u c i e k a w y c h r z ec zy z 
życ ia ku l tu ra lnego obu miast , także 
z a z n a j o m i l i się i. i ch a rch i t ek turą i z a -
b y t k a m i . 

N a s t ę p n y m o g n i w e m w s p ó ł p r a c y P o -
m o r z e - L o t a r y n g i a b y ł y w y s t ę p y d y r e k -
tora K o n s e r w a t o r i u m M u z y c z n e g o w 
N a n c y , p. Marce l a Dau t r emera w B y d -
goszczy , g d z i e d y r y g o w a ł konce r t am i 
P a ń s t w o w e j F i l h a r m o n i i P o m o r s k i e j . 
P rasa L o t a r y n g i i pośw ięc i ł a t emu spo -
ro i n f o r m a c j i . 

w począ tkach m a j a dy r . D a u t r e m e r 
p o n o w n i e p r z y j e d z i e do Po l sk i , aby 
uczes tn iczyć w F e s t i w a l u M u z y k i P o l -
sk ie j . 

P r z e d t r z ema l a t y p. Z b i g n i e w 
C h w e d c z u k d y r y g o w a ł już tute jszą o r -
kiestrą, obecn ie zaś o d w i e d z i ! z n ó w za -
p r z y j a ź n i o n e z Bydgoszczą miasto . Je -
go ówczesne w y s t ę p y zdoby ł y znaczne 
uznanie , nic też d z iwnego , że i t y m ra -
z em spotka ł się on w Nancy z d u ż y m 
za in t e r esowan iem. Św i e tna d y r y g e n t u -
ra Z b i g n i e w a C h w e d c z u k a , c i e k a w y 
p r o g r a m koncer tu (Brahms, Bee thoven , 
K i s i e l ewsk i ) , znakomi ta sol istka, m ł o -
dociana sk r zypaczka C la i r e Be rna rd , 
spraw i ł y , że konce r t y b y ł y p r a w d z i -
w y m sukcesem. 

M o ż l i w o ś c i da lszego rozszerzen ia k u l -
tura lne j w y m i a n y P o m o r z a z L o t a r y n -
gią są bardzo roz leg le . Oba r e g i ony 
m a j ą po d w a duże. d ynam i c zne 1 b a r -
dzo c i ekawe , z punktu w id z en i a sz tu-
k i , miasta. Obok Bydgos zc zy , s ł ynne j 
ze s w e j n a j w i ę k s z e j i na j l eps z e j w P o l -
sce sal i k o n c e r t o w e j ( z budowana zos ta -

A u c u n e p e u t - ê t r e p r o v i n c e f r a n ç a i s e 
n ' a d e s l i e n s auss i f o r t s a v e c la P o l o g n e 
q u e l a I . o r r a i n e . c e l a d e p u i s l ' é p o q u e d u 
b o n r o i S t a n i s l a s . 

A c t u e l l e m e n t n o u s a s s i s t o n s à u n v é -
r i t a b l e J u m e l a g e d e la L o r r a i n e à l a P o -
m é r a n i e . C o n t a c t s c u l t u r e l s , p a v i l l o n s 
d e s v i l l e s d e ' T o r u ń e t d e B y d g o s z c z 
a l a F o i r e a n n u e l l e d e N a n c y , c o n c e r t s 
d e l ' o r c h e s t r e s y m p h o n l q u e d e B y d g o s z c z 
à N a n c y , d e M r M a r c e l D a u t r e m e r , d i -
r e c t e u r d u C o n s e r v a t o i r e d e c e t t e v i l -
l e — à B y d g o s z c z . O n p r é v o i t la v e n u e 
à I - u n é v i l l e , M e t z e t N a n c y d e la G a -
l e r i e P o m é r a n i e n n e d ' A r t c o n t e m p o r a i n . 
O n p a r l e d ' u n e c o l l a b o r a t i o n e n t r e R a -
d i o L o r r a i n e - C h a m p a g n e e t l ' é m e t t e u r 
p o m é r a n i e n , d ' u n r e n f o r c e m e n t d e s l i e n s 
e n t r e l e s u n i v e r s i t é s d e N a n c y e t d e T o -
r u ń . S o u h a i t o n s b i e n d u s u c c è s à c e s 
p r o j e t s . 

ła p r z e d p a r o m a la ty , akustyka j e j j est 
w y j ą t k o w y m os iągn i ęc i em arch i t ek to -
n i c z n y m w ska l i europe j sk i e j ) , l e ży 
s ta ry 1 p i ękny T o r u ń , mias to u n i w e r -
sy teck ie , ż y w y ośrodek a r tys tyczny . 
N a n c y , s i edz iba un iwersy t e tu , mias to 
s ł ynne z p i ę k n e j a r ch i t ek tury X V I I I . » 
- w i e c z n e j , ma r ówn i e ż p o w a ż n e g o są-
s iada: duży oś rodek p r z e m y s ł o w y , s ł yn-
ny r ównocześn i e ze s w e j muzyka lnoś -
ci — mias to Met z . Częsta w y m i a n a a r -
t ys tyczna p o m i ę d z y t y m i cz te rema 
o ś r o d k a m i m o g ł a b y przyn ieść c i ekawe 
rezu l ta ty . P r z y k ł a d : czy nie war to , aby 
o d w i e d z i ł P o l sk ę l o ta ryńsk i zespół z 
M e t z u „Cape l l a A n t i c a " , w reper tuarze 
k t ó r e g o są p r zep i ękne s ta ro f rancusk ie 
u t w o r y ; z T o r u n i a natomiast czy nie 
w a r t o sk i e r ować do M e t z u i N a n c y 
Zespo łu S t a r e j M u z y k i pod dy r ekc j ą 
A l b e r t a S z w a l b e g o ? N i e ma żadne j 
wą tp l iwośc i , że me l oman i L o t a r y n g i i i 
P o m o r z a przyk lasną tego r o d z a j u p r o -
j e k t o m bardzo gorąco . 

W p r o j e k c i e jest p r z y j a z d do L u -
név i l l e , Me t zu , N a n c y o ra z C o l m a r i 
Be l f o r tu P o m o r s k i e j G a l e r i i M a l a r s t w a 
Wspó łczesnego . M ó w i się o m o ż l i w o ś -
c iach śc iś l e j sze j wspó łp racy pom i ęd zy 
Rad ios tac ją Pomorską a R a d i o L o r r a i -
ne -Champagne , p o m i ę d z y m ł od z i e ż o -
w y m i d o m a m i ku l tury Nancy i B y d -
goszczy , no — i o c z y w i ś c i e — o zac ieś -
nieniu kon tak t ów wspó łp racy 1 w y m i a -
ny pomiędzy U n i w e r s y t e t e m M i k o ł a j a 
K o p e r n i k a w T o r u n i u a U n i w e r s y t e t e m 
w N a n c y . 



Wiersze uczuciem pisane 
Redakc j a nasza o t r z y m u j e od C z y -

t e ln ików w i e l e l i s tów z w ie rszami . Są 
to u two ry porusza jące g ł ęboko p r z e ż y -
te wyda r z en i a z życ ia em ig ran tów , ich 
smutki i radości. 

Wszys tk i e one są bardzo w z r u s z a j ą -
ce, chociaż często m a j ą brak i pod 
w z g l ę d e m l i terack im. N i c dz iwnego . 
P iszą j e g ł ówn i e ludz ie c i ężk ie j p r a -
cy, nie zapoznani z wars z ta t em poe -
tyck im. A l e piszą za to go rącym ser -
cem, z w i e l k ą pasją, na j szcze rsze j i n a j -
w y m o w n i e j j ak t y l ko potra f ią . Oto j e -
den z w i e r s z y : 

W^ięc słuchaj, drogi Rodaku, 
Jak fala płynie czysta 
A czy wiesz co to takiego? 
Ta mowa nasza ojczysta! 
To nasza Mowa Polska 
Kochana od stuleci. 
A czy tej mowy uczysz ; 
Kochane twoje dzieci?... 
Ale pamiętaj Polaku, 
&e tego wymaga Ojczyzna, 
By dzieci wychować po polsktL 
To twego honoru ¿puścizna... 
Niechaj wszystkiej dziatwie 

F r a n c u s k i t y g o d n i k 
„ P 1 L O T E " 

o p o l o w a n i u n a w i l k i 
w P o l s c e 

w i e l k i ilustrowany francuski t y -
Crodnik dla młodzieży .JPilote", za-
mieścił ( w numerze z 10 stycznia br.) 
ciekawy reportaż o polowaniu na 
wilki w Polsce. Autor, Antonio H a -
lik, opisuje swój udział w p r a w -
dziwej „ekspedycji karnej" , jaką 
polscy myśliwi urządzili ńa wilki 
mordujące zwierzęta w rezerwacie 
Czerwonego Bagna. Tekst czyta się 
z zapartym tchem, czytelnikowi 
udzielają się wszystkie uczucia au -
tora. A całość tej opowieści o obła -
wie na wi lki odtwarza iirok pol -
skich lasów, polskiej zimy, nie-
powtarzalnych przeżyć związanych 
z zimowym krajobrazem polskim. 

Radzimy kupić 1 przeczytać! 
(Nasz reportaż o polowaniu na w i l -
ki zamieszczamy na str. 23). 

Co żyje na obczyźnie 
Świeci polska gwiazdka 
Kierując ich ku Ojczyźnie. 

A u t o r e m tego w i e r s za jest p. L e o -
po ld Z i ębow i c z z Grace -Be r l eu r 
w Be lg i i , nasz stały Czy te ln ik , znany 
działacz em i g rac j i górn icze j . P i s u j e 
swe u t w o r y nie t y l k o z okaz j i polskich 
uroczystości w Be lg i i , podczas k tó rych 
j e wyg łasza . W i e l e j e g o u t w o r ó w p o w -
s ta j e z natura lne j tęsknoty do n a j b l i ż -
szych, a równocześn ie da lek ich 
w K r a j u . 

W i e l u innych Czy t e l n i ków z różnych 
depar tamentów F r a n c j i i Be lg i i nad -
syła do „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w P a -
ryżu s w o j e u twory . Ludz i e ci, tak j ak 
Jan Mas te rnak z Franc j i , pośród swo -
ich l i cznych za j ęć zna j du j ą czas, b y 
podzie l ić się marzen iami o K r a j u , b y 
powiedz ieć , co t k w i w nich na j g ł ęb i e j . 

N i ek t ó r e z o t r zymanych u t w o r ó w 
d ruku j emy . N i e m o ż e m y j ednak z a -
mieszczać wszystk ich , a le wszys tk i e 
dokładnie czy tamy, bo w y r a ż a j ą na -
stro je nur tu jące środowiska P o l a k ó w 
zamieszkałych w e Franc j i czy Belg i i . 
Uczuc ia te w y ł a n i a j ą się w bardzo r ó ż -
nych f o rmach : raz w postaci o p o w i a -
dań, n o w e l 1- innych f o r m be l e t r ys t yc z -
nych, i nnym razem w utworach poe -
tyckich. Są dla r edakc j i w a r t o ś c i o w y m 
mater ia ł em, chociaż n ie zawsze są one 
dobre pod w z g l ę d e m pisarskim. 

W ie r s z e • i opowiadan ia zb i e ramy 
i być może uda się po jak imś czasie, 
po l i t e rack im ich opracowaniu , w y d a ć 
anto log ię poez j i i p rozy polskich e m i -
g ran tów . 

P r a w i e każdy z u t w o r ó w odda j e 
przede wszys tk im tęsknotę za K r a j e m . 
Spośród l icznych w i e r s zy , ostatnio na -
desłanych do redakc j i , zamieszczamy 
na raz ie t y l ko d w a nada jące się do 
druku. 

BYŁAM w POLSCE 
Byłam w Polsce ukochanej, 
w tej pięknej krainie. 
Która z pracy i z piosenki 
w całym świecie słynie. 
O Ojczyzno mych rodziców, 
o Ojczyzno moja! 
Od chwili gdy Cię poznałam — 
zawsze będę twoja. 

Ja cała i me serce 
należę do ciebie. 
Bo gdy wśród rodakóiM — 
czułam się jak w niebie. 
Wszyst^0)iękne, wszystko mtłe 
i serca Kochane, 
Co pracują dla Ojczyzny, 
tak szczerze oddane. 

Piękna nasza Polska ziemio, 
bądź dla nas tak szczodra! 
Niech granicą pozostaną 
rzeki — Nysa-Odra! 
Niech się nigdy nie powtórzy 
szlak niemieckiej wojny. 
Który gnębił i mordował 
nasz naród spokojny. 

Leopo l d ZIĘBOWICZ 

IDZIE, IDZIE STARY ROK 
Idzie, idzie już Staruszek, 
zgarbiony i stary. 
Za nim idzie wielka rzesza 
ludzi nie do wiary. 
Szuka jeszcze futra dla »1«, 
na zimno narzeka. 
Przysposabia się do życia, 
choć już śmierć nań czeka. 
Roku Stary, wynędzniały, 
dobryś dła człowieka, 
A więc teraz od nas wszystkich 
nagroda Cię czeka. 
Ubierzemy ciebie w futro 
i w skórzane buty. 
Czego Grudzień dać nie może 
to dołoży Luty, 
Wszyscy ci się pokłonimy, 
miły Roku Stary, 
A Ty przyjmiesz wszystkie nasze 
składane Ci dary. 
Uśmiech nasz na naszej twars^ 
i radości współne. 
Ale jeszcze zaświeć Słońcem 
i daj dni przytulne. 
Niech Cię wiatry nie wyniosą 
od nas starganego. 
Ubierzemy Ciebie Roku, 
czekając Nowego. 
Żegnając Cię w drzwiach 
drugiego witamy w dworze 
Kiedy będzie ciemno w nocy, 
gwiazdę zaświeć Boże! 

A u t o r p r o s i ł o n i e p u b l i l i o w a n i e n a z w i s k a . 

R.N. 

W NOWYM PROGRAMIE 
WYSTĄPI 

„ H A R N A M " 
w PARYŻU 

i 15 MIASTACH 
J a k s i ę d o w i a d u j e m y , j u ż z a k i l -

k a d n i p r z y j e ż d ż a d o F r a n c j i z n o -
w y m p r o g r a m e m z n a n y t u t a j d o -
b r z e i b a r d z o l u b i a n y A m a t o r s k i 
Z e s p ó ł T a ń c a im . H a r n a m a z Ł o -
dzi . Z e s p ó ł p r e z e n t o w a ł w i e l o -
k r o t n i e s w o j e w y s o k i e u m i e j ę t -
n o ś c i t a n e c z n e i d o s k o n a ł y p o z i o m 
a r t y s t y c z n y , w z b u d z a j ą c z a w s z e 
w i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e i e n t u -
z j a z m u w i d z ó w . P o p u l a r n o ś ć í 
s ł a w ę z d o b y ł p o d c z a s F e s t i w a l i » 
Z e s p o ł ó w A m a t o r s k i c h w N i c e i i 
C a n n e s . W y s t ę p o w a ł w M e t z u , 
N a n c y , S t r a s b o u r g u , T r o y e s , S t . 
E t i e n n e , L u n e v i l l e . 

10 p a r p i ę k n y c h d z i e w c z ą t i 
z w i n n y c h c h ł o p c ó w , m ł o d z i u t k a 
s o l i s t k a i 5 - o s o b o w a k a p e l a r o z -
p o c z n i e s w o j e m i e s i ę c z n e t o u r n é e 
p o o ś r o d k a c h p o l o n i j n y c h F r a n c j i 
o d w y s t ę p u w R e c h o n , w d n i u I S 
l u t e g o . 

O d t e g o d n i a Z e s p ó ł w y s t ę p o -
w a ć b ę d z i e n i e m a l c o d z i e n n i e k o -
l e j n o w M e t z u , N a n c y , M o y e u v r e , 
F o r b a c h , S e r e m a n g e , R e i m s , L e n s , 
D o u a i , B é t h u n e , a o d 1 m a r c a vr 
A r r a s , C h a u n y , R o u e n , L e H a v r e , 
L e M a n s , A n g e r s i p r z e z t r z y dn i 
w P a r y ż u . 

W p r o g r a m i e k a ż d e g o , t r w a j ą -
c e g o 2 i p ó ł g o d z i n y w y s t ę p u , n o -
w e t ańce k u r p i o w s k i e , ż y w i e c k i e , 
w i e l k o p o l s k i e , g ó r a l s k i e , r z e s z o w -
sk i e i k r a k o w s k i e . » 

REWIZIONIŚCI NIEMIECCY 
I EMIGRACJA POLSKA 

KRZYKLIWY publ icysta j t zw . „ z i o m -
k o s t w " z NRF a zarazem j eden z n ieu le -
czalnie chorych na r e w i z j ę polskich g r a -
nic, Bolko von Richthófen, wys tąp i ł 
z n o w y m i a takami na Po l śkę na łamach 
o d w e t o w e g o czasopisma „ber Schlesier" 

w numerze z 10 stycznia br. T y m rafeem w oparc iu 
0 b l i ż e j n ieznanego po lsk iego dz iennikarza e m i g r a -
c jnyego , jak iegoś Jankiewicza, dowodz i on, że p o 
odzyskaniu przez N i e m c ó w t e r e n ó w nad Odrą 
1 Nysą , Ł>ędą one dwu j ę zyc zne . 

Z a n i m - z a j m i e m y się o w y m r z e k o m y m dz iennika-
r z em e m i g r a c y j n y m , k i lka s łów o Richtho fen ie . 
N a z w i s k o t o znane jest szerze j Od p i e rws z e j w o j -
ny św ia t owe j . Nos i ł j e j eden z n iemieck ich lo tn i -
k ó w , p i e rwszy w histori i , k tó ry bombardowa ł z po -
w i e t r z a f rancusk ie miasta. B y ł dowódcą eskadry , 
w k t ó r e j latał m.in. H e r m a n Goer ing , późn ie j s zy 
marsza łek lo tn ic twa I I I Rzeszy . Dla uczczenia „ z a -
s ług" R ichtho fena na f r onc i e f rancusk im w p i e r w -
szej w o j n i e , j edna z p i rack ich eskadr L u f t w a f f e 
w d rug i e j w o j n i e nosiła j e go imię. Wspomn iany 
w y ż e j publ icysta, profesor doktor Bolko Freiherr 
von Richthofen pochodz i z t e j s ame j rodz iny . Z a 
czasów H i t l e ra by ł profesorem i dz i ekanem w y -
działu f i l o zo f i i un iwersy te tu w K r ó l e w c u , ty tu ł 
doktora ma ze s law is tyk i i prehistor i i . I m i ę Bolko 
nadano m u na chrzcie, bo j e go rodz ina doszła do 
m a j ą t k u na Śląsku, gdz ie książęta często 
u ż y w a l i t ego imienia , Freiherr to t y l e co baron, 
a von — jest n i emieck im oznaczen iem sz lachectwa. 
R i ch tho f en znany już jest od ki lkudzies ięc iu lat 
wśród n a u k o w c ó w n iemieck ich j ako j eden z n a j -
skra jn i e j s zych wyraz i c i e l i p rusko-h i t l e rowsk iego 
parcia na wschód i g e iman i z owan ina t e r enów sło-
wiańskich. 

K i e d y w 1934 roku w y b i t n y polski uczony p r o f e -
sor Un iwe rsy t e tu Poznańskiego , o d k r y w c a B i sku-
pina, Józef Kostrzewski, w y k a z a ł , że część prasy 
n i emieck i e j nadużywa zaufania swych c zy t e ln ików 
i „posługuje się notorycznie fałszywymi twierdze-
niami dla wykazania pragermańskiego charakteru 
Śląska", na co pr zy toc zy ł szereg bezspornych do -

w o d ó w , R ichtho fen z niesłychaną zaciętością zaata-
k o w a ł Kos t r z ewsk i e go na łamach h i t l e rowsk i e j 
prasy . Wys tąp i ł w t e d y j ako obrońca n i emieck i e j 
nauki, a konkre tn ie broni ł m.in. n i e j ak i ego Herma-
na Gaucha, k t ó r y o ludności s łowiańsk ie j w y p i s y -
w a ł tak ie bredn ie : „Człowiek nienordycki zajmuje 
stanowisko pośrednie pomiędzy człowiekiem nor-
dyckim ( c zy ta j Ge rmanami ) a zwierzętami. Dlate-
go nie jest pełnym człowiekiem. Nie jest on 
w ogóle człowiekiem w przeciwstawieniu do zwie-
rzęcia, lecz w stadium przejściowym tegoż..." B y ł y 
to brednie , à ie dla Bo lko R ichtho fena i innych lu -
dzi I I I Rzeszy uchodzi ły za p o d s t a w o w e teor ie 
naukowe , w im i ę k tó rych N i e m c y w y m o r d o w a l i 
po t em w i e l e m i l i o n ó w ludzi „n i enordyck ich" . 

R z e k o m y e m i g r a c y j n y dz iennikarz Jankiewicz , 
na k tó rego p o w o ł u j e się ostatnio R i ch tho fen mia ł 
mu ośw iadczyć : „Iluzje nas Polaków, że będziemy 
mogli ziemie zachodnie utrzymać jako własne, są 
bajkami" oraz „że do spokoju i porządku, a także 
do pracy brakuje na tych ziemiach drugiej, tj. nie-
mieckiej połowy, i bez tego są one obrazem czegoś 
nienaturalnego" i stąd „te tereny muszą być dwu-
języczne". 

Richtho fen , k t ó r y ma cały p lan n i emieck i ego po -
w r o t u na po lsk ie z iemie , doda j e od siebie i z a p e w -
nia, że po odzyskaniu t e r enów nad' Odrą i Nysą 
przez N i e m c ó w „kto, jako pozostający tam Polak, 
zobowiąże się być lojalnym niemieckim obywate-
lem, będzie mógł oczekiwać odpowiednich praw 
pod międzynarodową gwarancją." 

Dla każdego m a j ą c e g o trochę o l e ju w g ł o w i e są 
to wszys tko j ak na jba rdz i e j n i eodpowiedz ia lne 
brednie . Podobn ie jak bredn iami chorego umysłu 
są w y p o w i e d z i r z ekomego po lsk iego dz iennikarza 
em ig racy jnego . P r z e z długie lata R ichtho fen 
w swych l i cznych ar tykułach zapewnia ł , że nad 
Odrą i Nysą w i e j e pustką, że są tam t y lko ugory 
i w y m a r ł e miasta, że Po l a cy n igdy tych z i em nie 
zagospodarują , późn i e j zaś, k i edy prasa n iemiecka 
musiała przyznać , ż e j ednak Po lska z powodzen i em 
zaludnia swe zachodnie i pó łnocne tereny , groz i ł , 
że os iedleńcy będą musie l i w ró c i ć skąd przysz l i . 

T e ra z jest nieco łagodn ie j szy i w y m a g a t y l ko „ z o -
bowiązan ia l o j a lnośc i " w o b e c N i e m c ó w . 

Ta ewo luc j a p o g l ą d ó w w y n i k a z pot rzeby pod -
t r z y m y w a n i a beznadz i e jn i e z łudnych nadzie i r e w i -
z jon is tycznych, nie ma j ą c y ch żadnego rea lnego p o -
kryc ia . P o w o ł y w a n i e się przez r ew i z j on i s t yc znych 
pub l i cys tów na em ig ra c j ę polską jest c h w y t e m 
p r o p a g a n d o w y m , k t ó r y ma w y w o ł y w a ć w ra ż en i e 
j akoby wś r ód po lsk iego społeczeństwa istniały 
g rupy skłonne do r e z y gnac j i z z i em nad Odrą 
i Nysą , co jest w i e r u t n y m k łams twem. 

His tor ia z R i ch tho f enem i Jank iew iczem, o k t ó -
r y m j ako dz iennikarzu n ikt n ie słyszał, nie jest 
czymś odosobnionym. W t y m s a m y m czasie co 
Richtho fen w „ D e r Schlesier", w i n n y m r e w i z j o -
n is tyczny in czasopiśmie, a mianow ic i e w „Die 
Pommersche Zeitung" ukazał się ar tyku ł Heinza 
Joachima Dandsberga pt. „Polscy emigranci re-
zygnują z Pomorza". A u t o r p o w o ł u j e się na 
„Dziennik Związkowy" z Chicago, któTry chyba za -
interesu je się tą sprawą i sam N i e m c o m odpowie , 
oraz podobnie jak R ichtho fen , na n ieznanych b l i ż e j 
Po lon i i zagran iczne j e m i g r a c y j n y c h dz i enn ikarzy : 
Bolesława Kisielewskiego „poprzedn io f u n k c j o n a -
riusza po l sk i e j part i i l u d o w e j M i k o ł a j c z y k a " i na 
Juliusza Kukelskiego, podobno by ł e go dz iennikarza 
z W a r s z a w y , k t ó r y „odegra ł p e w n ą ro lę w pows ta -
niu w a r s z a w s k i m " . Z K i s i e l e w s k i m mia ł Lands -
berg r o zmaw ia ć w Bazy l e i ( S zwa j ca r i a ) i o t r zymać 
od n iego oświadczenie , że „linia Odry i Nysy 
jest •— j e go zdaniem — politycznym szaleństwem", 
z K u k e l s k i m zaś m ó w i ł w Luksemburgu . 

Jak już zaznaczy l i śmy, nazwiska Jankiewicza , 
Bo l es ława K i s i e l ewsk i e go czy Juliusza Kuke l sk i e go 
są na em ig rac j i nieznane. Jeże l i są one autentycz -
ne, to właśc ic i e l e tych nazw isk nic w życ iu e m i -
g rac j i po l sk ie j n ie znaczą, n ikogo absolutnie n ie 
reprezentu ją . S tanowisko ca łe j po lsk ie j em ig rac j i 
w sp raw i e granicy na Odrze i Nys i e oraz polskich 
z i em zachodnich i północnych jest j ednoznaczne ze 
s tanowisk iem K r a j u : są to ziemie odwiecznie pol-
skie, w posiadaniu pruskim znajdowały się czaso-
wo przez najazdy, rabunek i rozbiory; zniszczone 
w drugiej wojnie światowej, zostały przez naród 
polski przywrócone do życia, zagospodarowane 
i wzbogacone rozbudową. Znikła z nich raz na 
zawsze sztuczna patyna germanizmu. Są one zro-
śnięte z resztą ziem polskich w jedną organiczną 
całość a zamieszkuje je według ostatnich danych 
przeszło 8 milionów Polaków, z których prawie 
4 miliony tu się urodziły. 



P O L S K r P I L O T R A F 
S Ł A W N Y M M A L A R Z E M 

„w naszym kraju ( w A n g l i i — 
przyp . red.) ten człowiek, znany 
ze swej bardzo, angielskiej rezer-
wy i głęboko polskiego lekcewa-
żenia, przełamał wszystkie ba-
riery w sztuce i wzbudził inne, 
śpiące w niej piękności. Jego 
pionierska praca skłoniła nas do 
odpowiedzi bardziej serio, niżłi 
tylko zazdrosnego naśladowania 
jego alchemii." 

f — A K n i edawno pisał w „ T l i e 
• ' Gua rd i an " Patrick Furse, j e -
• den z b r y t y j sk i ch k r y t y k ó w 
I sztuki o po lsk im malarzu, by -

— ł y m pi loc ie R o y a l A i r Force , 
stale m i e s z k a j ą c y m w Ang l i i , 

S t e f an i e Knapp ie . Jako ma la r z zade-
b iu towa ł K n a p p w y s t a w ą w łasnych 
prac w 1954 r., po ukończeniu A k a d e -
mi i Sztuk P i ęknych w Londyn ie . M ia ł 
w t e d y 33 lata. Jego prace — Jak za 
dotkn ięc iem czarodz i e j sk i e j różdżk i — 
zna laz ły się teraz w e wszystk ich n ie -
m a l ga ler iach sztuki. O t r z yma ł w t e d y 
l iczne p r opo zy c j e wspó łp racy od zna-
komi tych arch i t ek tów (m.in. M ies V a n 
der R o h e ) i urbanistów. W k r ó t c e w y -
s tawy Po laka zaczęły ob jeżdżać w i e l -
k ie św ia towe centra : P a r y ż (1955), N o -
w y Jork (1957), Med i o l an i Caracas 
(1958), Düsseldor f (1961). K u p o w a ł y j e 

się a r t ys t yc zn i e " — hm... za leżnie od 
życzeń d o w ó d c ó w w f o r m i e jak n a j -
bardz ie j rea l is tyczne j , ma lu j ą c bądź to 
portrety , bądź ka r yka tu ry swoich ko-
l egów, bądź też w i z j e m i e j s c czy osób 
zna jdu jących się w t e d y tys iące k i lo -
m e t r ó w od niego. By ł o to oczywiśc ie 
coś w r odza ju r o z r ywk i , w k tó r e j w y -
rażała się tęsknota i cały c iężar myś l i 
o bl iskich. W t e d y zaznał smaku p i e r w -
sze j s ł awy „ma la r za " , zysku jąc soISie 
taki p r z ydomek wśród p i l o tów. 

Jako w y k w a l i f i k o w a n y pi lot S te fan 
K n a p p zgłos i ł swą gotowość do w a l k 
na f r onc i e japońskim. I tuż, tuż przed 
w y j a z d e m w e z w a n y został przez do-
w ó d z t w o a l ianckie do... A f r y k i . Tam, 
j ako młody kapitan, przeszedł przez 
chrzest l o t ów nad pustynią, w y k o n u -
jąc n i e z w y k l e t rudne zadania bo j owe . 
By ł w idać dz ieck iem szczęścia, gdy ż 

w 1944 r . , b ę d ą c p o r u c z n i k i e m R A F - u , S t e -
f a n K n a p p n i g d y n i e z a p o m i n a ł o s w o i c ł i 
b l i s k i c b . R o d z i n a c ł i ł o n ę t a k a ż d ą w i a d o m o ś ć 
o n i m , a z d j ę c i a p r z e c h o w y w a ł a j a k s k a r b 

któ re j w z m i a n k a na wstępie . Za nią 
przysz ły lata sukcesów. Można by 
mniemać, że i odpoczynku. N i c ba r -
dz ie j b łędnego. S ł a w n y już dziś autor 
og romnych panneaux i płócien w mu-
zeach świata nieustannie pracuje . Jego 
n i e zwyk ł e życ ie za in teresowało parę 
lat t emu w i e lu ludzi. Gdy w y d a w n i c -
twa p roponowa ły mu pub l ikac j e b iogra -
f i c zne — by ł zakłopotany. N i e lubi 
grzebać się w t y m co minęło , zw łasz -
cza w t y m co dziś napawa prze raże -
niem. P r o b l e m ten za ła tw i ł w i ę c szyb-
ko. Dz ięk i magne t o f onow i opub l ikowa ł 
swą j edyną ks iążkę pt. „ K w a d r a t o w e 
słońce". W y d a ł o ją w 1958 r. w f o r m i e 
powieśc i M u z e u m Press w Londyn ie . 
Ks iążkâ zyskała duży rozgłos. N i e t y l -
ko ze wzg l ędu na to, że zaw ie ra ta-
j emnice warsz ta tu malarza, a le i d la-
tego, że pisze w n ie j o Polsce, o j e j 

T u , w r o d z i n n y m B i ł g o r a j u , z n a n y m a l a r s 
p o 23 l a t a c b s p ę d z a ł B o ż e N a r o d z e n i e ; s t ą d 
z r o d z i n ą i n a j b l i ż s z y m i p r z y j a c i ó ł m i w y -
p r a w i a ł s i ę n a k u l i g i d o p o b l i s k i e j P u s z c z y 

sytuac j i przed wo jną . P róba l i teracka 
udała m u się, • a le tw ierdz i , że g d y b y 
po t ra f i ł w y r a z i ć s ł owem wszys tko co 
czuje , przesta łby ma lować . 

K n a p p ma bardzo szerokie za intere-
sowania. P o okresach w y t ę ż o n e j pracy 
jeźdz i po świec ie . W Japoni i podz iw ia ł 
szacunek, jak i mieszkańcy w z a j e m n i e 
sobie okazują, w S ingram w tJSA, 
oprócz piękna przy rody , wspania łe 
rzeźby , w A n g l i i poznał wszys tk ie r e -
g iony. A w Po lsce? 

W K r a j u odczuł szczególnie si lnie 
swo ją polskość. P r z e ż y ł tu t y l e w z r u -
szeń, t y l e doznań duchowych, że nie 
sposób nadać im f o r m ę s łowną. By ł 
oczywiśc i e w rodz innym B i ł gora ju , u 
matki , k tó re j nie w idz ia ł t y l e długich 
lat. Odw i edz i ł wszys tk ich krewnych , 
uściskał s w o j e g o przy jac i e la — prof . 
Jastrzębowskiego, k tó ry p r zyby ł na 
o twarc i e j e g o w y s t a w y w wa r s zaw-
skie j Ga le r i i Sztuki, pozyskał nowych 
przy jac ió ł . N ieustannie j eźdz i ł po P o l -
sce, poznał W a r s z a w ę i K r a k ó w , m ia -
sta, k tórych n igdy przedtem nie w i -
dział. Chłonął w i ed z ę o Po lsce na ży -
wo , w bezpośrednim z nią zetknięciu. 
Wzrusza ł się tym, obok czego rodacy 
w K r a j u przechodzą nieraz obojętnie . 

Obecnie p r z ebywa Ste fan K n a p p w 
Monachium, dokąd prosto z Po lsk i 
p r z yw i ó z ł swą w y s t a w ę — uboższą o 
j eden obraz, k tó ry został w Muzeum 
N a r o d o w y m w Warszaw ie . Wiosną m a -
la rs two Knappa og lądać będzie Pa ry ż , 
gdz ie już w jeden z nowoczesnych b lo -
k ó w archi tektonicznych nad Sekwaną, 
w gmach C I N , w m u r o w a n o ogromne 
panneau Po laka . 

P a s a ż e r s k i d w o r z e c l o t n i c z y w L o n d y n i e w i t a p o d r ó ż n y c ł i p r z y b y w a j ą c y c h z r ó ż n y c ł i 
s t r o n ś w i a t a r ó ż n o k o l o r o w y m i „ m u r a l s " p ę d z l a p o l s k i e g o a r t y s t y . D o d a j ą o n e b a r w 
r a c z e j p o n u r e m u k l i m a t o w i , a w k r a j a c ł i „ s ł o ń c a " h a r m o n i z u j ą z p e j z a ż e m , d o p e ł -
n i a j ą c j a k b y b a r w y n a t u r y . P e ł n e s o c z y s t y c h s ł o w i a ń s k i c h k o l o r ó w m a l a r s t w o 
K n a p p a m a c e c h y d e k o r a c y j n o ś c i i t w o r z y b o g a t e i l u z j e . T a j e m n i c a j e g o a l c h e m i i w y -
n i k a n i c t y l k o z b o g a c t w a w i z j i a r t y s t y c z n y c h , l e c z t a k ż e z z u p e ł n i e n o w y c h ś r o d -
k ó w t e c h n i c z n y c h . S z t u k a K n a p p a d o c i e r a d o n a j s z e r s z y c h k r ę g ó w o d b i o r c ó w . P r a -
c e J e g o z n a j d u j ą s i ę n a n o w o c z e s n y c h b u d y n k a c h a r c h i t e k t o n i c z n y c h U S A i E u r o p y 

O g r o m n e p a n n e a u x S t e f a n K n a p p w y k o n u j e w s w o i m l o n d y ń s k i m s t u d i o . M i e ś c i 
s i ę o n o w h a n g a r z e l o t n i c z y m , g d z i e a r t y s t a , p r a c u j ą c c a ł y m i m i e s i ą c a m i , c i ą g l e u d o -
s k o n a l a j ą c s w ó j w a r s z t a t , w y p r a c o w u j e n o w e f o r m y w y r a z u a r t y s t y c z n e g o . D z i ę k i 
J e g o o d k r y c i o m t e c h n i c z n y m p r a c e K n a p p a są o d p o r n e n a w p ł y w y a t m o s f e r y c z n e . P o 
g ł ę b s z y m ^ w p a t r z e n i u s i ę w j e g o k o l o r o w e k o m p o z y c j e , s z c z e g ó l n i e l o t n i c y a l b o k o s -
m o n a u c i d o s t r z e c m o g ą d o b r z e z n a n e i m p i ę k n o b o g a t y c h b a r w i f o r m n i e b a , p r z e -
s t r z e n i , k t ó r e K n a p p p r z e m i e r z a ł n a w s z y s t k i c h f r o n t a c h w o j n y , j a k o p o l s k i p i l o t R A F - u 

muzea Buenos-A i res , Hels inek, L o n ^ y -
nu, Amste rdamu, N o w e g o Jorku. Jego 
ogromne, p r zedz iwne p o i wzg lę - i em 
f o r m y i w y r a z u panneaux znalazły się 
na supernowoczesnych budowlach P a -
ryża, Ox fo rdu , Nebrask i , N o w e g o Jor-
ku, Medio lanu, Ontar i o i innych w i e l -
kich miast. N i e znany do n iedawna P o -
lak stał się z j a w i s k i e m niepoś lednim 
w m i ę d z y n a r o d o w e j sztuce, o t r z y m y -
w a ł p ropozyc j e coraz to nowych obra-
z ó w na budowlach św i a t owe j s ławy 
arch i tektów. Obok Picassa czy Mi ro . ' 

P o latach sukcesów i d ług ie j n ieobec-
ności w rodz innym domu, dop iero w 
grudniu ub. roku z j a w i ł się K n a p p w 
Polsce. W y j e c h a ł z n i e j przed 23 laty 
w nieznane, sam też n ikomu nieznany. 
15-letni wówczas chłopak musiał opuś-
cić rodz inny B i ł g o ra j (wo j . lubelskie) . 
W latach okupac j i N i e m c y w y m o r d o -
wa l i w j e go mie j scowośc i tys iące Po la -
ków , r ówn i e ż w i e lu j e go r ów i e śn ików 
z lat młodz ieńczych i szkolnych. P r z e -
w ę d r o w a ł tysiące k i l ome t r ów przez 
różne lądy i k ra j e , aż dotar ł do armi i 
po lsk ie j w Iraku. Zg łos i ł się do lot-
nictwa. W r a ż l i w y od dziecka na p iękno 
mniemał , że dostarczy mu ono roman-
tyzmu, emocji . . . Poc iąga ło go zresztą 
r ówn i e silnie j ak za interesowania m a -
larskie w B i ł gora ju . Zan im jednak 
móg ł odbywać p i e rwsze odpow iedz ia l -
ne loty , jakże da lek ie od romantyzmu, 
musiał prze jść pi lotaż R A F - u , a nieco 
późn ie j „ szko łę dżung l i " . 

P i e r w s z e pełne emoc j i loty nad te-
renami n i eprzy jac i e l sk imi w y k o n y w a ł 
już w 1943 r. N i e zaniechał j ednak za-
interesowań malarskich. „ W y p o w i a d a ł 

„kule go się nie ima ły " , j akby p o w i e -
dział Zag łoba. Zadan ie s w o j e w y k o -
nał na jdok ładn ie j . Ostatni b o w i e m j e -
go lot przypadł.. . na ostatni dzień w o j -
ny. Z tamtych lat p r z e chowu j e doku-
menty w postaci V i r tu t i Mi l i tar i , trzech 
K r z y ż y Wa l ec znych i innych odzna-
czeń... 

Z a l e d w i e w dwa tygodn ie po w o j n i e 
znalazł się w Ang l i i . Pos tanowi ł od ra -
zu zabrać się do pracy. P r z y g o t o w a ł 
się w i ę c do egzaminu na A k a d e m i ę 
Sztuk P i ęknych w Londyn i e . P o w i o d ł o 
mu się. Nadesz ły teraz lata in t ensyw-
nych studiów, t rudów, wyr zec zeń , a 
także doznań ar tys tycznych i in te lek-
tualnych. A l e s typend ium nie w y s t a r -
czało na f a r b y i życie. Mus ia ł w i ę c 
dorabiać g ra f i ką uży tkową. Jako em i -
grant, słabo jeszcze w ł a d a j ą c y j ę z y -
k i em angie lskim, wa l c z y ł teraz nie o 
sp rawy w ie lk i e , zmaga ł się natomiast 
z dz ies iątkami zwyk łych , codz iennyc i 
k łopo tów, by jakoś żyć, t łumił w so-
bie przemożną tęsknotę do bl iskich w 
K r a j u . N i e raz W o j c i e c h Jastrzębowski , 
znany polski malarz , pro fesor A S P w 
Warszaw ie , musiał u tw ierdzać go w 
przekonaniu, że te wys i ł k i m a j ą j ed -
nak sens, że musi m a l o w a ć i z w y c i ę -
żyć. P ro f e so r dostrzegł nie t y lko ta lent 
Knappa , a le i n iespotykaną indyw idu-
alność. -1 nie zaw iód ł się. W y s t a w a 70 
prac Ste fana Knappa , p ierwsza w y s t a -
w a w drug im roku s tudiów lo tn ika-
-ar tys ty , wzbudz i ła n a j p i e r w za intere -
sowanie w same j Akademi i . 

P r a w d z i w ą sensacją stała się j ednak 
dop ie ro p ie rwsza o f i c ja lna ' wys tawa ' 
prac S te fana Knappa w Londyn ie , o 



.J ł iedźwiedź" ma groźne kly i skarbonkę na pieniężne datki. Jego „właściciel" każe* m u tańczyć w takt 
bębna, ale tylko wtedy, gdy widz i publiczność skłonną do ofiarności. N a j w i ę c e j uciechy ma ją dzieci 

„Stop! Dziś pan, panie kierowco bez specjalnej 
opłaty przez Jedlińsk nie przejedzie! Płacić i k w i -
ta! Zigrai d iab łów nie wykręcisz się bratku! " 

N a w e t spokojnym gosposiom „kusokl" nie i ^ j ą spo-
koju. Jedną z nich dopadła para „cyganów". N a b u -
ja ją , naoszukują i jeszcze każą sobie zapłacić. N a 
szczęście pieniądze przeznaczą na pożyteczny cel 

Z A P U S T Y to staropolska nazwa karnawału, okresu wesela 
i tańców, t rwa jącego z w y c z a j o w o od N o w e g o Roku aż do 
Popielca. N i e wszyscy wiedzą, że ostatnie t rzy dni zapus-
t ów nazywano niegdyś w Polsce kusymi dniami. Oddawa-
no sią wówczas ze zdwojoną ochotą wesołości do szaleń-

stwa, odbywano huczne kuligi, tańczono dniem i nocą, a młodzież 
przebierała się za cyganów, turków, chłopów, dziadów, żołnierzy, 
niedźwiedzi , tury, wi lk i , kozy, bociany. P r zed nadejściem długie-
go okresu postu i umartwień, wszyscy chcieli do syta użyć zabaw 
i uciech. 

Maszkary karnawałowe i przebieranie sią w różne kostiumy, 
zapoczątkowane już od czasów średniowiecznych w Europie za-
chodniej , dały początek polskie j ludowe j t radyc j i przebierania się 
w zapusty. 

W zapusty, czyl i w karnawale, urządzane są p>o wsiach polskich 
różne zabawy, w których g łówną rolę odg r ywa ją wese l i młodzi 
ludzie udający „ c y ganów" , , ,diabłów", , ,niedźwiedzie" czy inne 
„p r z edz iwne maszkary " . K a ż d y region, a także poszczególne wsie 
ma ją swo j e odmiany tego rodza ju zabaw. 

Prezentowane w naszym fotoreportażu ,,kusoki" są np. w y -
łącznością ws i Jedlińsk niedaleko Radomia. Chociaż swą trady-
c ją ta zapustna zabawa w Jedlisku sięga niepamiętnych czasów, 
została dostosowana do współczesności. Jedlińskie ,,kusoki" są 
jak na jbardz i e j nowoczesne. Pat ronuje im mie jscowa Ochotnicza 
Straż Pożarna. W dniu zabawy przez przebierańców ściągane 
są od obywate l i datki pieniężne przeznaczone na techniczne po-
t rzeby usprawnienia ochrony przec iwpożarowe j , które zresztą 
służą nie ty lko mieszkańcom Jedlińska, ale i okol icznych wiosek. 

Młode dziewczęta osaczone zostały przez diabelską drużynę, która' domaga 
się opłaty w gotówce albo w naturze, czyli w pocałunkach. Co robić! T rze -
ba dać! Chociaż wysmarowane diabelskie pyski pozostawią wyraźne ślady 



Jednego z gospodarzy „poborcy podatkowi kusoków" przyłapal i koło stodoły, 
» c iągnąć opłatę za pokwitowaniem od tycłi, co właśnie w ich uroczystym 
dniu ma j ą w domu pełne ręce roboty i nie zecłicieli wy j ść na ulicę, by uczest-
niczyć w publicznej zabawie — to icłi specjalność. I tym razem się udało. 

Zapustny dzień „kusoków" kończr się w Jedlińsku „poważnym" zgromadzeniem. 
„Wysok i t rybunał " w uroczystych strojach (na zdjęciu powyże j ) p r zy jmu je 
w strażackiej sali sprawozdanie z wykonanych czynności, podlicza wysokosć 
ściągniętych datków, decyduje co za nie zakupić, a na końcu rozstrzyga: „na -
leży zebrać i pogrzebać wszystkie jedlińskie nieporządki, aby cala pozostała 
część doku przebiegała w e ws i prawid łowo" . „Pogrzeb n ieporządków" (poni-
żej ) odbywa się na oczach całej wsi, wesoło, bo przy udziale dętej orkiestry 

PIĘKNY WIECZÓR W LIEGE 
Jak już p isa l i śmy, Association Belgo-Polonaise w L iège organizuje 

w sezonie 1962—1963 r. szereg ciekawych i atrakcyjnych imprez. 
C©lem tych i m p r e z jest udostępn ien ie publ i cznośc i tego, co jest n a j -
cenn ie j sze w ku l tur ze o b y d w u n a r o d ó w i w ku l turze ś w i a t o w e j . 

W niedz ie lę , 13 stycznia 1963 r., b y l i ś m y ś w i a d k a m i j ednego z c i e -
k a w s z y c h w y s t ę p ó w ar tys tycznych . Z g r o m a d z o n a w Domu Be l g i j -
sko-Polskim publ iczność mia ła o k a z j ę ok lask iwan ia dobr ze znanych 
w L i è g e ar tys tek . B y ł y to pan ie : Janine Douât — g w i a z d a baletu, 
p r o f e s o r K o n s e r w a t o r i u m K r ó l e w s k i e g o w L i è g e o r a z p. Janine 
Freuvi l le — sopran z o p e r y w L i è g e . A k o m p a n i o w a ł a p. Schu-
macker. 

P a n i Janine Douâ t zapre zen towa ła dużą klasę, p r e c y z j ę i m i -
s t r zowsk i kunszt w y k o n y w a n y c h u t w o r ó w , zaś pan i Jan ine F r e u v i l l e 
o c za rowa ła wszys tk i ch s w y m g łosem. W p r o g r a m i e zna laz ły się m.in. 
u t w o r y : Schuber ta , L a l o , V e rd i ' e g o , Brahmsa , L i s z ta , Be l l in i ' ego , W e -
bera, Straussa, Mon ius zk i i Chop ina . 

W imien iu zespołu pieśni i tańca „ K a r o l i n k a " , za p i ę k n y i n i e za -
p o m n i a n y w i e c z ó r p o d z i ę k o w a l i Marys ia Mcntek i Zdz is ław Łabędzki . 

Jestem p r z ekonany , że będę w y r a z i c i e l e m wszys tk i ch , jeś l i se rdecz -
nie p o d z i ę k u j ę w t y m mie j scu Z a r z ą d o w i Assoc ia t i on Be l go -Po l ona i s e , 
za z o r gan i z owan i e tak p r z y j e m n e j i p o ż y t e c zne j impre z y . 

„ K R A K U S " ZNÓW NA SCENIE 
Cieszący się dużą sympat ią Po l on i i w L i è g e zespół teatralny „ K r a -

kus " rozpoczął nowy sezon teatralny na scenie D o m u B e l g i j s k o - P o l -
sk iego w L i è g e 25 g rudn ia 1962 r. p r z eds t aw i en i em , na k t ó r e z ł o ż y ł y 
się: sztuka Jerzego Szaniawskiego pt. „ M a t k a " o r a z d w a weso ł e 
skecze Joanny Wi l ińskie j pt. „Mąż i żona" , oraz „ U lekarza" . 

W y s t a w i a j ą c j edną ze sztuk Szan iawsk i ego , zespół t ea t ra lny „ K r a -
k u s " w L i è g e p o d j ą ł się t rudnego zadania . Z c a ł y m uznan i em na l e ży 
podkreś l i ć , ż e nasi ak to r zy w y s z l i ob ronną ręką z t e j p i e r w s z e j p r ó b y 
zapoznania P o l o n i i w L i è g e z twórczośc ią j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j -
szych i n i e ł a t w y c h wspó ł c z esnych d r a m a t u r g ó w po lsk ich. 

P r z e d s t a w i e n i e r e ż y s e r o w a ł a p. Ma r i a Chęcińska.. W p r z e d s t a w i e -
niu w y s t ą p i l i : Wiktor ia Popowska, Mar ta Gancarek, A l ina Okwieka , 
Li l iana Chęcińska, Franciszek Góral , Franciszek Lachowicz i Łuc j an 
Gancarek. 

Ż y w e ok lask i publ icznośc i , t owa r z y s ząc e g r z e naszych a k t o r ó w 
w sztuce S zan iawsk i e go , w z m o g ł y się j eszcze b a r d z i e j w d r u g i e j 
części p r og ramu . P e ł n e humoru skecze Joanny W i l i ń s k i e j budz i ł y 
weso łość na sali i w p r a w i ł y wszys tk i ch w d o b r y , weso ł y nastró j , j a k i 
p a n o w a ł r ó w n i e ż w czas ie z a b a w y taneczne j , z o r g a n i z o w a n e j po z a -
kończen iu p r z eds taw i en ia . 

P i e r w s z y w y s t ę p „ K r a k u s a " w b i e ż ą c y m sezonie św iadczy , że p r a -
cy ca łego zespołu t ea t ra lnego t o w a r z y s z y nada l ż y w e z a in t e r e sowa -
n ie P o l o n i i b e l g i j s k i e j . 

Już w chw i l i o b e c n e j duże z a c i ekaw i en i e budz i z a i j ow i ed ż w y s t a -
w i e n i a w na jb l i ż s zych mies iącach wodewi lu Juliana Reimschissela 
pt. „Diabeł na Podhalu" . A u t o r , u rodzony na Ż y w i e c c z y ź n i e , osnuł 
a k c j ę w o d e w i l u na t le zdarzen ia , j ak i e p r z ed k i lku la ty m ia ło m i e j s c e 
w j e d n e j z w i o sek , w oko l i cach Zakopanego . P e ł ń i humoru w o d e w i l 
u ro zma i cony jest tańcami i p r z y ś p i e w k a m i , d a j e b a r w n y ob ra z f o l -
k l o ru góra lsk iego . P o skomp l e t owan iu 17-osot )owej obsady zespół 

•przystąpi ł już do prób . W niedługim czasie miłośnicy teatru polskiego 
w L iège będą mogli oglądać nową sztukę, która niewątpl iwie sp ra -
w i nie tylko wie le zadowolenia widzom, ale i dla w y k o n a w c ó w sta-
nowić będzie jeszcze jeden dowód dobrze spełnionego obowiązku 
społecznego wobec Rodaków na obczyźnie. 

B. M . 

„ S I TOUS LES GARS DU M O N D E " 
Niedawno odbył się w audytorium Institut National des Sciences 

Appl iquées w Lyonie miły wieczór, poświęcony fo lk lorowi polskiemu. 
Zorganizowany on został przez profesora Baumgartnera , dyrektora 
Wydz ia łu Kul tury Instytutu. N a uroczystości obecni byl i : konsul 
z Lyonu p. Bartnik oraz dyrektor I N S A p. Le febvre . 

Data w i e c z o r k u po l sko - f r ancusk i e go nie by ła zby t szczęś l iw ie w y -
b rana : duża l i czba imprez , poza t y m okres e g z a m i n ó w semes t ra lnych 
i w z m o ż o n e j p r a c y ws zy s tk i ch s tudentów. M o ż n a by ło o b a w i a ć się, 
że f r e k w e n c j a będz i e nikła. M y , to znaczy k i l ku F r a n c u z ó w po l sk i e -
go pochodzen ia o r a z k i l ku P o l a k ó w s tud iu jących w Ins ty tuc ie , m i e -
l i śmy porządną t r emę . Chc i e l i śmy , ż eby w i e c z o r e k w y p a d ł j ak n a j -
l e p i e j i na j oka za l e j , a n ie by ł o nam szczegó ln ie raźno, g d y spog lą -
da l i śmy na p r a w i e pustą salę o d c z y t o w ą . N a k i l ka m i n u t p r z ed r o z -
poc z ę c i em t e j m a ł e j uroczys tośc i zaczę l i j e d n a k z j a w i a ć się s tuden-
ci, k t ó r z y zape łn i l i dużą część sali. P r z y s z l i r ó w n i e ż asystenci i p r o -
f e s o r o w i e Insty tutu. 

W i e c z o r e k rozpoczę to od w y ś w i e t l e n i a fcrótkometrażowego f i l m u 
nakręconego si>ecjalnie dla Po l on i i . W i d z i e l i ś m y o b r a z y Ośw i ę c im ia , 
p r z emys łu po lsk iego , p i ękne z aby tk i Z i e m Zachodn ich , asys towa l i ś -
m y p r z y o d p ł y w i e „ B a t o r e g o " do A n g l i i i r a z em z pasaże rami b r a -
l i śmy udz ia ł w imprezach o r g a n i z o w a n y c h na pok ładz i e . S łucha-
l i śmy nagrań s tarych p ieśni l u d o w y c h o r a z z całą w i d o w n i ą w a r -
szawską b i l i śmy b r a w o na koncerc i e Rub ins te ina . F i l m b y ł n a p r a w d ę 
n iez ły , szkoda, że k o m e n t a r z n ie b y ł t łumaczony na f rancusk i . A l e 
i tak ob ra z y p r z e k o n y w a j ą c o m ó w i ł y za siebie. 

P o f i l m i e p r z e w o d n i c z ą c y s t owarzyszen ia ku l tu ra lnego f r a n c u s k o -
-po l sk i e go p. Simiand p o w i t a ł pp. konsula i d y r ek t o ra Insty tutu o r a z 
p r z eds taw i ł z e b r a n y m polski zespół folklorystyczny „Siąsk", k t ó r ego 
w y s t ę p y s tanowi ł y p r a w d z i w y „ g w ó ź d ź " p r og ramu . 

N a początku zespół z ap r e z en towa ł s taropo lsk iego mazura , odśp i e -
w a ł k i lka p iosenek ; po t em z n ó w k i lka tańców, a na końcu k r a k o -
w i a k a i obe rka , k tó re podb i ł y serca ca ł e j publ icznośc i . Sukces b y ł 
o g r o m n y . 

Nas tępn ie , aby p o z w o l i ć ode tchnąć zespo łowi , w y ś w i e t l o n o polską 
kronikę f i lmową o życiu młodzieży w organizacji harcerskiej, k tóra 
c i e k a w y m i i d o w c i p n y m i scenami z w a k a c j i i o b o z ó w za in te resowa ła 
s tuden tów Instytutu. , 

I z n ó w w y s t ą p i ł zespół „Ś l ąsk " . T y m ra z em odtańczono go ra l sk i ego 
i to aż dwa razy . W i d o w n i a nie chciała się rozstać z n a s z y m i R o d a -
kami , a szczegó ln ie z naszymi ł a d n y m i d z i e w c z ę t a m i i m a n i f e s t o w a ł a 
s w o j ą s ympo t i ę p r a w d z i w i e po s tudencku: tupiąc i u d e r z a j ą c d ł ońmi 
o pu lp i t y . 

Nas t ępn i e zabra ł głos d y r e k t o r Instytutu. W k i lku m i ł y c h s ł owach 
p o d z i ę k o w a ł on o b e c n e m u na sal i konsu low i o r a z ca łemu zespo łow i 
za m i ł e chwi l e , k tó re m ó g ł spędz ić w ich obecnośc i i popros i ł , a żeby 
odtańczono na pożegnan ie mazura . 

N a zakończen ie w i d o w n i a w r a z z zespo łem zaśp iewa ła pieśń p r z y -
j a źn i „ S i tous les gars du m o n d e " . 

(Bor ) 



Z luozóuj na sanie 
Tegoroczna wyjąthoiDO mroźna zima. zmusiła gospodarzy do 

wyciągnięcia z lamusa nieużywanych, od lat starych sań, bo 
wozem nigdzie by nie przejechali. Wielu starym wieśniakom 
przypomniało to czasy młodości, kiedy zimy były jeszcze 
ostrzejsze. 

Ę^ Stare mapy 
w czasie prac remontowych 

prowadzonych na ratuszu w 
Strzelcach Opolslóch natrafio-
no na cenne znaleziska. 

« 
W kopule zdobiącej szczyt 

wieży ratuszowej odkryto 
schowek, a w nim spis rze-
mieślników, kupców oraz spo-
ry zbiór starych monet. 

Znaleziono tam również ry-
ciny miasta i okolic, a także 
mapy z pierwszej połowy 
X V I I I w. 

Jeszcze starsze mapy znaj -
dują się w Muzeum Regional-
nym w Sieradzu (woj . w a r -
szawskie). Jest tam mapa Pol -
ski z X V I I w. i mapa Węgier 
z X V w. Odbitki tych map 
opracowane przez paryskich 
kartografów są darem siera-

Konkurent 
b o j e r ó w 

B/Iroźna z ima — to r a j dla 
mi łośn ików p ięknego sportu 
hKjjerowego. N a jez iorze N i e -
gocin koło G iżycka codziennie 
ś l izgają się bo je ry . O d b y w a j ą 

dzanki Adeli Kaleckiej, za-
mieszkałej obecnie w Warsza -
wie. Ofiarodawczyni tych cen-
nych eksponatów jest siostrą 
wybitnego uczonego radziec- ' 
kiego prof. Ary Szternfelda. 

C Z Ę S T O C H O W A — Robotn icy zatrudnieni 
p r zy robotach kana l i zacy jnych na ul. 
Wars zawsk i e j znaleź l i g l in iany dzban, w y -
pełniony pok r y t ym i śniedzią 230 moneta -
m i z X V I w ieku . 

G D Y N I A — W m i ę d z y n a r o d o w y m klubie m a -
rynark i „ In t e r c lub " wręczono upominki , 
a konsul S zwec j i z łożył g ra tu lac je zało-
dze ścigacza M a r y n a r k i W o j e n n e j , która 
uratowała 9 m a r y n a r z y z zatopionego 
statku szwedzk iego „Vesenhavn " . 

S Z C Z E C I N — P r z e z k i lkanaście dni pa l iwo 
dla e l ek t r own i dostarczali... saperzy. M u -
sieli on i b o w i e m rozsadzać t ro ty l em za-
marzn ię te hałdy mia łu w ę g l o w e g o . 

' K Ę D Z I E R Z Y N (Opolskie ) — T l enk i żelaza 
i chromu zastępują siatkę p la tynową uży -
waną w produkc j i nawozów azotowych. 
Oszczędność — 300 k i l o g r a m ó w cenne j 
p la tyny . 

J A R O S Ł A W (Rzeszowsk ie ) — Spec ja lne e k i -
py naukowców oraz gó rn ików z By tomia 
pracują nad ura towan iem zaby tkowe j 
dz ie lnicy, zagrożone j wodą podskórną 
p o d m y w a j ą c ą fundamenty . 

B Y D G O S Z C Z — N i e ma w ina bez drożdży , 
różnych dla każdego gatunku trunku. In - | 
stytut H o d o w l i i A k l i m a t y z a c j i Rośl in po- | 
siada różne» szczepy drożdży winiarskich, 
w większośc i sprowadzonych n iegdyś z ; 
F ranc j i . 

G R A B O W (Wroc ławsk i e ) — Z a w i e j a śnieżna 
zasypała p>ociąg pasażerski. Jedni z p i e r w - i 
szych dotar l i na miejsce... kucharze z ix ) - i 
b l i sk ie j jednostki w o j s k o w e j , dostarczając i 
zmarzn i ę t ym podróżnym gorące posiłki . 

W A R S Z A W A .— W pewną noc styczniową do 
p r zygo towanego w za j e zdn i nocnego t r am-
w a j u ws iad ł n i e t r z e źwy j egomość i... ru - ' 
szył w drogę. Podróżnych zabierał g ra -
t isowo, pók i inni t r a m w a j a r z e nie zor ien-
towa l i się, że t r a m w a j został „ukradz iony " . 

K I E L C E — Rok przed terminem, b o w i e m za 
k i lka mies ięcy K i e l c e staną się ko l e jnym 
polsk im mias tem lOO-tysięcznym. Roczny 
przyros t obywa t e l i siąga tu b o w i e m 
2.500. 

Ż D Ż A R Y (Rzeszowskie ) — O b w ó d łowieck i 
152 przynies ie , być może , szczęście ama -
torom g r y w To t o -Lo tka czy pas jonatom 
Lo t e r i i P a ń s t w o w e j . Zauważono tam tro-
w i e m niesłychanie r zadk i egzemplarz 
śnieżno-bia łego kozła sarniego albinosa. ' 

C Z E R N I K Ó W ( K r a k o w s k i e ) — W Techn ikum 
Ro ln i c z ym urodzi ło się 10 prosiąt... z p ró -
bówki . Jest to p i e rwszy udany ekspe r y -
ment sztucznej insenizac j i macior , co m o -
że oddać niesłychane usługi w hodow l i 
t r zody ' ch l ewne j . 

PROSTO 
F z p o l s k i w 

Obrab ia rka gigant 
Projekt gigantycznej obra -

biarki ceramicznej opracowali 
inżynierowie z "Politechniki 
Gdańskiej. N a zdjęciu widzi -
my prof. dr Geislera (w środ-
ku) z konstruktorami. N a u -
kowcy j! Zakładu Budowy 
Obrabiarek Politechniki 
Gdańskiej opracowali również 
inne typy maszyn. Wkrótce 
przekażą do produkcji auto-
mat do wyrobów z bakieiitu 
oraz maszynę do gwintowania 
nakrętek dla przemysłu elek-
trotechnicznego. 

9 Przgszgto... nogę 

się tu przygo towan ia 1 t ren in-
gi do t )Ojerowych mis t rzos tw 
Polski . A l e p r awdz iwą sen-
sac j ę wzbudza nowy typ" „ z i -
mowego po j a zdu " .— skrzyżo -
wan ie samolotu z ,saniami. Z a -
miast kół ma płozy i porusza-
ny jest p r zy pomocy śmigła. 
Za insta lowano w n im si lnik 
lotniczy o mocy 60 koni m e -
chanicznych. T e n oryg ina lny 
po jazd j eźdz i po jez iorze N i e -
gocin i os iąga do 120 km/godz. 
Czego też ludzie nie w y m y ś l ą ! 

r • - ^ - - C M i 

Jerzy Gnoiński z Go łonoga 
(wo j . ka tow ick i e ) uległ 20 
grudnia ub. roku w czasie 
rozwożen ia • fu rgone tką p i e -
c z y w a b. poważnemu w y p a d -
kow i . W 20 minut późn ie j 
ranny znalazł się na oddzia le 
chirurg i i u r a zowe j d ą b r o w -
skiego szpitala. P r z ypadek 
by ł b. poważny . Noga t r z y -
mała się t y l ko na szczątkach 

^ W a r s z a w a 
ma 44.575 ha 

44.575 hek tarów l iczy obec-
nie powierzchnia War s zawy . 
W stosunku do lat p r z e d w o -
jennych miasto pow iększy ło 
swó j obszar przeszło t r zykro t -
nie. 

w b o b r o w y m 
królestwie 

w województwie białostoc-
kim, w rejonie jeziora Wigry 
i bagnach koło Osowca mie-
szkają bobry. Pobudowały 
one specjalne tamy. Jak wy-
nika z obserwacji służby 
leśnej, iłość bobrów stale ro-
śnie. Oczywiście, wszystkie 
tereny zamieszkałe przez bo-
bry są ściśle chronione. W 
pobliżu Suwałk, w okolicach 
wsi Huta, żyją piżmaki. 
Wprawdzie mają one cenne 
futro, trudno je jednak upolo-
wać. Myśliwi muszą niekiedy 
czatować na nie kilkanaście 
godzin. 

O W r o c ł a w — drugim w kra ju ośrodkiem 
przemys łowym 

skóry i mięśni. A m p u t a c j a ? 
T o by łoby na jprostsze i n a j -
m n i e j r y z y k o w n e . Dąbrowsk i 
szpital posiada j ednak od n ie -
dawna aparat do s zwu naczy -
n i owego Gudowa , u f u n d o w a -
ny przez kop. „Geń. Z a w a d z -
k i " . Dr Rysza rd N o w a k , d y -
rektor szpitala i o rdynator 
oddziału urazowego, pod ją ł 
próbę uratowania pac j en t ow i 
nogi. Operac ja t rwa ła 3 go -
dziny. Obecnie pac jent c zu je 
się dobrze, porusza pa lcami 
o p e r o w a n e j nogi , noga r ea -
gu j e na dotyk. Wszys tko 
w s k a z u j e na to, że dz ięk i 
wspomnianemu apara tow i , 
k tó ry doskonale zdał s w ó j 
p i e rwszy egzamin, a przede 
wszys tk im dzięki i n i c j a t y -
w i e dąbrowsk ich ch i rurgów, 
pac jent będz ie chodzić na... 
w łasnych nogach. 

9 Fabryka 
sprzed czterech 
i pó ł w i eku 

P f a w d z i w ą „p rap rababką " 
f a b r y k nazwać można istnie-
jącą w e ws i K r ę p a koło Z i e -
lone j Gó ry w y t w ó r n i ę tektury 
dachowe j , która l iczy sobie ok. 
450 lat i p racu j e wc i ą ż na 
„pe łnych obrotach" . N a sędz i -
w y w i e k f a b r y k i w K r ę p i e 
wskazu j e zachowana do dziś 
tablica w m u r o w a n a z o k a z j i 
obchodów 400-lecia zakładu. 

P o m i m o archaicznych urzą-
dzeń, w y t w ó r n i a i j e j 120-oso-
bowa załoga dostarcza 380 ton 
tektury miesięcznie. . 

W rejonie wrocławskim i w 
samym mieście znajduje się 
10,4 procent wszystkich zakła-
dów przemysłowych Kra ju . 
Tak więc jest to drugi co do 
wielkości, po województwie 
katowickim, ośrodek przemys-
łowy w Polsce. 

W latach 1950—1960 wydat -
kowano na rozbudowę prze-
mysłu 10 mil iardów złotych, 
natomiast w latach 1961—1965 
nakłady inwestycyjne dla woj . 
wrocławskiego wyniosą aż 40 
mil iardów złotych. Również 
szybko rosną nowe domy. Do 
1965 roku mieszkańcy tego re-
jonu otrzym&ją około 100 ty-

# Kto gdzie 
pracuje? 

w Polsce pracuje w róż-
nych przedsiębiorstwach pań-
stwowych i spółdzielczych 
około 8 milionów osób. (Nie 
licząc spółdzielni produkcyj -
nych na wsiach i uczniów). 
Największą część; bo 3.223,5 
tys. zatrudnia przemysł. Bu -
downictwo ma ponad 870 ty-
sięcy pracowników. N a trze-
cim miejscu jest handel, który 
zatrudnia ponad 728 tys. osób. 
Transport i łączność — razem 
zatrudniają ponad 707 tys. 
osób, a w oświacie (nauka i 
kultura) pracuje ponad 555 
tys. osób. 

Ponadto w gospodarce uspo-
łecznionej, a więc nie wlicza-
jąc w to przedsiębiorstw pry -
watnych — zatrudnionych 
jest 188 tys. uczniów. 

sięcy izb, z tego połowa przy-
pada na miasto Wrocław. 

Ę^ T w a r ó g 
z... l aborator ium 

Ostatnio w M ł a w i e urucho-
miono zakład mleczarski , w y -
budowany kosztem 32 m i l i o -
n ó w złotych. 

Zak ład w M ł a w i e należy do 
na jnowocześn ie j s zych tego t y -
pu f a b r y k w Polsce i p r z y p o -
mina świetn ie wyposażone 
lśniące bielą o g romne labora-
tor ium. Skomp l i kowane urzą -
dzenia sprowadzono z Dani i . 
Fab r yka zatrudnia 200 osób, a 
p roduku je proszek mleczny , 
masło i twarog i . Dz iennie 
przerabia się tu około 60 t y -
sięcy l i t rów mleka, sp rowa-
dzanego z b l iższych i da l -
szych oko l ic M ł a w y . 

^ Turkawka 
za ołtarzem 

w czasie ceremonii ślubnej 
w kościele parafialnym w 
Sędziszowie (woj. kieleckie) 
nowożeńcom umila czas wo-
łanie turkawki „cukrrruuu", 
co według zwyczaju ma ozna-
czać przepowiednię słodkiego 
życia w małżeństwie. Jedni 
mówią, że to głos żywej tur-
kawki, inni, że z taśmy ma-
gnetofonowej. Wszyscy ponoć 
twierdzą, że to jednak poma-
ga i w czasie brania ślubu 
nowożeńcy czują się pokrze-
pieni na duchu dobrą per-
spektywą. 

Rosną noiuali jki 
Z i m a mro z em dmucha... a w szklarniach kombinatu og rodn i -

czego w M a l i n o w i e kolo T c z e w a w obszernych halach c ieplutko 
jak w gorący , le tni dzień. Rosną tu różne nowa l i j k i . N a z d j ę -
ciu — „ g r z ą d k i " ogó rków . 



K R A J i Ś W I A T 
I N S T Y T U T Ż Y W I E N I A O N U 

P O W S T A N I E 
W W A R S Z A W I E 

Organisat ion des Nat ions 
Unies pour l 'A l imenta t i on et 
l 'Agr i cu l ture ( F A O ) postano-
wi ła założyć w W a r s z a w i e I n -
stytut Żyw i en i a . W siedzibie 
O N U w N o w y m Jorku została 
podpisana umowa w te j spra-
w i e m iędzy przeds tawic i e lami 
O N U i F A O oraz z d rug i e j 
strony — przeds tawic i e lami 
rządu polskiego. U m o w a 
p r z e w i d u j e z rea l i zowanie p r z y 
pomocy eksper tów F A O sze-
rok iego planu prac badawczo -
-doświadcza ln^c ł i w dz iedz i -
nie żyw ien ia zb iorowego , p r z e -
twórs twa ż ywnośc i owego oraz 
metod żyw ien ia . P r o g r a m ob l i -
czony jest na cztery lata. 

M A S Z Y N Y W Ł Ó K I E N N I C Z E 
Z D O B Y W A J Ą N O W E R Y N K I 

W 1960 r. K r a j sprzedał za 
gran icę maszyny włók ienn icze 
za sumę ok. 3 m i l i onów do la-
rów, zaś już w 1962 r. za su-
m ę bl isko 6 m i l i o n ó w do la -
rów. W i e l e polskicł i maszyn 
włók ienniczyc ł i zdoby ło nowe 
r y n k i zbytu, np. w kra jac ł i 
skandynawskich i w K a n a -
dzie. W a l o r y techniczne, w y -
soka sprawność, estetyka, 
urządzenia ochronne broniące 
obsługę przed n ieszczęś l iwymi 
w y p a d k a m i itp. — zyskują 
t y m w y r o b o m uznanie. Szcze -
gólne za interesowanie zagra -
nicznych odb i o r ców w y w o ł a ł y 
w ub. roku m a ł o g a b a r y t o w e 
skręcarki do we łny , w y t w a -
rzane w Łodz i . Skręcarka ta 
jest p o d s t a w o w y m agrega tem 
ca łe j g rupy maszyn „pochod-

nych" . P o d o b n y m zaintereso-
w a n i e m c ieszyły się zg r ze -
b lark i p rodukowane na Z i em i 
Lubusk ie j . P o raz p i e rwszy 
na r ynk i zagraniczne wys z ł y 
polskie krosna automatyczne, 
w y t w a r z a n e w g l i cenc j i „Sau-
r e r a " g ł ówn i e przez zakłady 
w Skarżysku. W ub. roku 
przemys ł maszyn w łók i enn i -
czych w K r a j u p r z y go t owa ł 
się także do eksportu całych 
przędza lń bawe łn ianych oraz 
tkalni automatycznych. Dobrą 
m a r k ę zdoby ły za granicą 
krochmalark i z K a m i e n n e j 
G ó r y (w zw iązku z o r y g i n a l -
n y m rozw iązan i em technicz-
nym) , zespoły przędza ln icze z 
„ B e f a m y " w Bie lsku i inne. 

T R A D Y C J E W A Ł B R Z Y C H A 

Huta „ K a r o l " w W a ł b r z y -
chu należy do najstarszych w , 
Europie producentów maszyn 
i urządzeń przemys łowych . 
Huta jest także p o w a ż n y m 
dostawcą dla kopalni zag ra -
nicznych. Ostatnio zamów i ł y 
tam dużą part ię , 550 ton m a -
szyn, przeds ięb iors twa i n d y j -
skie. Ponad aC/o tegoroczne j 
p rodukc j i huty jest p r ze zna -
czone na eksport. 

D O L A R Y 
Z A N O R K I I L I S Y 

Ponad 3 m i l i ony do l a rów 
uzyskał K r a j w ub. roku za -
granicą za norki i l isy. Z w i e -
rzęta f u t e r k o w e znów wróc i ł y 
do łask wszechw ładne j m o d y 
i d la tego na aukc jach m i ę d z y -
narodowych part ie dostarcza-
ne z Po l sk i „sz ły j ak w o d a " . 

T y Q o D d i o w a 

Byli więźniowie umieraiq szybciej • Bard 
Czerniakowa i ceniony pisarz • Powszechny żal 

Byli więźniowie hitlerow-
skich obozów koncentracyj-
nych — lekarze — przeprowa-
dzają w różnych krajach, w 
Norwegii i w Polsce, w Au-
strii i we Francji, badania 
swych kolegów z obozów, po-
zostałych przy życiu. Okazuje 
się, że większość b. więźniów 
przedwcześnie starzeje się ' i 
przedwcześnie umiera. To 
stwierdzenie lekarzy nie jest 
niczym zaskakującym. Zwy-
kła logika wskazuje przecież, 
że w większości wypadków 
przeżycia obozowe, nadmierny 
trud, wieloletni głód, choroby, 
musiały doprowadzić do wy-
niszczenia ludzkiego organiz-
mu. Tak też się dzieje. 

Piszę te słowa pod wraże-
niem przedwczesnej śmierci 
młodego człowieka, bo 44-let-
niego byłego więźnia obozu 
koncentracyjnego w Maut-
hausen-Cusen, Stanisława 
Grzesiuka. To była barwna 
postać — ów Grzesiuk. Jedna 
z ginących już postaci dawnej 
Warszawy, jeden z ostatnich 
Mohikanów legend warszaw-
skich przedmieść. Grzesiuk 
urodził się i wychował w 
dzielnicy Warszawy, zwanej 
Czerniakowem. Warszawscy 
rodacy wiedzą, co to Czernia-
ków. Przedmieście, które sły-
nęło z tego, że „bez kija nie 
podchodź", zwarte, mające 
własne sprawy, żyjące wła-
snym życiem, przecinanym 

W orkiestrze gra tylko 4 młodych. Reszta — 28 muzyków — to w większości już emeryci... 

O R K I E S T R A T R A M W A J A R Z Y 
W O K U L A R A C H Z H O L A N D I I 
CZ E R W O N E w a r -

szawskie t r a m w a j e 
mkną po szynach już 
50 lat. N i e w i e l e 
mn i e j w iosen l iczy 
sobie orkiestra t r am-

w a j a r z y . D y r y g u j e nią w i e c z -
nie młody 1 energ iczny p. L e -
on Cymerman , choć p r z ek ro -
czy ł już 80 lat. 

Większość 32-osobowej o r -
k iestry to emeryc i . Co roku, 
w e wrześniu, w miesiącu bu-
d o w y W a r s z a w y , ci starsi pa -

niekiedy nożem w wyniku 
krwawych porachunków, ale 
pełne swoistej godności i 
sprawiedliwości. Legendy pa-
ryskich apaszów „wysiadają" 
— jak powiedzieliby ludzie z 
Czerniakowa — wobec legend 
i wydarzeń tej dzielnicy. 

Dzieje Czerniakowa przed-
wojennego znalazły odbicie 
w ludowej twórczości. Pełne 
swoistego czaru i prymityw-
nie naiwne piosenki bez auto-
ra tekstu i bez kompozytora, 
śpiewane były przez całą 
Warszawę. O tym, jak na 
Czerniakowskiej wierna Mań-
ka opłakuje swego ukochane-
go straconego na szubienicy 
za rozbój, o tym, jak harmo-
nia na trzy czwarte z cicha 
rżnie i ferajna tańczy. 

Otóż Stanisław Grzesiuk 
rozkochany byt w pieśniach 
swoich rodzinnych ulic i nikt 
nie potrafił ich tak odtwa-
rzać jak on. Nie był Grze-
siuk żadnym aktorem ani 
pieśniarzem, mimo to, gdy 
na jakiejś imprezie publicz-
nej albo w radio czy telewi-
zji zapowiedziano, że Grze-
siuk wykonywać będzie pie-
śni z Czerniakowa, powodze-
nie było murowane. Trzeba 
go było widzieć, tego Staśka-
-cwaniaka o twarzy, która 
mogła bardziej wrażliwych 
ludzi skłonić do przejścia na 
drugą stronę ulicy, by unik-
nąć spotkania — i gołębim 

sercu, mimo wszelkich pozo-, 
rów rzezimieszkowstwa. Chło-. 
pisko to było wielkie, na pozór ; 
zdrowe jak rzepa — tym\ 
większe zaskoczenie przynio-, 
sła jego śmierć dla ludzi, któ-, 
rzy nie wiedzieli o tym, że > 
Grzesiuka zżerała gruźlica,) 
której nabawił się w czasie ( 
pięcioletniego pobytu w hitle-i 
rowskim obozie. 

Bo Grzesiuk, tak jak inni 
chłopcy z Czerniakowa, Woli, 
z Ochoty i Marymontu, od 
pierwszej chwili okupacji hi-
tlerowskiej w Warszawie, 
przystąpił do walki o odzy-
skanie niepodległości. ^ 

Jednakże czerniakowskie f 
bardowstwo, więzienie, obóz,t 
gestapo nie wyczerpały nie- " 
spożytej zda się energii tego 
człowieka. Nie mając wy-
kształcenia przystąpił po woj-
nie do spisywania swoich 
barwnych życiowych przygód. 
I uczynił to w ten sposób, że 
dwie jego książki, które uka-
zały się — jedna o Czernia-
kowie pod znamiennym tytu-
łem „Boso, ale w ostrogach", 
druga o obozie koncentracyj-
nym pt. „5 lat kacetu" stały 
się niesłychanie popularną 
lekturą, miały szereg wydań. 
Bard Czerniakowa został 
członkiem Związku Literatów 
Polskich. 

Pogrzeb Stanisława Grze-
siuka był przedziwny. Na 
cmentarzu powązkowskim 
znaleźli się literaci i dzienni-
karze, tłumy byłych więźniów 
hitlerowskich obozów i feraj-
na z Czerniakowa. Rzadko 
widzi się na Powązkach taką 
rozmaitość, taki przekrój od-
prowadzających na ostatnią 
drogę. 

Pomyślałem sobie, że gdyby 
Grzesiuk mógł wstać, powie-
działby do żałobników: 

— Przestańcie sią smucić, 
idziemy na jednego. 

MARIAN 

nowie g ra j ą t)ezpłatnie w par-
kach i na placach zabaw sto-
l icy Po lsk i . Wys t ępu ją r ó w -
nież na estradach w święta 
pańs twowe na wszystk ich u-
roczystościach t r a m w a j ar -
skich. A repertuar ich jest 
bardzo boga ty : u twory po -
ważne , melod ie opere tkowe , 
ludowe. 

P r z e d dwoma laty reżyser 
f i l m o w y p. K a z i m i e r z K a r a -
basz, poświęc i ł im k ró tkome-
t ra żowy f i l m pt. „Muzykanc i " . 
Reżyser Ka rabasz s tworzy ł 
już szereg c i ekawych , uda-
nych f i l m ó w , z k tó rych k i lka 
zostało nagrodzonych na m i ę -
d zyna rodowych f es t iwa lach 
f i l m o w y c h . Jest w i ę c znany i 
o t r z y m u j e spioro l istów. Jeden 
list o t r zyma ł p. Ka rabasz z 
Amste rdamu. W liście t y m 
holenderski optyk p. de Jong 
napisał, że w t e l ew i z j i o g l ą -
dał f i l m o ork iestrze w a r s z a w -

skich t r a m w a j a r z y . Bardzo 
wzruszy ł się t ym, że ludzie 
pracy i emeryc i zna jdu ją ty le 
siły i czasu, aby umilać życ i e 
i rozwese lać innych. Nap isa ł 
także, że pragnie wszys tk im 
cz łonkom ork ies t ry o f i a r o w a ć 
oku lary , w i ęc prosi o przes ła-
nie recept na szkła. R ó w n o -
cześnie zaprosił do Ams t e rda -
mu dyrygenta . P a n C y m e r -
man skorzystał z przys łanego 
bi letu ( tam i z powro t em) i 
by ł przez tydz ień gościnnie 
p r z y j m o w a n y przez p. de 
Jong. Oczyw iśc i e p r z yw i ó z ł 
wszys tk im cz łonkom ork ies t ry 
w prezencie... oku lary . 

T e n serdeczny gest zupełnie 
obcego cz łowieka , k tóry oce -
nił trud starszych ludzi, ba r -
dzo wzrusza. 

Dowiedz i e l i śmy się, że m u -
zykanc i w okularach p r z y go -
towują także prezent dla swe -
go holenderskiego przy jac i e la . 

P. Leon Cymerman, dyrygent orkiestry tramwajarzy, bardzo 
miło wspomina serdeczną gościnę u p. de Jong w Amsterdamie 

Obecnie częścią „umundurowania" wszystkich członków or -
kiestry są otrzymane w podarunku holenderskie okulary 



BEZROBOCIE W A N G L I I 

L O N D Y N . Trwa jący od dłuższego 
czasu wzrost bezrobocia w Angli i obej -
muje coraz większe kręgi pracowni-
ków. W grudniu liczba bezrobotnych 
zwiększyła się o dalsze 22,5 tysiąca 
osób. Obecnie bezrobocie angielskie 
osiągnęło stan 567 tysięcy ludzi, czyli — 
najwyższy stan od 14 lat. 

Według opinii gazet brytyjskich, dal -
szy rozwój bezrobocia jest nieuniknio-
ny ze względu na pogarszającą się sy-
tuację gospodarczą W . Brytanii. 

NIE GOLIC SIĘ P R Z Y MROZIE! 
SZTOKHOLM. Instytut Badawczy 

szwedzkiego ministerstwa obrony usta-
lił, że gęsta broda unieruchamia po-
wietrze przy skórze i tworzy swoistą 
barierę przeciwko zimnu i wilgoci. 

Opinia ta ma doniosłe znaczenie dla 
marynarki szwedzkiej, ponieważ ma-
rynarzom wydano rozkaz, aby nie goli-
li się w okresach silnych burz i mro-
zów poniżej 7 stopni Celsjusza. 

T E S T A M E N T K R O L A 

A M M A N . K r ó l Jordani i Hussein zde-
cydowa ł , że po śmierc i oczy j ego będą 
p r zekazane do dyspozyc j i , ,bankowi 
o c znemu" w Jerozo l imie , aby móg ł z 
nich skorzystać ktoś n i ew idomy . 

Ostatnio właśn ie ,,bank oc zny " zo -
stał zo rgan i zowany p r zy j e d n y m ze 
szpital i okul is tycznych w Jerozol imie , 
j ako p ie rwsza tego r odza ju instytucja 
w k ra j a ch Bl isk iego Wschodu. 

29 A M E R Y K A Ń S K I C H 
S A T E L I T Ó W M I L I T A R N Y C H 

W A S Z Y N G T O N . W 1962 roku U S A 
skierowały na orbity okołoziemskie 29 
sztucznych satelitów, związanych bez-
pośrednio z programem militarnym. 
Jest to liczba dwukrotnie większa od 
liczby amerykańskich satelitów wys ła -
nych w tym czasie w celach naukowo-
-badawczych. 

Większość „satelitów militarnych" 
pochodzi z bazy Vandenberg. Spotyka-
my wśród nich kilka obiektów typu 
„Discoverer", „Midas" i „Samos", uży-
wanych do celów zwiadu wojskowego. 
Reszta — około 20 — to obiekty mili-
tarne o nie podanym oficjalnie prze-
znaczeniu. 

„ P L A C P O L S K I " W P A R A N I E 

P A R A N A . W centrum brazy l i j sk i ego 
miasta Parana w y b u d o w a n y został 
plac noszący nazwę „P l ac Po l sk i " . P o -
środku tego placu zbudowano dwa ba-
seny wodne , z k tórych j ednemu nadano 
kontury wed ług granic Po lsk i , a d ru -
g i emu kształt Brazy l i i . Podkreś lono w 
ten sposób w i ę z y łączące oba k r a j e 
o raz uznanie dla wk ładu obywa t e l i 

b razy l i j sk i ch po lsk iego pochodzenia do 
życ ia społecznego i gospodarczego tego 
państwa. 

333 M I L I O N Y M A R E K 
N A B A D A N I A A T O M O W E 

B O N N . Około 333 miliony marek w y -
datkuje w bieżącym roku N R F na ba -
dania w dziedzinie energii atomowej. 
Jest to o 87,5 miliona marek więcej 
niż w roku ubiegłym. Dane te podał 
minister do spraw badań naukowych 
Łicnz, przemawiając na naradzie poświę-
conej problemom badań atomowych w 
Monachium. N a tej naradzie podkre-
ślano, że w N R F pracuje obecnie 11 re -
aktorów atomowych, a 4 znajdują się 
w stadium budowy. 

R O Z W O J W A L K 
P A R T Y Z A N C K I C H W A N G O L I 

T U N I S . Szef t ymczasowego rządu 
A n g o l i Kober to Ho lden udzie l i ł tune-
zy j sk i emu dz i enn ikow i „ L ' A c t i o n " w y -
w iadu, w k t ó r y m podkreś l i ł r o z w ó j 
w a l k i par tyzanck ie j w ca łym kra ju . 
Pa r t y zanc i dokonują l icznych w y p a -
dów na oddz ia ły por tuga lsk ie i p r z e -
p r o w a d z a j ą udane akc j e sabotażowe. 
Ostatnio w y z w o l e ń c z y ruch A n g o l i zor -
gan i zowa ł bazę szko len iową na t e r y -
to r ium Konga . 

H A N D E L B R A Z Y L I I 
Z E U R O P Ą W S C H O D N I Ą 

RIO DE JANEIRO . Brazylia zamie-
rza zwiększyć wymianę towarową z 
krajami Europy wschodniej do 300 mi -
lionów dolarów rocznie. Stanowiłoby to 
12 procent całej brazyli jskiej wymiany 
towarowej z zagranicą. 

Jeszcze pięć lat temu Brazylia p ra -
wie w ogóle nie prowadziła wymiany 
ze wschodnią Europą. 

„ M E T E O R Y T " T U N G U S K I — 
K O M E T Ą 

MOSKWA. Uczony radziecki K. Flo-
reński, kierownik ekspedycji, która 
zbadała obszar Syberii, gdzie w 1908 
roku spadł rzekomo meteoryt, nazwany 
tunguskim, wygłosił w Moskwie odczyt, 
w którym zapoznał słuchaczy z wyni-
kami badań. Badania te wykazały, że 
na Ziemię spadła wówczas w tym re-
jonie kometa, a nie — jak przypuszcza-
li fantaści — statek kosmiczny, czy też 
meteoryt. 

Z M A R Ł N A J S T A R S Z Y 
C Z Ł O W I E K Ś W I A T A 

Jak podała prasa sy ry j ska w m i e j -
scowości A z a z (40 k i l ome t r ów na pó ł -
nocny zachód od A l eppo ) zmar ł n a j -
starszy cz łow iek świata. B y ł n im M o -
hammed Wardane , urodzony w roku 
1800, a w i ęc l iczący w chwi l i śmierc i 
163 lata. 

N O W A POWIEŚĆ 
H E M I N G W A Y A 

NOWY JORK. Wkrótce ukazać ma 
się w USA pierwszy utwór z pośmiert-
nej puścizny zmarłego tragicznie lau-
reata nagrody Nobla, Ernesta Hemin-
gway'a. 

Jest to powieść pt. „The Chase" („Po-
lowanie"), której akcja toczy się na 
Kubie w okresie II wojny światowej. 

S m u t n a h i s t o r i a 
u j c z o r a j s z e g o b o h a t e r a 

w p i e rwszych dniach stycznia, w 
j e d n y m z hotel i Amiens , dr A l a i n 
Bombard us i łował popełn ić samo-
bó j s two z a ż y w a j ą c w iększą i lość 
ś rodków nasennych. Dz i ęk i sp raw-
ne j i energ iczne j pomocy l ekarsk i e j 
został od ra towany . 

23 grudnia 1952 r. A l a i n Bombard , 
podówczas student m e d y c y n y w y l ą -
dowa ł na p laży Br ldge town , na A n -
ty lach b ry ty j sk i ch . Sześćdziesiąt 
t rzy dni wcześn i e j opuścił por t L a s 
Pa lmas na Wyspach Kana ry j sk i ch , 
sam na pokładz ie s ześc iomet rowe j 
t r a twy pneumatyczne j „Hé r é t i que " . 
W drodze ż y w i ł się wy łąc zn i e suro-
w y m i r y b a m i 1 p lanktonem. Ce l em 
tego r y z y k o w n e g o eksperymentu, 
k tóry przyniós ł m u s ławę św ia tową 
i p r z ydomek „nau f r ag é vo l on ta i r e " 
by ło w y k a z a n i e moż l iwośc i p r z e ż y -
cia rozb i tka na morzu. T e m u też 
zagadnieniu poświęc i ł się wy ł ą c zn i e 
w późnie jszych latach. 

Teo r i e A la ina Bombard w y w o ł a ł y 
ż y w ą kon t r owe r s j ę w kołach nau-
kowych . K r y t y k i nabra ły nasi lenia 
zwłaszcza po t rag i c znym ekspery -
menc ie z n o w y m t ypem łodz i pneu-
matyczne j . Ł ó d ź w y w r ó c i ł a się pod-
czas si lnej burzy na wysokośc i m a -
łego portu Etel w Morb ihan . P i ęc iu 
spośród s iedmiu pasażerów utonęło. 

Dla swych badań doktór r o zpo -
rządzał j ach tem- labora to r ium „ C o -
ryphène " , k tórego by ł wspó łw łaśc i -
c i e l em w r a z ze , ,Stowarzyszeniem 
p r z y j a c i ó ł A l a ina Bombard " , u t w o -
r zonym bezpośrednio po odyse i 
a t lantyck ie j . Dz i ęk i pomocy swych 
en tuz jas tów A l a i n Bombard móg ł 
rozszerzyć zakres prac, poszukując 
skutecznego środka p r z ec iw choro-
b ie morsk ie j . Jacht ten m i m o ob i e -
cu jących począ tków stał się ź ród łem 
wszys tk i ch późnie jszych nieszczęść. 

W początkach ubieg łego roku dr 
Bombard dowiedz ia ł się o m o ż l i -
wośc i nabyc ia bardz i e j mu o d p o -
w i ada j ą c ego stateczku ,,Captain 
C a p " za cenę 10 m i l i onów starych 
f r a n k ó w . Sprzeda ł w i ę c „ C o r y p h è -
n e " za k w o t ę dwukro tn i e wyższą , 
j ednakże nie upewn i ł się czy wspó ł -
właśc ic ie le ze „S t owar zys z en i a " za -
akceptu ją tę t ransakcję . T y m c z a s e m 
p e w n i c z łonkowie o r gan i zac j i stra-
cil i zaufanie do dr Bombard i sprze-
daży się sprzec iwi l i . „ N a u f r a g é v o -
l on ta i r e " nie móg ł w i ę c sprostać 
s w y m zobowiązan iom, znalazł się 
bez p ien iędzy , w obl iczu procesów 
sądowych , co pchnęło go do despe-
rack iego kroku. 

Jaki jest do tychczasowy bi lans do -
świadczeń A la ina Bombard? G ł ó w -
nie sprawdzen ie zalet łodzi pneuma-
tycznych u ż y w a n y c h już zresztą 
przez m a r y n a r z y i l o tn ików podczas 
d rug i e j w o j n y św ia towe j . Od 1956 
roku łodzie i t r a twy pneumatyczne 
stały się częścią obow ią zu j ącego w y -
posażenia ma łych statków m a r y n a r -
ki hand lowe j , a od 1960 wszys tk ich 
bez żadnych w y j ą t k ó w . 

Zwa l c zana jest natomiast teza dr 
Bombard , k tó ry tw ierdz i , że ro zb i -

tek może p r zeżyć p i j ą c ma łe i lości 
w o d y morsk ie j . Eksperc i angie lscy 
zaa takowa l i swego f rancusk iego k o -
legę. Ś w i a t o w a Organ i zac ja Z d r o -
w i a popar ła ich w grudniu 1960 r o -
ku. Dla m a r y n a r k i hand l owe j spra-
w a by ła w i ę c przesądzona. N a t o -
miast m a r y n a r k a wo j enna kon tynu-
owała: doświadczenia dr Bombard , 
p r zy zna jąc mu częśc iowo rac ję . 

Wszyscy wreszc i e zgadza ją się, że 
zasadniczym mie rn ik i em u t r z y m a -
nia się rozb i tka przy życiu jest o d -
porność psychiczna i zachowanie 
nadzie i ratunku. 

P o r w a n i e 
M a n n e k e n a P i s a 

Dla odmiany w iadomość ze stol i-
cy Be lg i i . W styczniu j e j mieszkań-
cy p r ze ży l i „straszne c h w i l e " : p o r -
w a n o „na js tarszego mieszczanina" 
Bruksel i , s łynnego na ca łym świec ie 
Mannekena Pisa. 

Wszys tko zaczęło się w c zwar t ek 
17 stycznia, o godz in ie 5 nad ranem 
k i edy to t a j emniczy in fo rmator p o -
w i a d o m i ł agenc j ę Be lga o s trasznym 
odkryc iu . Repor t e r agenc j i udał się 
natychmiast na mie j sce te j n ies ły -
chane j pro fanac j i . O c z o m j ego 
przeds tawi ł się smutny w i d o k : z u l i -
cy l 'Etuve Manneken P i s zniknął, a 
na o r y g i n a l n y m w p r a w d z i e coko le 
stała g ipsowa kukła i to bez g ł owy . 

W iadomość rozeszła się l o t em 
b łyskaw icy po ca ł ym mieście. K t o 
ż y w spieszył na ul icę l 'Etuve. R a -
dio nadało spec ja lne komunikaty . 
Zmob i l i z owano po l i c ję . Sp rawcy o d -
naleźl i się sami. 

N a z a i m p r o w i z o w a n e j k o n f e r e n -
c j i p r a sowe j studenci A n t w e r p i i 
p rzyzna l i się do tego św i ę tokradz -
twa. Z rob i l i to dla kawału . K i l k u 
sp iskowców udało się nocą do B r u k -
seli w ioząc samochodem g ipsową r e -
p l ikę Mannekena Pisa. Droga nie 
by ła naj lepsza — p r zy wstrząsach 
kuk le odpadła g ł owa . 

Brak jest dok ładnych i n f o r m a c j i 
czy po l i c ja wykaza ł a wys ta r c za j ące 
poczucie humoru wobec sp rawców 
nieszczególnego zresztą kawału . B y ł -
by to wówczas , podobnie j ak p o r -
w a n i e Mannekena Pisa, p i e rwszy 
tego rodza ju w y p a d e k w histor i i 
Bruksel i . 

Manneken P i s powróc i ł w i ę c na 
s w ó j cokół o toczony na l eżnym mu 
p o d z i w e m turys tów i miłością m i e -
szkańców stol icy. 

F i g u r y n k ę tę. w y k o n a ł w 1619 r. Jé -
rôme Duquenoy na pamią tkę w s p a -
niałego w y c z y n u wo j ennego . P r z ed 
sześciuset laty powsta jąca w łaśn ie 
Bruksela zmagała się już z p r z e w a -
ża j ą c ym i s i łami wroga . N a pole b i -
t ewne sprowadzono pospiesznie m ło -
dego, spoczywa jącego w kołysce sy -
na księcia Jana Brabanck iego . N a -
gle wybuch ł pożar, grożąc zniszcze-
n iem bohatersk iego miasta. Z nara -
żen iem życ ia młodz iutk i ks iążę po -
wstał z ko łysk i i pożar ugasi ł w 
sposób uwieczn iony na pomniku. 
T y m z j edna ł sobie nieśmierte lną 
wdz ięczność i s ławę. B. M. 

i TAKTY 
s T Y C z £ 

P R E M I E R M A C M I L L A N O Ś W I A D C Z Y Ł 
w L I V E R P O O L ! ; n a z e b r a n i u p a r t i i k o n -
s e r w a t y w n e j , i ż d o t y c l i c z a s o w e s t a r a n i a 
W . B r y t a n i i o p r z y j ę c i e d o W s p ó l n e g o 
R y n k u d o z n a ł y p o r a ż k i . 
R A D Z I E C K A R A D A A S T R O N O M I C Z N A 
w s p ó ł p r a c u j e p r z y o b s e r w a c j i s z t u c z n y c ł i 
s a t e l i t ó w z i e m i z 20 p a ń s t w a m i , k t ó r e 
p o s i a d a j ą 100 s t a c j i . 
W Ł A S N Ą S I Ł A A T O M O W Ą d y s p o n o w a ć 
b ę d z i e F r a n c j a p o d k o n i e c 1963 r o k u , 
o ś w i a d c z y ł m i n . P i e r r e M e s s m e r . 
H . V O N B R E N T A N O Z O S T A Ł W Y B R A -
N Y p o n o w n i e p r z e w o d n i c z ą c y m f r a k c j i 

p a r l a m e n t a r n e j C D U / C S U . N a j e d n e g o z 
5 z a s t ę p c ó w w y b r a n o p r z e w o d n i c z ą c e g o 
b a w a r s k i e j C S U , F r a n z a - J o s e f a S t r a u s s a . 
„ M A R S - 1 > > , R A D Z I E C K A S T A C J A M I Ę -
D Z Y P L A N E T A R N A , u t r z y m u j ą c a c i ą g l e 
ł ą c z n o ś ć z Z i e m i ą , z n a j d o w a ł a s i ę o 39 
m i l i o n ó w k m o d Z i e m i (23.1). 
S Y S T E M R Z Ą D Ó W P R E Z Y D E N C K I C H 
P R Z Y W R Ó C O N O W B R A Z Y L I I z g o d n i e 
z w y n i k a m i p l e b i s c y t u i u c h w a ł ą K o n -
g r e s u o r a z p o w o ł a n o n o w y r z ą d . 
M I N I S T E R - R E Z Y D E N T C E N T R A L N E G O 
R Z Ą D U K O N G A , b . p r e m i e r J o s e p h I l e o , 
p r z y b y ł d o s t o l i c y K a t a n g i , E l i s a b e t h -
v i l l e . 
P R Z Y G O T O W A N I A D O Ś W I A T O W E J 
K O N F E R E N C J I H A N D L O W E J r o z p o -
c z ę ł y s i ę w s i e d z i b i e O N Z w N o w y m 
J o r k u z u d z i a ł e m d e l e g a c j i p o l s k i e j . 
D E C Y Z J A Z ń U D O W A N I A O K R Ę T Ó W 
P O D W O D N Y C H z w y r z u t n i a m i d l a r a -
k i e t „ P o l a r i s " w s t o c z n i a c h b r y t y j s k i c h , 
j a k o ś w i a d c z y ł m i n . o b r o n y T h o r n e y -
c r o f t , j u ż z a p a d ł a . 
S T O S U N K I D Y P L O M A T Y C Z N E M O N -
G O L I A — W . B R Y T A N I A n a w i ą z a n o n a 
s z c z e b l u a m b a s a d . 
D E L E G A C J A M A R O K A W Y R U S Z Y Ł A 
D O T U N I S U I A L G I E R U z m i s j ą „ u z d r o -
w i e n i a s t o s u n k ó w " m i ę d z y o b y d w o m a 
z w a ś n i o n y m i p a ń s t w a m i a r a b s k i m i (25.1). 
P R E M I E R D A N I I O T T O K R A G p r z y b y ł 
d o P a r y ż a , a b y p r z e p r o w a d z i ć r o z m o w y 
n a t e m a t w s p ó l n e g o R y n k u . 

D Z I E N N I K „ K R A S N A J A Z W I E Z D A " z a -
m i e ś ć i ł w y \ ^ a d z d o w ó d c ą a t o m o w e j ł o -
d z i p o d w o d n e j Z S R R , k t ó r a p r z e p ł y n ę ł a 
d w u k r o t n i e p r z e z B i e g u n P ó ł n o c n y . 
F R A N C U S K I M I N I S T E R S P R A W W E W N . 
R O G E R F R E Y o d b y ł o f i c j a l n ą p o d r ó ż d o 
H i s z p a n i i . 
w B A G D A D Z I E ( I R A K ) A R E S Z T O W A N O 
D Y P L O M A T Ó W Z R A ( E G I P T ) p o d z a -
r z u t e m p r o w a d z e n i a d z i a ł a l n o ś c i w y w r o -
t o w e j . 
K U B A I ^ S K I E W Ł A D Z E B E Z P I E C Z E Ń -
S T W A w y k r y ł y d w i e d y w e r s y j n e s i a t k i 
s z p i e g o w s k i e (27.1). 
W I Ę K S Z O Ś Ć M I E S Z K A Ń C Ó W T E H E R A -
N U ( I R A N ) z a a p r o b o w a ł a w r e f e r e n d u m 
w y s u n i ę t y p r z e z s z a c h a p r o j e k t r e f o r m y 
r o l n e j , n a c j o n a l i z a c j i l a s ó w 1 i n n e p o -
s u n i ę c i a . 
D O J E M E N U P R Z Y B Y Ł A G R U P A O F I -
C E R Ó W A R A B I I S A U D Y J S K I E J , k t ó r z y 
z a m i e r z a l i d o k o n a ć z a m a c h u n a k r ó l a 
I b n S a u d a . S p i s e k n i e p o w i ó d ł s i ę . 
W S A N D O M I N G O ( D O M I N I K A N A ) W Y -
K R Y T O S P I S E K p r z e c i w p r e z y d e n t o w i 
R e p u b l i k i J u a n o w i B o s h a . S p i s k o w c y 
z a m i e r z a l i p r z e s z k o d z i ć p r z e k a z a n i u m u 
w ł a d z y , k t ó r e m a n a s t ą p i ć 27 l u t e g o b r , 
M I N I S T E R A D A M R A P A C K I w d r o d z e 
p o w r o t n e j z I n d i i z a t r z y m a ł s i ę w L i -
b a n i e i G r e c j i . 
S P E C J A L N Y W Y S Ł A N N I K P R E Z Y D E N -
T A U S A L i v i n g s t o n M e r c h a n t p r z y b y ł 
d o P a r y ż a w c e l u p r z e p r o w a d z e n i a r o z -

m ó w w s p r a w i e w i e l o p a ń s t w o w e j s i ł y 
n u k l e a r n e j O T A N (28.1). 
R O Z M O W Y W S P R A W I E P R Z Y S T Ą P I E -
N I A W . B R Y T A N I I D O W S P Ó L N E G O 
R Y N K U z a k o ń c z y ł y s i ę w B r u k s e l i f i a s -
k i e m . P o 15 m i e s i ą c a c h d e b a t i r o z m ó w 
p o s t a n o w i o n o b e z t e r m i n o w o . o d r o c z y ć 
o b r a d y d o c z a s u , g d y A n g l i c y z g o d z ą s i ę 
i l ? ^ . p r z y j ę c i e w s z y s t k i c h w a r u n k ó w 
W s p ó l n e g o R y n k u (29.1). 

L U T Y 
, P R E M I E R M A C M I L L A N P R Z Y B Y Ł D O 

R Z Y M U z t r z y d n i o w ą w i z y t ą o f i c j a l n ą . 
. W Y B O R Y P R Z Y W Ó D C Y L A B O U R P A R -

T Y — p o Z g o n i e H . G a l t s k e l l a — p r z e -
p r o w a d z a n o p o ś r ó d 247 p a r l a m e n t a r z y -
s t ó w l a b o u r z y s t o w s k i c h ( 1 — 7 . I I ) . 

. K A N C L E R Z A D E N A U E R W B U N D E S T A -
G U w y g ł o s i ł e x p o s é n a t e m a t p o l i t y k i 
k r a j o w e j i z a g r a n i c z n e j ( 6 . I I ) . 

, N A S T O K A C H K I L I M A N D Ż A R O w T a n -
g a n i c e z a k o ń c z y ł a s i ę c a ł o t y g o d n i o w a 
k o n f e r e n c j a k r a j ó w A f r y k i (10.11). 

, M I S J A E K S P E R T Ó W P R Z E M Y S Ł U 
Z B R O J E N I O W E G O z U S A p r z y b y ł a d o 
I n d i i . 

. w R O S Y J S K I E J F E D E R A L N E J R E P U -
B L I C E S O C J A L I S T Y C Z N E J r o z p o c z ę ł a 
s i ę k a m p a n i a p r z e d w y b o r c z a w z w i ą z k u 
z o g ł o s z o n y m i n a 3 m a r c a b r . w y b o r a m i 
d o R a d y N a j w y ż s z e j R F S R R . 
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OIRAUMOJVT 
T r a d y c y j n a Gw iazdka w 

G i raumont odby ła się 20 stycz-
nia br. w w i e l k i e j sal i k ino -
w e j w y p e ł n i o n e j po brzeg i 
publicznością, wśród k tó r e j 
z n a j d o w a ł o się r ówn ie ż w i e l e 
rodz in f rancuskich. W y ś w i e t -
lono dwa f i l m y : „Wese l e na 
B u k o w i n i e " i „ Ana t o l szuka 
mi l i ona" . 

P o uroczys tym jKjwitanlu 
pr zez p. Chłostę gości i z eb ra -
ne j publ iczności f rancusk ie j i 
j io lsk le j — głos zabrał wice-
konsul p. Kulczycki, k tó ry 
z łoży ł życzenia noworoczne 
wszys tk im ot>ecnym. 

K o l e j n y m m ó w c ą b y l k i e r o w n i k 
z e s p o ł u m ł o d z i e ż o w e g o M J C , p . 
B l a n c H e n r i , k t ó r y w i m i e n i u 
s w o i m i s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s -
k i e g o z G i r a u m o n t w y r a z i ł w s e r -
d e c z n y c ł i s ł o w a c h u z n a n i e m ł o -
d z i e ż o w e m u z e s p o ł o w i p r o w a d z o -
n e m u p r z e z L i l ę C h ł o s t ó w n ę . P o d -
k r e ś l i ł o n r ó w n i e ż p i ę k n o f o l k l o -
r u p o l s k i e g o , k t ó r y z d o b y ł s e r c a 
s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o w 
G i r a u m o n t i o k o l i c y . P a n B l a n c 
H e n r i w y r a z i ł n a d z i e j ę , ż e m ł o -
d z i e ż p o l s k a i f r a n c u s k a d o ł o ż y 
d a l s z y c h w y s i ł k ó w w k u l t y w o w a -
n i u f o l k l o r u o b u n a r o d ó w . 

W części a r tys tyczne j w y -
stąpił w p ięknych kost iumach 
krakowsk i ch zespół m łodz i e -
ż o w y z G i raumont a w i ę c : 
Jeanne, Krysia i Kazia A d a m -
czyk, Janlnka Dąt>ek, Jadzia 
Godlewska, Anetka i Bernard 
Ceglarek, Odette Praga, M i -
cha! Mianowski, Łutek Bo l -
dan, Rozalia Piueni, Janek 
Górecki, L i la Chłosta. P r z y -
g r y w a ł im Guy Dropelt. 

N a sali r o zb r zmiewa ły p i ę k -
ne polskie piosenki ludowe 
„Gdz i e m ó j Jasieńku", „ Z a -
chodzi s łoneczko" , „Kuku ł e c z -
ka " . K r a k o w i a k i , t ramblanka. 

k u j a w i a k i inne tańce r eg i o -
nalne polskie i )odobały się 
wszys tk im. 

W y s o k i poz iom p rog ramu 
artystycznego, t emperament 
zespołu i p iękno ba rwnych 
kos t iumów krakowsk i ch w y -
wo ła ł y spontaniczną o w a c j ę 
w i d o w n i . 

N a zakończenie uroczystoś-
ci rozdano dz iec iom i m ł o -
dz ieży paczk i ze s łodyczami , a 
następnie roz losowano f an ty . 

Marian Z. 

ISLE-JOURDAI]V 
Podobna impreza miała 

mie jsce w T ls le -Jourda in — 
ma ł e j m ie j scowośc i od l e g ł e j 
30 k m od Tu luzy . T u zebra l i 
się Rodacy z ca ł e j oko l i cy . N a 
imprez i e by ł obecny Konsul 
P R L dr Stanisław Bańbula. W 
s w y m serdecznym p r z e m ó w i e -
niu podz ie l i ł s ię on z zebra -
nymi na j św i e ż s zymi w i a d o -
mośc iami z Po lsk i , o p o w i e -
dz ia ł o różnych troskach i r a -
dościach, jak ie p r zeży l i P o l a -
cy w roku 1962. Wyśw i e t l ane 
f i l m y , p r zeds taw ia jące aktu-
alności i wyda r z en i a w Po lsce 
w ub. roku by ł y j akby i lustra-
c ją do p r zemówien ia Konsula . 
W y ś w i e t l o n y został r ówn i e ż 
f i l m polski pt. „ Ana t o l szuka 
mi l iona" . 

W a r t o tu dodać, że p r z e w o d -
niczący komite tu g w i a z d k o -
w e g o w Is le -Jourda in p. Ju-
l ian Natkan lec do łoży ł wszys t -
kich starań, aby każdy zapro -
szony by ł dobrze ugoszczony 
i zadowo lony . 

(R. W. ) 

r ^ LĘU ^ 
A k i edy będz ie „ G w i a z d k a " ? 

— zapy t ywa l i Po lacy p. Inż. 
Kac zmark i ew l c za — Prezesa 
Po l sk i ego Stowarzyszen ia K u l -
turalno - Ośw ia t owego w T u -
luzie, jeszcze przed świętami . 
N i ed ługo czekal i . P .S .K.O. u-
rządzi ło t ym razem „ G w i a z d -
k ę " dla starszych w sobotę a 
dla dzieci w n iedz ie lę 6 stycz-
nia. P r o g r a m uroczystości łą-
c zy ł z w y c z a j e i>olskie i f r a n -
cuskie ( w y b ó r kró la c iastko-
wego ) . 

K a k a o , ciasteczka, torebki 
cuk ie rków i weso łe f i l m y 
spraw i ł y dz iec iom dużo radoś-
ci. Starsi mie l i możność o t ) e j -
rzenia po lsk iego f i lmu pt. 
„ A n a t o l szuka mi l i ona" . 

P r e z e s S 1 ; o w a r z y s z e n i a p . i n ż . 
K a c z m a r k i e w i c z z ł o ż y ł m i e j s c o -
w e j P o l o n i i ż y c z e n i a n a r o k 1963. 
P r z e d s t a w i ł o n r ó w n i e ż z e b r a n y m 
w o g ó l n y m z a r y s i e o s i ą g n i ę c i a 
e k o n o m i c z n e i k u l t u r a l n e P o l s k i 
w r o k u u b . , p o d k r e ś l a j ą c s t a ł y 
w z r o s t i r o z w ó j P R L w d z i e d z i n i e 
t e c h n i k i , n a u k i , h a n d l u , b u d o w -
n i c t w a i t d . W y r a z i ł r ó w n i e ż 
s ł o w a w d z i ę c z n o ś c i z a g o ś c i n ę , j a -
k ą R o d a c y z n a l e ź l i w e F r a n c j i . 
P r z e m ó w i e n i e p . i n ż . K a c z m a r -
k i e w l c z a z o s t a ł o p r z y j ę t e n i e z w y -
k l e s e r d e c z n i e . 

W weso ł ym nastroju, p r zy 
polskich płytach, rozpoczę ły 
się tańce: „n ie masz to j ak 
polski obe r ek " i ,4crakowiak". 

Bardzo p r z y j a zne i c iepłe 
re lac j e z te j uroczystości za -
mieści ł m i e j s c o w y dz iennik 
f rancuski „La Dépêche du 
Midi" . (R. W. ) 

P O N T - A - M O U S S O N 
(Meurthe-et -Mosel le ) 

Społeczność polska z P o n t -
-à -Mousson długo jeszcze b«;-
dzie mów i ł a o p i ęknych w y -
stępach, j ak i e mog ła og lądać 
na t r a d y c y j n e j uroczystości 
g w i a z d k o w e j urządzone j w 
t y m roku w „pav i l l on de R i o l -
les". M i ł a to była „ G w i a z d k a " 
z u p r z e j m y m i s łowami p o w i -
tania p r zy we j śc iu na salę, z 
długo ok l a sk iwanymi w y s t ę -
pami młodz ieży , która zapre-
zentowała publiczności polskie 
pieśni i tańce ludowe, a tak-
że i balet k lasyczny. 

P . P i e r r e M o n t a g n e , p r e z e s S t o -
w a r z y s z e n i a „ S p o r t M u s s i p o n t a i n * * 
w s w o i m p r z e m ó w i e n i u p o d k r e -
ś l i ł , j a k b a r d z o j e g o z d a n i e m c e n -
n a j e s t w s p ó ł p r a c a m i ę d z y r e p r e -
z e n t o w a n y m p r z e z e ń s t o w a r z y s z e -
n i e m i w y s t ę p u j ą c y m n a r ó ż n y c h 
i m p r e z a c h o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
m i e j s c o w y c h s p o r t o w c ó w — p o l -
s k i m z e s p o ł e m f o l k l o r y s t y c z n y m . 

Obecny by ł równ ież przed-
stawiciel konsulatu P R L z 
Nancy — p. Majewski . 

P o g r a t u l u j m y odnies ionego 
(i odno towanego przez l oka l -
ną prasę f rancuską ) sukcesu 
organizatorce uroczystości i 
k i e rown ic zce po lsk iego zespo-
łu f o lk l o rys tycznego w P o n t -
-à-Mousson, nauczyc ie lce p. 
S te fan i i K o z y r s k l e j . Gra tu lu-
j e m y r ówn i e ż w y k o n a w -
com prog ramu ar tys tycznego 
„ G w i a z d k i " : m ł o d z i e ż y - i dz ie -
c iom. (S ) 

W A Z I E R S 
Tegoroczna uroczystość 

g w i a z d k o w a (20 stycznia) , na-
leżała do bardzo udanych. T a -
ką opinię m a j ą i o rgan i za to -
rzy i sami uczestnicy; p r z y -
szło około 400 osób. Na sali 
zna jdowa ł o się r ówn i e ż w i e l e 
dosto jnych gości, a w i ę c mer 
Waziers — pan R. Miquet, za-
stępca mera p. E. Hubart, d y -
rektork i dwóch szkół f r a n -
cuskich — p. Loroy i Boute, 
polski wlcekonsul z Lille p. 
Klasa i inni. Wszys tk i ch obec -
nych p r z y w i t a ł serdecznie p. 
Młynkowlak. Bardzo interesu-
jące p r z emówien i e wyg ł o s i ł 
me r p. Miquet , k tóry m. in. 
serdecznie wspomina ł swo j e 
dwukro tne podróże do Po lsk i . 
P r z e m a w i a ! r ówn ie ż w j ę z y -
ku ix ) lskim i f rancusk im p. 
w lcekonsul K l a sa składając 
m. in. wszys tk im życzenia no-
woroczne . 

Bardzo dobra część a r t y -
styczna została p r zygo towana 
przez k i lkudz ies ięc ioosobową 
grupę dziec i uczących się j ę -
zyka po lsk iego o raz przez zes-
pół m łodz i e ż owy . P r o g r a m ar -
tystyczny wy ró żn i a ł się św i e -
żością i wzbogacony b y ł np. 
bardzo dobrze p r zygo towaną 
inscenizacją pod ty tu łem „ W e -
sele na w s i " ( w wykonan iu 
zespołu młodz i eżowego ) . 

Z dużą przy j emnośc ią o g l ą -
dało się wys t ępy dzieci, np. 
ładnie w y k o n a n y polonez, tań-
ce różnych reg ionów i r ecy ta -
c je . 

N a szczególne podkreś lenie 
zas ługuje udział w części ar'-
t ys tyczne j f rancusk ie j , szkol -
ne j g rupy ba l e t owe j 1 chóru, 
"co stało się dodatkową a t rak-
cją tego mi ł ego wieczoru. 

Duże uznanie dla g ł ównych 
organizatorów, pp. Czarkowej , 
Chmiellny, Młynkowlaka i in-
nych. Gra tu lu j emy równ ie ż 
panu Kowalewskiemu, k tó ry 
sprzedał na sali wszys tk ie 
egzemplarze „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" . 

O innych gwiazdkach 
czytajcie 

na stronie 21 

ZA POMYŚLNOŚĆ WSPÓŁPRACY 
POMORZE-LOTARYNGIA 

w przeddz ień Isoncertu Zb i gn i ewa Chwedczuka w Sal le P o i -
re l w Nancy (o c zym piszemy na stronie 3), w konsulacie po l -
sk im w Nancy odby ł o się p r zy j ęc i e . Konsu l p. Jan Boberski 
z małżonką p r z y j m o w a l i w salonach konsulatu l iczne osobis-
tości świata po l i tycznego i ar tys tycznego Nancy i Lo ta ryng i i . 
N a p r zy j ęc iu było także grono młodz i eży studenckiej . Z p r z y -
jaznych rozmów, z tx)gactwa p r o j ek t ów wyn ika , że Pomorze 
nie leży tak daleko Lo ta r yng i i , j akby to się na pozór w y d a -
wało . A zacieśnienie p r z y j a źn i i w y m i a n y ar tys tyczne j pom i ę -
dzy miastami o raz ins ty tuc jami ku l tura lnymi zb l i ży oba r e -
g iony jeszcze bardz ie j . 

Dyr. Dautremer (po prawej ) lubi opowiadać o swym pobycie 
i koncertach w Bydgoszczy. Po lewej : dyr. Chwcdczuk, dy -
rektor lotaryńskiej orkiestry dawnych Instrumentów oraz 
mecenas Schwach, prezes Stowarzyszenia France-Pologne 

Po lewej : konsul P R L w Nancy Boberski, dyr. Chwedczuk, dyr. 
Dautremer oraz rektror Uniwersytetu i Akademii Nancy prof. 
Imbs wznoszą toast za pomyślny rozwój wymiany kulturalnej. 
N a przyjęciu byli również m.in. prorektor Uniwersytetu prof. 
Granval, radca miejski dyr. Jaquet, prezes Syndicat d'Initiative 
prof. Etienne, kanclerz włoskiego konsulatu p. Corbo, wicepre-
zes Stowarzyszenia France-Pologne dr. Wojnarowski . Na zdję-
ciu (po prawe j ) dyr. radia i T V Lorraine-Champagne p. Vllatte 

Dyr. Chwedczuk (odwrócony) w rozmowie z dyrektorem Kon -
serwatorium p. Dautremer (po lewej) , zastępcą mera Nancy 
p. Pierre Dełber oraz dyrektorem Targów panem Detourbet 



O T Ę Ż N A fala mrozów, jaka prze-
wali ła się przez Europę, zaatako-
wała również wszystkie polskie 
porty. Ujścia Wis ły w Gdańsku 
i Odry w Szczecinie zostały skute 

lodem, zwa ł y spiętrzonej k r y zablokowa-
ły F>ortowe tory wodne i baseny oraz ka-
nały. W szczególnie trudnej sytuacji zna-
lazło się Świnoujście, t zw. avant-port 
Szczecina, obok którego przechodzi jeden 
z g łównych torów wodnych prowadzący 
do basenów portowych i stoczniowych. 
Ten najbardz ie j na zachód wysunię ty port 
polski leży nad brzegami rzeki Świny , 
która jest j ednym z trzech ramion ujścio-
wych Odry do morza Bałtyckiego (dwa 
pozostałe ramiona rzeki noszą nazwy: za-
chodnie — Piana, wschodnie -— Dziwna) . 

Po obu brzegach Świny leży miasto 
portowe, o takiej samej nazwie jak port — 
znane kąpielisko, Świnoujście. Miasto to 

• W — - w . . 
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;st odległe drogą wodną od Szczecina 
65 k i lometrów. U t r z ymywana jest tu 

|tała komunikacja promowa, ponieważ 
jzęść miasta l eży na wschodnim krańcu 
Fyspy Uznam (przez wyspę przebiega 
{ranica państwa), a druga część na wysp ie 
K/^olin. N ic dz iwnego, że si lny mróz zagro-
tił pKDważnie , ,mie jsk im" i morsk im szla-
gom w o d n y m Świnoujścia. Ogłoszono stan 
jlarmu. Z portu w Szczecinie p r zyby ł y lo-
lołamacze i opancerzone holowniki , aby 
la wszelką cenę utrzymać wo lny tor wod -
iy, tzw. , , farwater " , k t ó r ym można by łoby 
iTprowadzać i wyprowadzać statki. L odo -
imacze ,,po drodze " przec ierały oczywiś-
ue drogę dla ho lowników, które zastąpiły 
mieruchomiony prom i pod ję ł y doraźnie 
f rzewóz ludności Świnoujścia. 
' Energiczna wa lka z lodem trwała przez 
jrzy tygodnie. Transporty, g łównie z ż y w -
iością i opałem dla ludności Świnoujścia 

mog ł y dotrzeć ty lko drogą wodną, setki 
pracowników por towych i stoczniowych 
musiało dwa razy dziennie odbyć podróż 
na rzadko z konieczności kursujące j i prze-
pełnionej „ ł a jb i e " , życie rozbudowanego 
w ostatnich latach Świnoujścia musiało 
mimo utrudnień przebiegać normalnie. 
Sytuacja ludności by łaby może łatwiejsza, 
gdyby cała Świna została skuta lodem, 
wys tarczy łoby wówczas wydeptać w spię-
t rzone j i zamarznięte j krze ścieżki i dro-
gi do jazdowe. A l e w t edy zamarz łby port 
w Szczecinie, a na to nie można było po-
zwol ić . Dlatego atakowano wie lokrotnie 
i zaciekle, dzień po dniu zwa ły lodowe, 
rozkruszano zatory i p ię t rowe barykady 
lodu. Z w ie lk im trudem, ale jednak pra-
w i e normalnie, m imo silnego mrozu to-
czyło się życ ie miasta i p>ortu. Wa lkę 
z mrozem prowadzono z powodzeniem 
i tor wodny pozostał o twar ty . 

Ś w i n o u j ś c i e , à l * e m b o u c h u r e d e l » O d e r , s u r l a 
Ś w i n a , b r a s o u e s t d e c e f l e u v e , e s t l ' a v a n t - p o r t d e 
S z c z e c i n . L a v a s u e d e g r a n d s f r o i d s m e n a ç a i t 
d ' I m m o b i U s e r l e p o r t . A u s s i J o u r a p r è s j o u r b r i -
s e s - g l a c e s e t p u i s s a n t s r e m o r q u e u r s l u t t a i e n t p o u r 
m a i n t e n i r u n c h e n a l l i b r e à t r a v e r s l a g l a c e , d o n -
n a n t a c c è s à S z c z e c i n e t p e r m e t t a n t a u s s i l e r a -
v i < t a i l l e m e n t e t l e s a c t i v i t é s n o r m a l e s d e Ś w i n o -
u j ś c i e , v i l l e à c h e v a l s u r d e u x l i e s . 
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MASZ KĄCIK 

Jak Wam sie*"podobamy?" 

O t w ó r z m y p t a s i e s t o ł ó w k i 

Podczas tegorocznej wy ją tko -
wo srogiej zimy dzieci mają 
szczególnie dużo uciech. N a -
leży jednak pamiętać, źe le-
piej jeździć na nartach lub 
łyżwach niż bawić się tak jak 
robią to ci mali chłopcy. Taka 
zabawa dostarcza na pewno 
emocji, ale grozi utonięciem 

Z ima w pełni , i to os t r ze j -
sza niż zwyk l e . O zabezp ie -
czeniu przed z imnem dzieci 
pomyśle l i zawczasu rodz ice i 
op iekunowie . A czy dziec i 
pomyś la ły o marznących na 
mroz i e ptaszkach, czy p r z y -
go towa ły dla nich karmnik i i 
systematycznie poda ją im 
pokarm? 

P tak i proszą o pomoc, k t ó -
rą w y n a g r o d z ą w a m latem, 
czego uczą zresztą w i e r s z yk i : 
1. Chcesz mieć latem 

jabłek, sporo, 
zimą tłuszczu daj sikorom. 

2. Kto karmi ptaki, 
kiedy głód ściśnie, 
będzie jadł latem 
gruszki i wiśnie. 

P r z y p o m i n a m y , że n a j b a r -
dz i e j smakują p taszkom: ł ó j 
top iony, smalec, margaryna , 
s iemię konopne, mak. N i e 

w o l n o dawać skisłego p i eczy -
wa, zmarzn ię tych z i emniaków. 

Nap iszc ie do „ M a ł e g o T y -
godn ika " czy karmic i e ptaki . 

Sześćdziesiąt biegnie 
pędem, 

sześćdziesiąt szybko 
kroczy, 

a dwa tuziny przechodzi 
wolno 

podczas dnia i nocy. 

DALSZE WYPOWIEDZI-DODATKOWE NAGRODY! 

Na ślizgawce 

D o s y ć p r e d i c o 
Muzyka: Z. Noskowski 
Słowa : M. Konopnicka 

•I p r p'ir J^JJj i i i ! 
1. Ró-wno, ró-wno jak po sto - le na ły-żewkach wdał, 
2. Ou- za na-bić strach nie-du - ż]̂  nic nie bę-dzie, nic, 
3. Jak po-wie-dzą,, tak po-wie-dzą,pój-dzie nsuzwa w świat. 

1.. choć wy-sko-czy guz na czole, nie bę - dzie mi żal. 
2. a. gdy chłopiec zarwszetcł>órzy,po-wie - dzą, że fryc. 
3. niech za pie-cem tchórze siedzą, a Ja Je 1 stem cliwat. 

Konkurs „Ma ł e go T y g o d n i -
k a " pt. „ M ó j D o m — M a 
Ma i son " c ieszył się dużym p o -
w o d z e n i e m wśród naszych 
młodych Czy t e ln ików , czego 
dowodem by ł fakt , że już po 
roz losowaniu nagród nap łynę -

1) Hélène i Jacauellne 
Cieślak 

2) Miros ław Witkowski 

3) Michel Hrolak 

4) Danie], I Pascal Owczarek 

5) Z. P. Biernacki 

6) Bruno WIszkiel 

7) Janinę Stolarczyk 

ły do r edakc j i doda tkowe w y -
powiedz i . 

Redakc j a nasza postanowi ła 
w i ę c nagrodz ić doda tkowo 
następujących autorów c ie -
kawszych w y p o w i e d z i : 

Vlry-Châti l lon 
5, avenue Jean Bouin 
Schiltlgheim 
2 rue du Barrage (Bas-Rhin) 
Viry-ChâtilIon 
3, rue Paul Vall lant-Couturler 
Corbeil-Essonnes (S. et O.) 
13, ruelle des Postee 
Mauł>euge (Nord) 
92, rue du Chemin de Fer 
Wittenheim (Haut-Rhin) 
rue Rapp 20 
Illlers (Eure-et-Loir ) 

rue de Chartres 

Nas i ko l edzy by l i już na 
okładce w numerze 5 „ T y g o d -
nika ' z 3 lutego br., a teraz 
powiedzc ie , j ak m y się W a m 
podobamy. Nap iszc ie do nas, 
do „ M a ł e g o T y g o d n i k a " , czy 
na Waszych gw iazdkach w y -
stąpil i tacy marynar ze j a k 
my. A może ktoś by ł jeszcze 
ładn ie j przebrany , co? 

P r z y ś l i j c i e zd jęc ie do r e -
dakc j i , wszys tk ie zamieszcza -
my . 

N a g r o d y ks ią żkowe c zeka ją . 

FRASZKA 
Prymusem chyba 
już nie zostanie. 
Chociaż podobno 
tęga zeń głowa. 
Zawsze odpowiedź 
ma na pytanie: 
Dlaczego lekcji 
nie przygotował. 

WlilNICWIE 
'lECimCH 

ODON 
Dwaj młodzi polscy uczeni: Antoni Bolesław Dobrowol-
ski i Henryk Arctowski, zaciągają się na statek „Belgi-
ca", mający wyruszyć w podróż na Antarktydę. Z e 
względu na szczupłość środków materialnych, jakimi 
dysponował dowódca wyprawy, Belg de Cerlache, obaj 

j postanawiają zrzec się honorarium. 

(io> 

w chwili największego zwątpienia i niemal cał-
kowitego załamania psychicznego załogi zaszło coś, 
co gruntownie odmieniła sytuację, w jakiej zna-
lazła się „Belgica". Oto nad samym ranem do ka -
nału wtargnął niezwykle silny przypływ. Sprawił 
on, że statek został nagle podniesiony przez fale. 
Bezustannie czynne maszyny zaczęły pracować 
normalnie i „Belgica" odsunęła się szczęśliwie 
z niebezpiecznych zębów rafy. Wszyscy odetchnęli 
z głęboką ulgą. Pierwsze poważniejsze niebezpie-
czeństwo mieli już za sobą. Okazało się, że był 
to dopiero początek przygód i zaskakujących nie-
spodzianek. Kiedy pod koniec stycznia 1898 roku 
statek znalazł się w okolicach Południowych Szet-
landów, wyglądających niezwykle ponuro ze swoi -
mi poszarpanymi, zawalonymi lodem i śniegiem 
skalami, szary, t-onący w gęstej mgle poranek przy-
niósł załodze osobliwą a groźną defiladę w ę d r o w -
nych gór lodowych. Przez kilka godzin s z e r ^ l>ia-
łych olbrzymów przesuwał się koło „Belgici", zmu-
szając j e j sterników do nieustannego manewrowa -
nia 1 do ustawicznie napiętej uwagi. Jedna z gór 
otarła się o burtę, zerwała mały maszt i starła 
godło statku. Sytuacja wydawa ła się bardzo groźna. 

Po sekundach grozy załoga dostrzegła niemal od 
razu, jakie korzyści może je j przynieść to niezbyt 
przyjemne towarzystwo lodowych potworów. M i a -
nowicie wśród słonej wody morskiej stanowiły one 
coś w rodzaju zbiorników ze słodką wodą, nada ją -
cą się do picia. Bezzwłocznie też przystąpiono do 
Jedynego w swoim rodzaju polowania na lodowce. 
„Belgica" dopędziła jeden z nich, powoli zrównała 
się z jego boczną ścianą, a kilku członków załogi 
przycumowało go za pomocą uzbrojonych w ma -
leńkie kotwice lin do burty. W następnej chwili 
na lodową górę zarzucono trap. Parę osób, zao-
patrzonych w oskardy i siekiery, wskoczyło na 
grzbiet lodowca i rozpoczęło wyrębywać potężne 
bryły. Te z kolei wędrowały do okrętowej studni 
po specjalnie ułożonych deskach. W taki oto nie-
skomplikowany sposób załoga „Belglcl" wyzbyła się 
jednego z dość istotnych kłopotów, jakim był brak 
słodkiej wody. Tego rodzaju polowania odbywały 
się przez kilka dni z rzędu 1 stanowiły bodaj j edy -
ną rozrywkę w monotonii ich wędrownego życia. 
Ale już najbliższe dni miały przynieść tak tra-
giczne urozmaicenie, o jakim nikt nie myślał w n a j -
czarniejszych snach. Nastały bardzo ciężkie chwile. 

Po ominięciu Szetlandów Południowych, już na pe ł -
nym Oceanie Spokojnym, na załogę spadło p r a w -
dziwe nieszczęście. Właśnie zajęta była przesuwa-
niem zwałów węgla dla uzyskania lepszej r ówno -
wagi statku, kiedy rozszalała się burza. Bez sekun-
dy zwłoki rzucono się do zwijania żagli, ale nie 
zdołano już usunąć resztek węgla, walających się 
na pokładzie. Zapchały one otwory w burtach, d a -
jące zazwyczaj ujście nadmiarowi wody. Pokład 
zalały fale. Oczyszczanie otworów szło niezwykle 
ślamazarnie i rychło woda sięgała już do kolan. 
Zniecierpliwiony młody majtek, Norweg Wlencke, 
pochwycił spory drąg, skoczył na krawędź statku 
1 usiłował usunąć węg lowe zapory z jednego otwo-
ru. W tej samej chwili potężna fala zmyła eo do 
oceanu. Daremnie młodziutki Ne rweg próbował 
walczyć z wysokimi na kilka pięter bałwanami. 
Ostatnim wyciłklem uchwycił się przyrządu do 
pomiarów szybkości statku, zwanego logiem. 
0 spuszczeniu ratunkowej szalupy nie było nawet 
mowy. Wówczas jeden z marynarzy obwiązał się 
liną i skoczył w morze. Dopłynął do nieszczęśliwca 
1 złapał go, ale silna fa la targnęła nagle statkiem. 
Wiencke wysunął mu się z objęć 1 poszedł na dno. 



COMMENT CERTAINS 
RACONTENT L'HISTOIRE 
Le lecteur polonais aussi 

bien Que français sera vérita-
blement édifié par la façon 
dont certains Allemands ra -
content l'histoire. La maison 
d'édition Bertelsmann à G ü -
tersloh édite une petite ency-
clopédie, revisée chaaue an-
née, sous le titre „Das aJitu-
elle Lexikon". Cherchons à la 
lettre „H"... et lisons: 

Hi t l e r Ado l f , po l i t ic ien na-
t ional-socia l iste né le 20.IV. 
1889 à Braunau ( H t e - A u -
tr iche) , mor t le 30.IV.1945 à 
Ber l in . L e 8—9 novembre 
1923 a organisé un putsch à 
Mun i ch , devenu c i toyen a l -
l emand le 25.11.1932. Chan -
ce l ier du Re ich le 30 j anv i e r 
1933, chancel ier et „ F ü h r e r " 
le 2 .V I I I . 1934. après la mor t 
de Hindenburg . A l 'a ide de la 
lo i sur les ple ins pouvoirs , a 
obtenu un pouvo i r d ic ta-
tor ia l , é larg i le 4 f é v r i e r 1938 
par sa nominat ion comme 
commandant en chef de la 
Wehrmacht . L e s attentats 
contre lui, le 8.XI.1939 à la 
Bürgerbraüke l l e r de Munich 
et le 20.VII. 1944 au quart ier 
généra l ont échoué. I l a r is-
qué lu i -même ses succès dans 
la po l i t ique intér ieure et e x -
tér ieure en déc idant de la 

DES MEUBLES 
D'OPOLE 
POUR LA BELGIQUE 
ET LA FRANCE 

L a f ab r i que de mebles 
d 'Opo le réal ise une nouve l l e 
commande impor tante pour 
des importateurs belges. A 
l ' intent ion d ' importateurs 
f rança is une p remiè re série 
d'essai est en cours de f a b r i -
cation. 

guerre avec la Po logne , ce 
qui a amené à la seconde 
guerre mondia le . Reconnu 
o f f i c i e l l ement pour déçedé 
le 25 .x . 1956. 
Tout est vrai, l'objectivité 

est tellement parfaite que la 
vérité sur la plus sanglante 
personnalité de l'histoire — 
disparait entièrement. 

13 nouve l l es 
l ibrairies 
en H a u t e - S i l é s i e 

13 nouvel les l ibra ir ies se-
ront ouver tes dans la v o i é v o -
die de Ka t ow i c e . L a plus i m -
portante - rég ion industr ie l le 
disposera ainsi de 185 l i b ra i -
ries, sans compter les innom-
brables kiosques des message-
ries qui vendent aussi des l i -
vres. En moyenne il y aura 
donc un magas in du l i v r e par 
15.000 habitants. 

Devant l'Hôtel de Vil le — le Musée de l 'Armée Armures de chevaliers du X I I I et X I V s. 

V I S I T E A P O X l ^ A l ^ 
Poznan, connue à l 'étràïtgçr 

surtout pour sa Fo i r e In te rna-
t ionale et les fabr icat ions de 
l 'usine H . Cegie lski , est une 
des plus anciennes cités po lo -
naise. 

N é au I X - è m e siècle, P o -
znań dev ient rap idement une 

Bombarde lourde de rempart.avec ses projectiles de pierre 

• N O t V E L L E S E C L A I R N O U V E L L E S E C L A I R 
^ La célèbre chorale de 

garçons de Stuligrosz, con-
nue sous le nom de „Ros-
signols de Poznan", don-
nera du 14 février au 3 
avril 31 concerts dans 30 
villes des Etats-Unis, choi-
sies parmi les principaux 
centres de l'émigration po-
lonaise. 

^ Le dernier recense-
ment effectué en Républ i -
que Sud-Afr icaine a établi 

que plus de 10.000 Polonais 
vivent actuellement dans 
ce pays, dont 500 familles 
à Johannesburg, 400 à 
Capetown et 250 à Durban. 

jt^ Le X X - è m e anni-
versaire de l'héroïque in-
surrection du ghetto de 
Varsovie fera l 'objet de 
commémorations solennel-
les, placées sous le patro-
nage de J. Cyrankiewicz, 
président du Conseil. 

Le 400-ème anni-
versaire de la publication 
de la „Bible de Brześć" pre -
mière traduction protes-
tante de la Bible en Polo-
gne, et une des premières 
dans les pays slaves — a 
fait l 'objet d'une session 
scientifique à laquelle ont 
participé les représentants 
dès églises réformées de 
Pologne et de nombreux 
pays étrangers. 

Le dextrier était aussi protégé 
Modèle fidèle d'un vaisseau 
polonais du X V I I - è m e siècle 

place f o r t e et un marché i m -
portant. E r i gé en v i l l e en 1253, 
Poznań est au X V - è m e e t 
X V I - è m e siècle une des plus 
grandes cités commerc ia les 
d 'Europe. 

C i té mi l i ta i re en m ê m e 
temps, puisque toujours m e -
nacée par les incursions g e r -
maniques, Po znań f in i t par 
tomber sous le joug prussien 
lors du second partage de la 
Po l ogne en 1793. 

L a pér iode 1918—1939 lui ap -
por te un certain renouveau 
mais la guerre p rovoque la 
destruction de plus de la m o i -
t ié de la v i l l e . 

Ent ièrement reconstruite, 
agrandie , modernisée Poznań 
est aujourd 'hui une v i l l e de 
plus de 400 mi l l e habitants, 
important centre économique 
et culturel. S établ issements 
universi ta ires, dont 5 créés 
après la guerre, des instituts 
de recherche, un des mei l leurs 
opéras de Po logne , un o r -
chestre symphonique de p r e -
mie r ordre , le cé lèbre choeur 
en fant in de Stuligrosz, p lu-
sieurs théâtres, quelques m u -
sées, parmi lequels le Musée 
Nat iona l possédant la plus 
r iche col lect ion picturale des 
écoles é trangères e t un Musée 
des Instruments de Mus ique 
très cur ieux y sont établis. 
Dern i è rement Poznań s'est e n -
r ichi d'un très beau Musée de 
l 'A rmée , dont nous présentons 
quelques photos. 

R iche en monuments d 'a r -
chitecture romane, goth ique 
et • renaissance, parmi lesquels 
un très be l Hô t e l - de -V i l l e au-
t re fo is gothique, reconstruit 
au 16-ème siècle par un ar -
chitecte italien. Nous l ' aper -
cevons en arr i è re -p lan sur 
la photo de gauche en haut de 
la page, der r i è re le ' nouveau 
bât iment moderne du Musée 
de l ' A rmée . 

L e tout fa i t de Po znań une 
intéressante étape tourist ique, 
d 'autant plus que c'est une 
v i l l e v ra imen t hospital ière. 

Poznań s'enorgueillit aussi d'une des plus belles et des plus 
grandes serres-chaudes d'Europe. Cette orangerie est riche en 
multiples variétés de plantes et arbres exotiques. Quel meilleur 
refuge aurait-on imaginé pendant la période des grands gels? 



I O T Y G O D N I K P O L S K I 

K Ą ^ K FILATELISTY 
Odpowiadamy Czytelnikom 

Pan J. B U R K O W S K I , Roubaix (Nord). 

W 1937 r. Polska eksporto-
wa ła ty lko l o k o m o t y w y pa ro -
we , a nie produkowała j esz -
cze e lektrycznyct i . Stąd też 
znaczek f rancuski nr 339 (Kat . 
Y v e r t ) nie może przedstawiać 
l o k o m o t y w y po lsk ie j p roduk-
c j i . P a r o w ó z na znaczku nr 
340 równ ie ż nie przedstawia 
żadnego z polskicł i t ypów. 

Wspomniany przez Pana 
znaczek izraelski z por t re tem 
„Starego Dok t o ra " — Janu-
sza Ko r c zaka — ukazał się 26 
grudnia ub. r. Po lska seria k o r c z a k o w -
ska wesz ła w obieg 12 l istopada ub. r. 
Opisal iśmy ją w nr 31—32 ub. roku. R e -
produkowa l i śmy w ó w c z a s ty lko 5 
znaczków — i lustracj i do b a j k i K o r -
czaka „ K r ó l Mac iuś I " . Rep roduku j e -
my obecnie szósty znaczek, o na jn i ż -
szym nominale , p r zeds taw ia jący g ł o w ę 
Korc zaka — piękną rzeźbę znakomi te -
go polskiego artysty rzeźbiarza, X a w e -
rego Dunikowsk iego . 

N a obu znaczkacłi j ako datę urodze -
nia Ko r c zaka podano rok 1879, nato-
miast na polskicłi F D C — 1878. C z y ż -
by błąd? Okazu j e się, że rok urodzenia 
Korc zaka w łaśc iw i e nie jest znany. B y ł 
on zapisany do ksiąg z p e w n y m opóż -

POLACY Z BELGII I LUKSEMBURGA 

BIURO „COLIS PEKAO " 
P R Z Y J M U J E Z L E C E N I A W R A M A C H P O M O C Y R O O Z I H O M W P O L S C E 
bez żadnych opłat celnych na: 

1) D O S T A W Ę A R T Y K U Ł Ó W ( W G C E N N I K A ) 
2) W Y P Ł A T Ę W G O T O W C E ( T .ZW. S K U P ) 

P O K U R S I E 72 Z Ł Z A 50 F R . B E L G . 

Zwraca jc ie się po in formacje do biura 
„COLIS P E K A O " J. DIVOIRE-120, rue Beeckman 
Bruxelles 18 — Tél. 44.61.54 

nien iem i K o r c z a k sam k i lkakro tn ie 
oświadczał , że nie jest w stanie ustalić 
z całą pewnością roku swego urodze -
nia. N a j p r a w d o p o d o b n i e j „1879", ale 
np. w y d a n a przed k i lku laty w Po lsce 
Ma ła Encyk loped ia Powszec ł ina poda -
je „1878". I chyba już te j zagadki nie 
zdo łamy rozszy f rować . 

A r t u r Szyk , o k tó r ego P a n pyta, by ł 
znanym ma la r z em polskim. Łodz ianin , 
długie lata mieszkał i t w o r z y ł w P a r y -
żu. Św i e tny miniaturzysta , o t r zyma ł 
m.in. nagrodę brazy l i j ską za i lustrac je 
do w y d a n e j w P o ł u d n i o w e j A m e r y c e 
histori i bohatera na r odowego Bo l i vara . 
W czasie ostatnie j w o j n y schronił się 
w Stanach Z j ednoczonych , gdz ie umar ł 
w latach pięćdziesiątych. 

Pan SOP IELA 
B R U A Y (Nord) 

Mam zamiar wyjechać na sta-
le do Kraju. Posiadam dom, któ-
ry mógłbym sprzedać. Czy te 
pieniądze mogę przewieźć do 
Kraju, gdyż pragnąłbym unik-
nąć pośrednictwa Banku i sam 
tę sprawę załatwić. Na jakich 
warunkach odbywa się przewóz 
mebli, czy należy samemu płacić 
i czy wszystko można ze sobą 
zabrać? 

Radzimy w tej sprawie zwrócić 
się o bliższe informacje do Konsu-
latu PRL w Lille. W głównych za-
rysach możemy Panu przypomnieć, 
że wywóz pieniędzy z Francji jest 
podporządkowany zezwoleniu ko-
misji dewizowej „Of f ice des Chan-
ges", jeżeli chodzi o pułap przekra-
czający 3.000 F; 

Niegdyś przy zbiorowych re-
patriacjach (powrotach do ojczyz-
ny) przewóz mebli i przejazd były 
bezpłatne w ramach transportów 
repatriacyjnych. Obecnie repatrian-
ci zmuszeni są pokrywać osobiście 
koszty transportu, z tym, że w Pol-
sce korzystają jak dawniej ze 
wszelkich ulg przyznanych tej ka-
tegorii powracających do Kraju. 
Ponadto cały dobytek repatriaiitów 
jest zwolniony od cła. 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Od lat czytam pani odpowiedzi i ra-

dy i zdaje mi się, że są słuszne i do-
kładne i myślę, że ja zupełnie tak sa-
mo bym te wszystkie sprawy osądził 
jak pani. Ale nie wiem, czy mam ra-
cję we własnych sprawach. I dlatego 
zwracam się do pani z pełnym zaufa-
niem: czy ja mam rację czy moja żo-
na. 40 lat jesteśmy razem. W młodym 
wieku, chociaż nam dokuczała bieda, 
znosiliśmy ją wspólnie bez żadnych 
wymówek. Zona dopomagała mi zaw-
sze różną pracą, dorywczą i stałą. Ro-
dzinny zarobek szedł razem, czasem 
żona wolała żebym ja gospodarował 
pieniędzmi. Ale od pewnego czasu 
wszystko się zmieniło. Ja miałem wy-
padek na kopalni, straszne uszkodze-
nie fizyczne, do tego pylica, 85*/» in-
walidztwa. Przeszedłem na emeryturę. 
Objąłem gospodarkę domową, no bo ja 
w domu, a żona w pracy, i myślałem, 
że znowu będzie nasz budżet wspólny. 
Niestety, żona moja sprawę ułożyła 
w ten sposób, że to, co ona zarobi, na-
leży wyłącznie do niej. A to, co ja 
otrzymuję, to nałeży do nas obojga. 
Widząc, że moja emerytura jest wy-
starczająca, biorę wszystkie wydatki 
domowe na siebie, to znaczy żywność, 
mieszkanie, światło, opał, mydło. A za-
robek roczny żony, około 5000 F idzie 
tylko na jej wydatki i ubranie. I z te-
go powodu są między nami nieporozu-
mienia. Zwracam się do Pani o zdanie, 
kto ma rację. Chociaż niektórzy mó-
wią, że kobieta będzie trzymać za ko-
bietami, to ja jednak w to nie wierzę. 

C Z Y T E L N I K „ T Y G O D N I K A " 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Choć j es tem kobietą , n ie będę t y m 

razem t r zyma ła strony kobie ty . N a 

K O M B I N A T K A 
Na zamieszczonym rysunku wp isa l i śmy do kratek 

z l e w e j strony 13 w y r a z ó w p ięc io l i t e rowych . W w y -
razach tych pros imy zmienić ś rodkowe l i t e ry w ten 
sposób, aby powstało trzynaście n o w y c h w y r a z ó w p i ę -
c i o l i t e rowych o podanych n iże j znaczeniach, k tóre na -
leży wpisać do kratek p r a w e j strony rysunku. L i t e r y 
ś rodkowe tych nowo utworzonych w y r a z ó w , które się 
zna jdą w kwadra tach oznaczonych kó łkami , czytane 
ko le jno z g ó r y na dół dadzą hasło zadania — im ię 
i nazwisko s ławnego malarza po lsk iego ż y j ą cego w la -
tach 1837—1867. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p o k r y w a lub n i epowo -
dzenie, f iasko, 2) zamknięc ie do bute lk i lub zator u l i cz -
ny, 3) c iepłe buciki z f i l c ową cho lewką, 4) grono k i lku 
osób, 5) służy do ręcznego obracania koła, 6) podróżne 
pakunki, 7) duża łódź rzeczna, 8) ściana budynku od 
strony ul icy lub teren wa lk i , 9) rasa psa myś l iwsk i e -
go, 10) morsk i statek ryback i , 11) gruba belka pod ło -
gowa , 12) w i e l k i e obszary bezleśne i n ieuprawne, 
13) okrutny władca, dręczyc ie l . 

pods taw ie tego, co pan pisze, u w a ż a m , 
że rac ja l eży po stronie pana. A l e s ta-
re p r zys ł ow i e m ó w i — w y s ł u c h a j d ru -
g i e j strony. I m imo, że nie m a m p o w o -
dów , żeby panu nie w i e r z y ć , w o l a ł a -
b y m znać m o t y w y postępowania pań-
sk ie j żony. P r o b l e m y f i nansowe różn ie 
są r o z w i ą z y w a n e w różnych rodzinach. 
N i ek i edy wszys tko idz ie do wspó lnego 
kot ła i n ikt n ikomu nie w y m a w i a , k t o 
zarobi ł w i ę c e j , a kto mnie j . N i ek i edy , 
każde z ma ł ż onków pracu jących p o -
k r y w a proporc jona ln i e do swych d o -
chodów, w y d a t k i d o m o w e i każde z o -
s tawia sobie „ k i e s z onkowe " na w łasne 
potrzeby . Czasem, mąż, k tó ry zarabia 
dobrze i może u t r zymać rodz inę sam, 
pozostawia żonie j e j n i ew i e lk i e z a rob -
k i na j e j w łasne potrzeby . Dz i e j e s ię 
tak rzadko, pon i eważ wszyscy dz iś 
c iężko pracu ją , pon i eważ z j edne j p e n -
s j i nie można podołać wszys tk im w y -
datkom. Sy tuac ja , jaka w y t w o r z y ł a się 
w pańsk ie j rodz inie , jest zupełnie n i e -
normalna. U w a ż a m , że powinn iśc i e 
wspó ln i e ponosić wszys tk i e koszty 
i wspó ln i e p l anować wszys tk i e zakupy . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Zrobiła mi pani dużą przyjemność, 

że pani mi odpowiedziała na mój list, 
lecz, niestety, nie mogła się pani do-
wiedzieć o co chodzi. Mój list był 
chaotyczny, chciałem pani dużo opisać, 
a tymczasem nic z tego nie wyszło. Po-
staram sią napisać zrozumiałej. Nie 
zabraniam mojej żonie pracować, ale 
w domu jest aż za dużo roboty. Naj-
pierw powinna zrobić siebie tak, aby 
wyglądała na kobietę. Po drugie, zdo-
być się choć troszeczkę na słodki 
uśmiech, gdy mąż zmordowany wraca 
z pracy. Po trzecie, przypilnować choć 
raz kuchni, żeby jedzenie choć raz 
smakowało. Po czwarte, jak już chce 
pracować, mamy duży ogród i trzeba 
utrzymać go w czystości. Myślę, że aż 
za dużo tego wszystkiego. Mamy swój 
ładny dom, mamy auto, mamy tele-
wizor. L,ecz, niestety, nie wykorzystuje 
się tego. Auto używamy raz na mie-
siąc, nigdy na spacer, bo benzyna dro-
ga i auto się psuje. Telewizja też zale-
ży od humoru pani domu, jak jej przy-
padnie do gustu — to idzie, jak nie — 
to zaraz odczuwa jakieś dolegliwości 
i już po przedstawieniu. 

A więc Pani Anno, życie nie do po-
zazdroszczenia. Och, jak się widzi ko-
biety, które dbają o swój wygląd — 
jacy szczęśliwi są mężczyżni. Na pew-
no pani pomyśli, że ja tylko patrzę za 
innymi spódniczkami. Nie, tak nie by-
ło i nie jest. Z wielką niecierpliwością, 
oczekuję odpowiedzi. 

I G N A C Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Reczyw iśc i e , życ i e pana jest nie d o 

pozazdroszczenia. Z a c y t o w a ł a m pański 
l ist n i ema l w całości, d latego, by stał 
się przestrogą dla innych kobiet . M y -
ślę, że pow in i en pan pokazać s w e j ż o -
nie ten l ist i tę oto odpowiedź . Żona, 
która nie dba o swó l w y g l ą d , jest o so -
bą bardzo l ekkomyś lną . Jeśli straci 
męża, sama ponosi za to w inę . K o b i e -
ta, która nie umie s tworzyć m ę ż c z y ź -
nie p r zy tu lnego domu, tkóra nie in t e re -
su je się nim, wszys tk i ego mu o d m a -
w ia , nie l iczy się z j e go upodobaniami . 

Rozw iązan ia pros imy nadsyłać w te rmin ie 10-dnio- g ^ ^ ^ i e l T w ^ z ^ ^ c o ' ^ ¿ n ^ ^ p t ^ ^ f e t t 
w y m od daty ukazania się numeru pod adresem r e - p rawdą , podz iw iam] że ^ n może w v -
dakc j i z dop isk iem na koperc ie „ R o z r y w k i umys łowe " , t r z ymać w t y m piekle . W y d a j e mi się 
Wśród Czy t e ln ików , k tórzy nadeślą bezbłędne r o z w l ą - że n ie dość s tanowczo i energ iczn ie 
zania, zostaną roz losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E , pan postępuje . Stał się pan o f iarą , a l e 

sądzę, że jeszcze można by w i e l e 
zmienić . M n i e j ustępować, w i ę c e j w y -
magać , nie kłócić się, ale pos tawić 
sp rawę jasno — dłuże j tak nie może 
t rwać . M a m nadz ie ję , że pańska żona 
się opamięta, zrozumie, że musi z m i e -
nić s w o j e postępowanie . Ż y c z ę W a m 
tego z całego serca, sądzę, że i żona 
będzie dużo szczęśl iwsza, jeśl i z rozu-
m ie s w o j e b łędy . A N N A 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 4 

P I O N O W O : 1) s z p i n a k , 4) p o m o c , 7) d e t a l , 8) s c e n a , 
9) o k a z j a , 11) s k r z a t , 12) e p o k a , 13) g r o z a , 15) m a g n a t , 
17) a b s u r d , 20) d ł u t o , 21) ż n i w o , 22) k u t r y , 23) r u i n a . 

P I O N O W O : 1 s a d ł o , 2) p ę t l a , 3) k o l e j e , 4) p u s t k a , 5) 
m i e c z , 6) c z a r t , 10) a p o r t , 11) s k a z a , 13) g a l o n y , 14) a b a -
ż u r , 15) m e d y k , 16) g r u n t , 18) u n i k i . 19) d r o g a . 



ŹYIMY DŁUŻEI 

Sprawy sercowe 
Walka z chorobami w i e ń c o -

w y m i serca w w i e lu k ra j a ch 
europe jsk ich s tanowi j eden z ' 
p ods t awowych p r ob l emów 
lecznic twa. Do na jczęstszych 
do leg l iwośc i układu krążenia 
na leży miażdżyca , czy l i sk le-
roza i nadciśnienie. 

W e d ł u g danych p r zy t oc zo -
nych na s tyczn iowe j sesj i W y -
działu Nauk Medyc znych P o l -
skie j A k a d e m i i N auk co roku 
na choroby w i e ń c o w e serca 
umiera w Polsce około 18 t y -
s ięcy osób, a blisko 75 tys. sta-
j e się inwa l idami . Jakie są 
p r z y c zyny tych chorób? Jak 
im zapobiegać 1 jak je leczyć? 
N a d t ymi zagadnien iami p ra -
cują polscy naukowcy . 

N i e d a w n o na M i ę d z y n a r o -
d o w y m Kongres i e K a r d i o l o -
g ó w w Mex i c o C i ty p ierwszą 
i j edyną nagrodę za pracę 
naukową w zakresie badań 
nad zawa łem serca pt. „ T ę t -
nice pozaw i eńcowe mięśnia 
sercowego cz łow ieka " , o t r z y -
ma ł Po lak , dr Tadeusz P e t e -
łenc z Zabrza . 

Po lsk i l ekarz ma 37 lat, po-
chodzi on z K r a k o w a i tam w 
1950 roku ukończy ł studia m e -
dyczne. Następnie p racowa ł 
j ako st. a sys t en t .w Instytucie 
M e d y c y n y P racy , a od roku 
przeniósł się do K l i n i k i Cho -
rób Z a w o d o w y c h . 

Dr Pe te l enc przez k i lka lat 
p rowadz i ł obse rwac j e i robi ł 
doświadczenia na zwierzę tach, 
co mu dopomogło w bada-
niach nad u k r w i e n i e m m i ęś -
nia sercowego. 

Dotychczas p r z y j m o w a n o , 
że mięs ień se rcowy cz łowieka 
j es t unaczyniony wy łąc zn i e 
p r z e z tętnice w i eńcowe . Dr 
Pe te l enc wykaza ł , że istnie ją 
też naczynia pozaw ieńcowe , 
które unaczynia ją p ewne ' o d -
c inki mięśnia sercowego. M a 
to duże znaczenie dla terapi i 
a zwłaszcza przy leczeniu o p e -
r a c y j n y m , oczywiśc i e w ściśle 
okreś lonych przypadkach. 

W a r t o wspomnieć o p e w -
nych nietodach stosowanych w 
leczeniu tych schorzeń w P o l -
sce. 

Otóż w szpitalu im. K . 
Jonschera w Ł o d z i p r o w a d z o -
ne są od p ewnego czasu bada-
nia nad w p ł y w e m stosowania 
soków o w o c o w y c h • w p r z y -
padkach n iewydo lnośc i k r ą -
żenia, choroby w i e ń c o w e j i 
nadciśnienia tętniczego. K u r a -
c j i poddano 100 osób, w t y m ' 
w y n i k bardzo dobry s tw i e r -
dzono u 29, dobry — u 35, 
średni — u 21, j edyn i e u 15 
pac j en t ów nie zanotowano 
żadne j p o p r a w y . 

W czasie kurac j i podawano 
chorym ty lko soki o w o c o w e — 

przeważn i e sok z jabłek, n ie-
k i edy z domieszką soku 
marchwi , lub różne soki m i e -
szane, z wiśni , porzeczek lub 
gruszek. Przec i ę tn ie „ o w o c o -
w a g ł o d ó w k a " t rwa ła 3 dni. Z 
chwi lą rozpoczęcia kurac j i z 
reguły ods tawiano wszys tk i e 
leki. - P o g ł odówce stosowano 
d ietę m l e c zno - j a r sko -owoco -
wą , która utrwala ła w y n i k i 
kurac j i . 

S tosowanie soków o w o c o -
w y c h przy leczeniu schorzeń 
serca 1 naczyń krw ionośnych 
opar te jest na trzech dz ia ła-
niach tego typu leku — dz ia -
łaniu p r z e c iwbó l owym, w p ł y -
w i e na gospodarkę w o d n o - m i -
neralną w organ izmie 1 dz ia -
łaniu p r z e c i w o b r z ę k o w y m . 
G ł odówka sokowa może być, 
oczywiśc ie , p rowadzona ty lko 
pod stałą opieką lekarza. 
Wed ług dotychczasowych o b -
se rwac j i stosowanie j e j jest 
też doskonałą metodą pomoc -
niczą w leczeniu chorób na-
r ządów t rawien ia . 
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Czy łatwo ¡est zostać modelkq? 

Tylko dla kobiet 
o Z O F I A Z D U D Z I Ń S K I C H B I E R N A C K A zmarła w W a r -

szawie. „ Pan i Z o i l a " była n iezmiern ie popularna w p r z e d -
w o j e n n e j Wars zaw i e . Ona to w prasie po lsk ie j s tworzy ła 
rubrykę , która powtarza się dz is ia j w w i e lu tygodnikach 
i dz iennikach. B y ł y to tzw. „Dobre rady pani Z o f i i " , d ru-
kowane w „ K u r i e r z e C z e r w o n y m " , odpowiedz i na l isty 
stroskanych c zy t e ln ików i czyte ln iczek. Z a r ó w n o w czasie 
p i e rwsze j , j ak i d rug i e j w o j n y św ia towe j , z n i e zwyk łą o f i a r -
nością i poświęcen iem służyła ludz iom czynem i s łowem. 

O PROF . A D A SARI , w i e l ka polska śp iewaczka o św ia -
t o w e j s ławie, o t r zyma ła zaproszenie do jury I M iędzynaro^ 
d o w e g o Konkursu Śp iewaczego w R io de Janeiro, k tóry o d -
będz ie się w m a j u br. 

© P A N I K R Y S T Y N A J A C K I E W I C Z — stała mieszkanka 
Hoba r t w Tasmani i (Austra l ia ) jest p ierwszą Po lką , p i e r w -
szym cudzoz iemcem, a zarazem p ierwszą kobietą wyb raną 
na sędziego poko ju na te j wysp ie . 

© E W A G R O B L E W S K A Z S O P O T U , 18-letnia dz iewczyna 
została odznaczona przez R a d ę Pańs twa P R L medaitem ,,Za 
m ę s t w o i o d w a g ę " . Ura towa ła ona ód n iechybne j śmierci , 
tonącego w morzu 33-letniego lekarza z Białegostoku. T o -
nącemu pospieszył na pomoc inny mężczyzna, k tóry zmęczo -
ny równ ie ż zaczął tonąć. Obu uratowała dzie lna dz i ewczyna . 
Jest to już trzecia osoba uratowana przez Grob lewską . P r z ed 
dwoma laty wyc i ągnę ła ona z topie l i ko leżankę. 

O P O L S K I E K O S M E T Y K I Z D O B Y W A J Ą coraz to no -
w y c h odb io r ców za granicą. Z dużym uznaniem o n iektórych 
polskich preparatach w y r a ż a j ą się nawet f a chowcy w k r a -
jach o r o zbudowanym przemyś le kosmetycznym. W ub ieg -
ł y m roku Po lska ekspor towała kosme tyk i do 20 k r a j ó w . 

O wiele trudniej niżhy się 
zdawało setkom młodych ko-
biet, obdarzonych niezłą figu-
rą i ładną buzią. Modelka 
musi posiadać jeszcze wiele 
innych walorów, np. umiejęt-
ność estetycznego poruszania 
się, dużo sprawności fizycz-
nej i to nie uchwytne „coś", 
stanowiące istotę elegancji. 
Takich dziewcząt jest, nieste-
ty, bardzo mało. 

Domy mody we Francji, w 
Polsce jak i innych krajach, 
ciągle poszukują nowych kan-
dydatek na modelki. Ostat-

„Pierś... 
a la Lollobrigida" 

dna Lollobrigida weszła do 
historii gastronomii. W jednej 
z czołowych restauracji Rzy-
mu figuruje na liście potraw 
danie pod nazwą: „pierś kur-
częcia d la Lollobrigida". 

Właściciel restauracji, a za-
razem twórca nowego dania, 
wyjaśnia, że wymaga ono 
użycia „bardzo pulchnych 
kurcząt o jędrnej piersi". 

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZTÏ WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

K Ą C I K PRZYJACIÓŁ 
Jean-Plerre G A I L L A R D — 

72, avenue Ledru Rollin — 
Paris XI I . 

Pragn i e korespondować z 
Po lką w j ę z yku f rancusk im 
lub angie lsk im. Interesuje go 
życ ie w różnych k ra jach i po-
dróże. 

nio np. paryski dom mody 
Jacques Heim zaangażował 
dwie nowe piękności. Będą 
one demonstrować najnowsze 
kolekcje ubiorów. Jedna z 
nich, Christine, jest Francuz-
ką, ma lat 24, wzrost 1.70 m 
i włosy blond. Bardzo intere^ 
suje ją malarstwo. Mona jest 
Argentynką. Pracowała już 
jako modelka w Argentynie, 
Meksyku i Nowym Jorku. 

Między nami 
kobietami 

— Jak myślisz, czy powin-
nam mieć z Karolem wspólną 
sypialnię czy osobną? 

— No, oczywiście wspólną, 
przynajmniej do czasu, kiedy 
się pobierzecie... 

— M o j a - ż e hrabini Montekuku l i ! 
Dz i ewczyna usługująca przynios ła herbatę, a le E w a nie mog ła j e j pić. 

Zap łac i ła co p r ędze j 1 na gwa ł t miała się ku wy j ś c iu . Już w e dr zw iach 
poprosi ła o w ą ke lne rkę o p e w n ą usługę; czy nie mog łaby gdzieś w ku-
chni czy w sieni oczyścić swego ubrania? Dz i ewczyna z wahan i em i n i e -
chęc ią poprowadz i ł a j ą do s w e j i zdebki za „sa lę b i l a rdową " . By ła to ' 
c iemna nisza z ok i eneczk iem w górze , f r amuga w murach zw i l g i ych , 
przedwiecznych . S t a ł t am tapczanik z s iennik iem i ko łderką. Znalaz ła 
się miska z wodą , m y d ł o i ręcznik. E w a zamknęła się w t e j celce, u m y -
ła, uczesała w ł o sy i okurzy ła suknie. Gdy dz i ewczyna przysz ła z p o w r o -
tem, E w a była go towa i mogła wsunąć t amte j p ien iądz w rękę. K e l n e r -
ka uśmiechnęła się b lado, podziękowała. . . P r z e z chwi l ę E w a czuła szcze-
gó lne za interesowanie się ż yc i em t e j b i edne j d z i ewczyny , j ak g d y b y to 
by ł o j e j w łasne życie . Pa t r z y ł a w c iemne schowanko z n i epowst r zymaną 
ciekawością. . . 

— Czemu pani n ie w y p i ł a s w e j herbaty? — spytała nieśmiało usłu-
gująca. 

— N i e mog łam. Zaczep i ł m i ę ten jakiś... A mam, w i e pani, c iężkie 
zmar tw i en i e . Jeden c z ł ow i ek jest bardzo chory... K t o to są ci panowie , 
n i e w i a d o m o pani? 

— Nie... — rzekła ke lnerka z wahan i em 1 s łabym rumieńcem. 
— Pan i w i e . t y l k o pani nie chce mi powiedz ieć . 
— B o j ę się ich wydać. . . — szepnęła cicho. — Oni często gęsto p r z y -

chodzą nad ranem. T o jak ieś m o r o w e dranie... 
Właśn ie w t e j chw i l i w p r z y l e g ł e j i zb ie roz leg ł się hałas. M łodz i e l e -

ganci na jad łszy się do syta przystąp i l i do g ry w bi lard. E w a wysz ł a 
z k r y j ó w k i i zmierza ła szybko ku d r zw iom. Brunet , k t ó r y us i łował by ł 
zaw iązać z nią r o z m o w ę , przec ią ł j e j drogę n iby p r zypadk iem. G d y go 
jn i j a ła , obtar ł się o nią bruta ln ie o g r o m n y m i dłońmi, z chichotem w y -
szczerza jąc śl iczne zęby. 

P o p r zybyc iu do szpitala w oznaczone j godz in ie E w a zame ldowała się 
do doktora Wi lgos lńsk iego . By ł już w szpitalu, a le za j ę t y . Czekała 
w w e j ś c i o w e j sieni. 

Ś w i a t z ewnę t r zny , n o w y a n i ew i adomy jeszcze, świa t zamknię ty i p e -
łen p r a w swoistych, świa t szpitalny, to pańs two przepotężne, urąga jące 
wszys tk im mocom z i emi — nie był , oczywiśc ie , ł a skawy dla duszy. By ł 
twa rdą przeszkodą w nieustannej pracy serca, w szukaniu po c iemku, 
omack iem proste j d rog i p r zy pomocy b iednego k i j a — instynktu. C h w i -
l ami przeb iega ła przez serce t rwoga , czy d o p r a w d y Łukasz jest jeszcze 
na z iemi, czy nie jest on t y l ko j e j obłąkaną ideą, myś lą zgubioną 
w chaosie? Cała zagadka i cała ta j emnica istnienia polegała teraz na 
j edne j j e d y n e j zasadzie, na j e go kró tk im imieniu. 

Nareszc ie szyba okienna stała się szara, szarobłękitna. E w a starła 
z n i e j rosę i w y j r z a ł a . Blada jutrznia rozw idn ia ła się już nad zagonami, 
nad c i emnymi moczary . K t ó ż by uw i e r z y ł — marzy ła E w a patrząc na 
p o t w o r n e k ępy rokic in, na czarne roz l ew iska i rude ro le — że w y j e -
steście r ówn i e ż cudownymi łąkami , że staniecie się r ó żnobarwne j ak su-
kienka Józe fa , Jakubowego syna... K t ó ż by uw ie r zy ł , że ten zgni ły 
i obmierz ły moczar będz ie za lany od błęki tu wód , będz ie k w i t ł p ł omien-
nymi smugami j askrów, będz ie zachwyca ł kępami młodoc ianego s i towia 
bardz i e j niż na jp i ękn ie j s za muzyka . Zasnu je się mg i e łkami w i o tk im i 
dal, posępna dal, i n ieskończone mazow i e ck i e a l e j e c iągnąć się będą 
w oczach jak w idzen i e , a duszę w z y w a ć w e świat , w w ę d r o w a n i a da-
lek ie — dalekie... Jakże się to dz ie je , że śmierć może się stać życ i em 
kw i tnącym, a życ i e drżące i t ęg ie s ta j e się śmiercią 

— Raz m ó w i ł mi Łukasz — marzy ła da le j , oczy m a j ą c w l ep i one 
w rozkis ły , obdar ty , chory i pó łumar ły k ra j ob raz — że dz i e j e ludzk ie 
są jak łąki i po la zbożowe . Gdz ież się podz i ewamy wszyscy? Dokąd 
idz i emy? Jesteśmy ścinani j ak te łąki, zżynani j ak te zboża, jesteśmy 
z jadani j ak kłosy. .1 nie ma nas na t e j z iemi, jak nie ma teraz t r a w 
ani zbóż... 

Oto rzeczka. Że l a zny na n i e j most. Łosko t poc iągu lecącego nad p róż -
nią. K ł ą b b ia łe j pa ry nad rozc iapanymi zagonami, nad szklistą w bruz -
dach wodą . Idz i e k łąb pary po grzbietach zagonów jak zmora, w l e c z e 
się j ako upiór ku n isk ie j ws i . Z n o w u wioska, w iosczyna. Ma ł e chałupy, 
drog i pe łne b a j o r ó w . T a m cz łow iek brnie, w y w l e k a j ą c pracowic i e bu-
c iory z g r zęzawiska drogi . Oto tu ludz ie mieszka ją w tych budach ob la-
nych gno j em i ka łużami , t rosk l iw i e p i lnu jąc ch l ewów przy chałupach 
i g n o j ó w e k u progu obór. Wszędz i e szkli się w o d a i zewsząd ścieka w i l -

' goć. Serce przenika gnębiący smutek i n i ewys ł ow iona nuda o w e g o ludz-
k i ego życia, na k tó rego obraz patrzą oczy. P r z e z mgn ien ie źrenicy na 
w idok t e j ws i , k isnące j w w i ec znych brudach, w idać z okrutną oc zy -
wistością, jak m iędzy ludźmi nie ma nic wspó lnego , ani cienia pobra -
t yms twa , j ak nie ma między nimi nic prócz grzechu pożądl iwośc i , g r ze -
chu u m ó w i o n e j napaści, l ega lnego z łodz i e j s twa — i grzechu użycia z łu-
p ionych bogactw. Jakieś s łowo n ieśmier te lnego poety , czytane dawno, 
wraca się wc i ą ż jak natrę tny przechodz ień w ludne j ul icy, zag ląda jący 
w oczy to z t e j , to z t amte j s t rony: 

Jedna jest i n i ezawodna t w e m u p lemien iu — śmierć. 

Śmie r ć ! 
Drga w ca łym cie le to s łowo j ak potężny cios; ścieka smaga jącymi 

dreszczami do stóp... 
Św is t przec iąg ły . 
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W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał sią • 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zas 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów, a na prośbą teścia szuka recepty 
na emalią. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka sią z Szatanem i odtąd traci cały 
spokój oraz wiarą w posiadaną przez siebią wiedzą. Widok królowej Barbary przywraca mu 
utraconą równowagą ducha. Wraca do przerwanych studiów, długie jednak godziny spędza na sa-
motnych spacerach. Kasia zrozpaczona jego trybem życia, posądza go o zdradę małzensKą. 
Wówczas Twardowski wyznaje żonie swoje niezłomne postanowieriia wydarcia Szatanowi tajern-
nicy istnienia. Kasia śledzi męża. W czasie jednej z takich wędrówek jest świadkiem bojKi 

złamana zwierza sią ze swoich kłopotów księdzu Sabince. 

— Niee... — wypar ł się Mazur, ale spoj-
rzał nagle na trupy i wy jąka ł : — dyć... rzu-_ 
calim!... Maluzga rzucała,., błotem!... K r z y w -
dy nie było! Juścić. Jedna pecyna w gębę 
Jul ianowę ti^fiła... Jak wrzaśnie!... M y 
w śmiech!... „Malowanie proboszczowi ze-
psuła" — śmieją sią pędraki... W e j wysko-
czy ły parobki księżowskie 1 dalej łajać i po-
mstować... Przecz m y nie milczeli... Poszło, 
jak zawdy... Oni nas ze swego cmentarza 
gnać, że ksiądz niby zakazował!... A m y nie 
idziem!... Cmentarz nie icłmi, a boski!... Dla 
ciał umarłych spoczynku, dla ż ywych wypo-
czynku, a nie dla babskich swywoli ! . . . Co, 
może nie?... — ^ w r ó c i ł się do tłumu. 

— Juścić!... — poleciał szeroki pogłos. 
— Nu, nu... Gadaj dalej!... ^— wstrzymał 

żaka Odachowski. 
— Dalej? ! Dale j była bójka... Pobi l i me... 

Broń mieli, obuszki, szable, alebardy, a m y 
z go łymi garściami!... Uciekl im. Oni za na-
mi, aż do bursę wpadli... M y się zastawiać 
ławkami, bronić sprzętem rozmaitym... Hale 
gdz ie zaś!... P r zyby ł im sukurs, jakieś „no-
k iec ie " z somsiedniego ogrodu skrzyknięte... 
W i ęce j nie wim!... 

— Proboszcza widziałeś?... By ł czy nie 
był?... 

— Nie widziałem, bo me rychło przetrą-
cono, więc się schowałem... Inni się tam jesz-
cze długo szarpali... Bo proboszczyńcy, jak 

STEFA]\r Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E O R Z E C H T V 

nas z bursy wygnal i , to po krzach nas jak 
psy tropili, po ulicach ścigali, aż przyszła 
nam pomoc!... 

Wszyscy mnie j w ięce j mówi l i to samo; 
różnili się wżdy tym, że kiedy jedni widziel i 
księdza Czarnkowskiego w ogniu zwady, 
drudzy dowodzil i , że wcale tam nie był. Jed-
ni twierdzi l i , że na własne uszy słyszeli, jak 
rozkazywał sługusom ścigać i bić bursiaków, 
jak krzyczał i wymyślał , że mu zawdyk 
cmentarz depczą i psują, że ich raz na zawsze 
nauczy... Inni lepak świadczyli , że ich bro-
nił, że własną osobą przed k i jami rozgorza-
łych i pi janych „nok iec iów" zasłaniał... 

Wątpl iwości rozstrzygnął Twardowski , 
który zeznał i Maćka na świadka przytoczył , 
że księdza Czarnkowskiego w czas rozruchu 
na stopniach plebanii widział : 

— Na tych oto stopniach! — dodał, wska-
zując w stronę trupów. — Osłaniać — osła-
niał... nawet krzyżem, ale swoich przede 
mną parobków!... — dodał zgryź l iwie . 

Wybuchły straszne krzyki : 
— Pereat!... Pereat!... Do Wis ły z nim!... 
A l e Odachowski ręką skinął i wrzaski 

uciszył. 
— Zaraz sią przekonamy!... Audiatur et 

altera pars!... — rzekł 1 okrążając ostrożnie 
ciała pobitych, wszedł po stopniach i zastu-
kał do drzwi probostwa. 

N ik t na wołanie nie odpowiedział, nikt 
z okien nie wy j r za ł ; kołatka dudniła w dźwie-
rze jak w pusty bęben. 

— Nieczyste sumienie! N i e śmie nam do 
oczu stanąć!... — zagrzmiał w t edy z miejsca 

bakałarz i zb l i żywszy się na sam skraj gan-
ku, skąd widok popłatanych i pokrwawio -
nych ciał młodzianków szczególnie prze-
raźl iwie się okazywał, zaczął mówić w unie-
sieniu: 

Gdzie jesteś, szedżiwa A lma Mater na-
sza?... Czemu nie płużysz nam obroną w nie-
szczęściu naszym? Stoisz naga i bezwolna 
wobec trupów pobitych okrutnie dzieci 
twoich!... Odebrali ci wszystkie prawa two j e , 
obdarli cię z p r zyw i l e j ów , podarowanych 
przez spaniałych monarchów: Kazimierza 
Wielkiego, Świętą Jadwigę i Kazimierza Ja-
giellończyka... Co masz ninie w łasce swej?... 
Aza l i na jwiększy mędrzec, wykarmiony mle -
kiem nauki twe j , w a ż y leda tyle, co p ie rw-
szy lepszy głupiec i nieucz szlachecki?... 
Dawn ie j nauka równała wszystkich. N ie zna-
ła innych bogactw, ino bystrość myślenia, 
obrotność dowcipu, siłą pamiętliwości... N i e 
pytano mędrca, czy spłodzon pod mieszczań-
ską pierzyną, chłopskim kożuchem, czy pod 
he rbowym baldachimem. Dostojność swą 
niósł w swe j nauce, p lebej mógł sięgać po 
kanclerstwo, by le miał wyostrzone i zasobne 
myślenie. Dziś, po latach pracy i mozołu, po 
dniach głodu, starania, ślepiania po księgach, 
czym może się stać bakałarz, magister, ba, 
nawet doktór naszej Akademie? Pisarkiem 
miejskim, kapelanem ubogim, nauczycielem 
prywatnym.. . Rzadko plebanem chudej pa-
raf i i abo rektorem paraf ia lnej szkoły... N a -
we t kanonikiem doktorskim zostać mu trud-
no... Wszystkie lepsze prebendy, godności, 
urzędy... szlachcie zastrzeżono p iotrkow-
skimi se jmowymi ukazy!... Wszędzie sią 
•pchają oni: magnackie synki, szlacheckie pa-
ny braty!... Oni z Arystote lesem w g łowie się 
urodzili!... Z Ye rsorem w kolebce się para-
ją... Podstępnym „krokody la tem" mamki 
swe już przy piersiach przekonjrwują!... 
Skupionymi „sor i te ty " po piasku bałykując 
zabawiają sią!... Dwurożnymi „ e ra tynami " 
przec iwników bodą wcześniej , nim łyżkę do 
gęby prosto nieść się nauczą... P o co im 
nauka?... Po co im w księgach ślęczenie, 
w dyskursach mózgu łamanie!... N a w e t mą-
dry mieszczanin głupi jest, nawet uczony 
chłop ciemny jest prźed ich jaśnie pańskim 
dowcipem. 

Dalszy ciąg nastąpi 

Ludz i e się budzą. K o n d u k t o r o w i e b i ega ją . Ach , w i ę c to miasto!... 
Wys iad ła na stac j i obmok ł e j od deszczu, wesz ła m iędzy ludz i zaspa-

nych i zmarznię tych. Czuła się pot łuczoną i j ak z po łamanymi żebrami . 
N a j ę ł a dorożkę i kazała jechać wpros t do szpitala. Łosko t o w e j dorożk i 
w c iemnych i pustych ulicach... Mias to obce, n igdy n ie w idz iane , 
obmierz ł e i ws t r ę t budzące. 

w duszy spokó j i ciche, kobiece, mi lczące męstwo . Chwi l ami , j akby ze 
szcze l iny n ieznane j ducha, w y m k n i e się ta jna mod l i twa , żeby aby j e -
szcze zastać. A l e to k ró tko t rwa . N a k a z y co chwi la , jak b i c zowan ie du-
cha krnąbrnego : męs two , mi lczenie , t r zeźwa praca ! 

S z w a j c a r szpi ta lny p r z y j ą ł ją j ak na j go r z e j . Pa t r za ł na nie umytą 
i nie uczesaną, w odzieniu zasypanym kurzem w ę g l o w y m , j ak na coś 
pode j r zanego . Odwraca ł się p lecami i nie chciał r o zmawiać . N a szczę-
ście nie by ł obo j ę tny na blask srebrnych monet . W y j a w i ł t edy z kole i 
r zeczy p r zychy ln i e j , że ó w pan N iepo łomsk i ż y j e , chociaż mu ta n ie 
obiecują . Gorączka okropna, k r e w ustami... A że doktór Wi lgos ińsk i 
p r z y j d z i e dop iero o j ak i e j d z i ew ią t e j . Co to jest tak iego z Łukaszem, co 
za rana od kul i — t ego n ie chciał w y j a w i ć , a z apewne tak s tanowczo 
n ie chciał w y j a w i ć dlatego, że, sierota, nie w iedz ia ł . 

Us łyszawszy , że Łukasz ż y j e , chociaż mu ta nie ob iecują , że krew.. . 
E w a zapłakała "W ul icy, t y ł em odwrócona , w sekrecie ^ r zed s zwa j ca r em. 
Popros i ła też zaraz tego cz łowieka , żeby ją wpuści ł , gdy p r z y j d z i e 
0 dz i ew ią t e j . Jakoś przyrzek ł . Zos taw i ła t łumoczek i poszła t ymczasem 
w ulice mie jsk ie . Sk l epy by ł y jeszcze pozamykane . T r a f i ł a na przec ięc iu 
z au łków na kaw ia renkę , czy l i „ cuk iern ię " . Już t am zamiatano podłog i 
1 w y s y p y w a n o j e p iaskiem, a nawe t już goście spożywa l i śniadanie. E w a 
za j ę ł a mie j sce w kąc ie i kazała sobie podać k a w y . Jakoś na t ę „ k a w ę " 
s k r z y w i o n o się, wo la ła t edy poprzestać na herbacie. W pobl iżu s iedzie l i 
d w a j panowie , nachyleni ku sobie i za j ęc i ż y w ą r o zmową . E w a nie 
zwraca łaby na nich uwag i , a le oni s w o j ą zwróc i l i na nią w taki sposób, 
że musiała patrzeć i czuwać. 

By l i o b a d w a j młodz i (mie l i n a j w y ż e j po dwadz ieśc ia k i lka lat) , ubrani 
z nadzwycza jną , przesadną e leganc ją . S iedz ie l i w pal totach i kape lu -
szach. Pa l t o t y by ł y z j e d w a b n y m i podszewkami , buciki l ak i e rowane , 
ko łn ierzyk i , k r a w a t y , kapelusze, mank ie ty na j św i e ż s z e j mody . 

Jeden z tych p a n ó w by ł bardzo p iękny , z c zarnym lec iutk im w ą s i -
k i em, p r a w d z i w i e o zdab ia j ą cym górną, pąsową wargę . Drug i mia ł j edno 
oko w y b i t e czy zapadnięte , w n im monokl , r ysy nie tak p i ękne j ak 
p i e rwszy , a le n i e zwyk ł e , n iezapomniane, w p a d a j ą c e w oczy. U d e r z y ł o 
to E w ę , że ó w p iękny , w y g l ą d a j ą c y na e leganta p i e rws z e j w o d y , ręce 
mia ł ohydne jak ra ta j , w i e lk i e , z o rdynarnymi pazurami . P o drug ie — 
pi l i w ó d k ę w t e j „cujs ierni " i za jada l i k ie łbasę ow in ię tą w gazetę. P i w o 

usłużnie i s zybko podawa ła b lada dz i ewczynka , okry ta chustką, p r z y n o -
sząc j e skądś z zewnąt r z , j a k b y z ul icy . 

P i ę k n y brunet n ie spuszczał oka z E w y . Poczę ło ją to drażnić. S p o j -
rzała na n iego po swo j emu , spo j r zen i em młode j , cudnej , harde j d z i e w -
czyny, g n i e w n y m i ok ru tnym —• żeby odtrącić o cztery mi le . A l e tu, 
może p i e rwszy raz w życiu, spotkała się z opo rem nie do zwyc i ę żen ia . 
G ł ębok i e oczy tego cz łow ieka nie z l ęk ły się i nie co fnę ły . P r z e c iwn i e , 
podesz ły śmiało, b l i że j , j akby do bo ju. By ł o w t y m spo j rzen iu i w y z w a -
niu coś tygrys i ego . E w a doświadczy ła p iek ie lnego wrażen ia , j akby j ą 
za gard ło chwyc i ła ta ręka z g rubym i szponami, gruba i ogromna. U s ł y -
szawszy o herbacie obs ta l owane j przez E w ę , młodz i partowie rozkaza l i 
b l ade j d z i ewczyn i e r ówn i e ż podać sobie „ d w i e herbat " . Uczyn i l i t o 
ostentacy jn ie , z c yn i zmem i zadz i e r żys tymi uśmiechy, w k tó rych by ła 
p r z e s z ywa j ą ca do szpiku kości siła i p iękpość. E w a n iec ierp l iw i ła się. 
Spog lądała co chwi la na zegarek. Na jn i e spodz i ewan i e j brunet z c za rny -
m i wąs ikami i r ówn ie ż c za rnymi pazury ws ta ł ze s w e g o mie jsca u j ą ł 
za poręcz krzese łka i przys iad ł się do stol ika E w y . Uk łon i ł się z e l e -
ganc ją f r y z j e r a czy subiekta i bez ceremoni i wszczą ł r o zmowę . 

— Pan i z W a r s z a w y ? 
By ła tak przerażona j e go śmiałością i spo j r zen iem, że odpowiedz ia ła 

natychmiast : 
— Tak , z WarszaWy . 
— Z a r a z - e m poznał . Bo i m y z ko legą z W a r s z a w y . 
— Bardzo się cieszę... 
M ł o d y f r an t nachyl i ł się ku n i e j i szepnął dyskre tn ie : 
— Myś l i s z tu pani szukać ka r i e r y? 
— Co to pana obchodz i ! 
— Nic , ja t y l ko przez życz l iwość . Fest z pani kob ie ta ! P r zec i e i m v 

f ace ty n ie gorsze od innych... ' 
— Pan i e ! 
— A co się t y c zy pieniącha, to m o g ę pokazać. Jak lodu! Można by 

p o f r a j d o w a c choćby i z tydz ień. ' 
— N i e ch pan idz ie precz ode mn i e ! — rzekła Ewa , n ie rozumie jąc d o -

kładnie , a le czu jąc w tych s łowach coś strasznego. 
M ł o d y c z ł ow iek zaśmiał się z cicha, mruga j ą c na towarzysza T a m t e n 

siedział z dys tynkc ją , bez ruchu, patrząc w E w ę s w y m j e d n y m ok iem 
Słaby uśmiech wynios łośc i czy szyders twa t k w i ł na j e go ustach. 

— M o g ę ode jść czemu n ie ! Jeszcze się sama będz iesz prosiła j ak 
zobaczysz nasze pieniądze.. . "¡» ' la, j^k. 

W y k r ę c i ł s w o j e krzes ło w pow i e t r zu i odstawi ł , m ó w i ą c w kierunku. 
Ściany r 
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2 obszerne nowoczesne magrazyny grwarantuj« Wam nie spotykany dotąd wybór. 
CX>NFORŁ.UX M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły 1 krzesła (stale na składzie 150 stołów rćżnycłi rozmiarów i icolorów) — Kuchnie 

gazowe i na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki... 
CONFORŁTTK A M E U B Ł E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne I nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y I Ś C I « 
• Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 
• Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części 1 robocizna) w ciągu roiku 

Rabat 10*/« przy szybkiej widaole 
Premia dla każdego kupującego 

ETS. JACQrES DEVArX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) M A R L E S - L E S - M E V E S - Tel: IO 

MOTOCONFORT U W A G A 
P O L S C Y K Ł I B f l f C U 

B O W E R Y I M O T O R O W E R Y kupuieu t,iko 

. W . WOJTECKI w f i l 

BOUTE D 'ARRAS — L E N S (P. de C.) — « O S S E 4 
Z A P E W N I A M Y S Z A N O W N Y M K L U E N T O M : DOGOD-

NE W A R U N K I S P R Z E D A Ż Y © F A C H O W A O B S Ł U -
G Ę O lOO»/. G W A R A N C J Ę 

W K A Ż D E J C H W I L I D O NABYCL&. WSZEŁJCEB 
A K C E S O R I A I C Z Ę Ś C I 2ŁAMIENNE 

F I R M A W . W O J T E C K I P O S I A D A P O N A D T O ZIAJ-
W I Ę K S Z Y W C A Ł Y M R E J O N I E W Y B O R B R O N I M Y -
Ś L I W S K I E J O R A Z N A B O L 

• Lodówki , maszyny do pran ia i inne a r t y i i u ł y gospoda rs twa domowego • 

L E N G - P i G A R D ET G-ie 16, Place de la Liberté, 423, me de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Wsypy,Tposzwy białe wyszywane i kolorowe, damasy 
oraz wszelka bielizna pościelowa 

śTowary gwaran towane — p i e r w s z y gatunek z impor tu ! 
Odpow iadam osobiście na każdy list. 

Jeże l i "n i e chcecie ¿'mieć k łopo tów, 
z w r a c a j c i e ' s i ę z 'pe łnymi"zaufaniem": 

W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ Iill-e^U! 
Towar^wysyiani~na cał« Franci«, platnylprzy odbiorze, 

¡•formacje i próbki na żądanie. 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules Guesde - ROUBAIX (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

weiBuc różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

SAL.ONT — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

(na wprost dworca) 
T«l. 88-60-04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży mę-
skiej, damskiej i dziecię-

cej 

• N A J N O W S Z E M O D E -
L E ! 

A N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5»/. Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

P H I I R M A C I E D E d P A R I S 
I, Place de la Gare — L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKI, AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Specjalnji dział ORTOPEDI I z saioneoi 
prób, pończoclig na żylaki, pasy 

lecznicze 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

p lwocin itd. 

r 
m le plus grand choix : 
• k DE MACHINES A COUDRE 
^ P ^ MEUBIES ET VALISES 

M a s z y n y d o t r y k o t a ż u P A S S A P 

Ets. PRINGE: 14 rue Ste. Anne - LILLE 
P e k a z y — Wyjaśnienia w języlcu polskim 

M a r q u e d e I a q u a l i t é 

V ir /%j €ZÊ 
p OILS KIE D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 

• T Y G O D N HK I 
CZASOPISMA'NAUKOWE 
— regularne i nîeregulorne z dziedziny: medycyny, 

mqtematyki, ekonomii, techniki itp. 

CZASOPISAAAIMŁODZIEŻOWE I DZIECIĘCE 
CZASOPISMA ANTYKWARYCZNE - prz.d i powojenne 

Zeunóyptenia przejmują: 

LA BOUTIQUE POLONAISE 

«5. rue ;Drouoł - PARIS (9-e) 
NOUVELLES MESSAOERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
lll,Srue Réaumur — PARIS (2-e) Skrytka pocztowa 136-02 Paris R.P. 

lub 
EXPRIMRUCH - War szawa , uL Wilcza 46, Polska 

KATALOGI, PROSPEKTY, EGZEMPLARZE 
OKAZOWE - NA ŻYCZENIE KLIENTA 
WYSYŁA EXPRIMI(UCH - BEZPŁATNIE 



SPOTKANIA NOWOROCZNE I P O L O N i l ] SZWEDZKIEJ 

Dzieci Polonii londyńskiej na tradycyjnej choince. Występ iluzjonisty stanowił wielką atrakcję 
dla dzieci, o czym najlepiej świadczyły zaaferowane buzie i tłumione okrzyki zdziwienia 

CHOINKA POLSKA W LONDYNIE 
Konsulat Generalny P R L w 

Londynie tradycyjnym już 
zwyczajem zorganizował cho-
inkę dla dzieci Polaków za-
mieszkałych w Londynie. N a 

uroczystość przybyło 130 dzie-
ci w wieku od 5 do 15 lat. 
Kilkanaścloro dzieci ubranych 
było w polskie stroje ludowe. 
Impreza rozpoczęła się poka-

zem f i lmowym, w czasie któ-
rego wyświetlono kilka pol -
skich krótkometrażówek, m.ln. 
f i lm o Warszawie oraz kolo-
rowe ba jkL 

Staran iem Komi t e tu Budo-
w y Szkół Tys iąc lec ia o raz 
Konsulatu Genera lnego P R L 
w Sztokholmie zorgan izowana 
została w Eskilstun choinka 
dla dzieci i młodz i eży po l on i j -
nej . W imprez ie wz ię ło udział 
około 160 osób — w tym 60 
dzieci . P o p r zemówien iach 
przewodniczącego Komi t e tu 
B u d o w y Szkół Tys iąc lec ia w 
Eskilstun — p. Romana N o -
waka oraz Iłonsula P R L w 
Sztokho lmie — p. F. Morenca, 
w części a r tys tyczne j wys tąp i ł 
zespół woka lno - taneczny 
szkółki po l on i jne j w N o r r k o -
ping. 

Zo rgan i zowana została r ów -
nież loteria f an towa , z której 
dochód'przeznaczano na zakup 
urządzeń dla gabinetu dentys-
tycznego w budowanej przez 
Polonię Szwedzką Szkole T y -
siąclecia w Olecku. 

W uroczystości w z i ą ł r ó w -
nież udział redaktor dz ienni -
ka „Eski lstuna K u r i r e n " — 
p. Bo Selander. 

Z J A Z D M Ł O D Z I E Ż Y W L I L L E 
W dniu 10 lutego br. o godz. 15 

odbędzie się Z jazd Polskiej M ło -
dzieży Kombatanckiej (P. M. K.) we 
Francji w siedzibie Stowarzyszenia 
27, rue des Buisses — Lille. 

Omawiane będą m.in. sprawy do-
kształcania zawodowego młodzieży 
oraz nauki języka polskiego. Prze -
widziana jest również część artys-
tyczna (występy zespołu) i loteria 
fantowa. 

Serdecznie zapraszamy całą mło-
dzież a także rodziców. 

Z A R Z Ą D 

Na zebraniach 
C O C H E R E N . W sa l i H e y m e s o d b y ł o s i ę z e -

b r a n i e s t o w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w r ó ż z B e l -
l e - R o c h e , n a k t ó r y m m . i n . d o k o n a n o w y -
b o r u n o w e g o z a r z ą d u . W ś r ó d n o w o w y b r a -
n y c h c z ł o n k ó w z a r z ą d u z n a l e ź l i s i ę m . i n . 
p p . X o w a k ( s e k r e t a r z ) , Ł u c z a k ( z a s t ę p c a 
s k a r b n i k a ) i K o w a l c z y k ( a s e s o r ) . 

W sa l i H e y m e s o d b y ł o s i ę r ó w n i e ż w a l n e 
z e b r a n i e T o w a r z y s t w a w z a j e m n e j p o m o c y 
( „ S o c i é t é d ' E n t r ' a i d e " ) g ó r n i k ó w z B e l l e -
- Ą o c h e . D o n o w e g o z a r z ą d u T o w a r z y s t w a 
w e s z l i m . i n . p p . K a r m i ń s k i i P a n c z a k . 

G D Z I E I V I O : 2 N A 
W Y P O Ż Y C Z Y Ć K S I Ą Ż K Ę ? 

Bibl io teka Polska na 7, rue Cr i l lon — 
Par is I V - e m e czynna jest w każdy po -
niedz ia łek i c zwar tek od godz iny 16 
do 19. 

Z A P I S Y D O Z E S P O Ł U „ S Y R E N A " 
Zespół tańca „ S y r e n a " w P a r y ż u 

p r z y j m u j e nowyc ł i kandydatów. P r ó b y 
o d b y w a j ą się w soboty od 17 do 19 na 
7, rue Cr i l lon. 

A V I O N , w sa l i „ C e n t r a l D a n c i n " o d b y ł o 
s i ę w a l n e z e b r a n i e m i e j s c o w e j o r k i e s t r y d ę -
t e j , > T r o m p e t t e s e t Cors** . N a z e b r a n i u d o -
k o n a n o m . i n . p r z e g l ą d u d z i a ł a l n o ś c i o r -
k i e s t r y w r o k u . 1962 i p r z e p r o w a d z o n o g ł o -
s o w a n i e c e l e m c z ę ś c i o w e g o o d n o w i e n i a z a -
r z ą d u . Z a s t ę p c ą s k a r b n i k a z o s t a ł p o n o w n i e 
w y b r a n y p . H e n r y k R u s i e w i c z . 

H O U D A I N . N a w a l n y m z e b r a n i u k l u b u 
m a n d o l i n i s t ó w „ S o n o r a * * p r e z e s e m z o s t a ł 
w y b r a n y p o n o w n i e p . H e n r y k S m i e l e w s k i . 
P o n a d t o w y b r a n i z o s t a l i : p p . F r a n c i s z e k 
D u d k o w i a k ( w i c e p r e z e s ) , p. S t a n i s ł a w B i e -
g a ń s k i ( s e k r e t a r z ) , p . J a n R u t k o w s k i ( z a -
s t ę p c a s e k r e t a r z a ) , p . F e l i k s S z p e r a ( s k a r b -
n i k ) . p . M i e c z y s ł a w M i g d a l s k i ( z e s t ę p c a 
s k a r b n i k a ) . 

N a s t a n o w i s k u d y r y g e n t a o r k i e s t r y p o z o -
s t a j e z a s ł u ż o n y p. J a n S k a ł k a . 

PEUGEOT 
n €M ^ S gB r ś 
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SAMOCHODY MARKI PEOGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA, 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI^ PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E I DLUGOTRWALÉÌÌUZYTKOWANIE, 

PROSTA ¡^ŁATWA WYMIANA|CZĘŚCI 
Wszelkie informacje i dokumentacje można 
otrzymywać ^błyskawicznie', telefonicznie, 
telegraficznie [lub korespondencyjnie] 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVIi 

tel. GAL - 88-40 

U W A G A ! U W A G A ! 

Wielki wybór materiałów łoicciewycli 
po cenach lionkurencyjnych 

Co sobota 
luielka sprzedaż reklamouja 
najpiękniejszych materiałóuj 
UJ firmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

Listy Józefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Przyszły listy od Czytelników, sporo listów 
z rozmaitymi uwagami, i w tym właśnie ty-
godniu miałem zamiar omówić całą tę kore-
spondencję. Ale nie mogę myśleć o niczym 
innym, jak o chorobie córki. Młodsza nasza 
córka zachorowała, stało się to nagłe, nie-
spodziewanie: omdlała, a potem lekarz 
orzekł, że to „pleurésie", czyli zapalenie 
opłucnej. I musieliśmy oddać ją do szpitala, 
kto wie na jak długo... 

Wszyscy chodzimy jak struci. Wydaje mi 
się, że w domu pusto bez córeczki. 

W wielkiej jestem alteracji. Wybaczcie 
więc. Drodzy moi, jeśli dzisiaj poprzestanę 
na tych kilku słowach... 

Józef GRZYBEK z Nordu 

Podobne . imprezy cho inko-
w e odby ł y się również w 
Sztokholmie i Norrkoping. 

Dar Zujiązku Polakóuj 
„ZGODA" 

na budowę szkół 
UJ Olsztgnie 

Delegacja Związku Po la -
ków „Zgoda" w N R F — zło-
żyła w Ogólnopolskim Komi -
tecie Budowy Szkół Tysiącle-
cia w Warszawie kwotę 3.800 
marek — dar Polonii w N i em-
czech na budowę szkoły T y -
siąclecia im. Bohaterów W a r -
mii i Mazur w Olsztynie. 

Kwota ta stanowi część f u n -
duszów uzyskanych z dotych-
czasowej zbiórki wśród człon-
ków Związku „Zgoda". Dodać 
należy, że z okazji prowadzo-
nej zbiórki funduszy na b u -
dowę szkół — Związek Po l a -
ków „Zgoda" wydał specjalne 
cegiełki-plakiety. 

Z życia. Po loni i 
w Austrii 

z i n i c j a t y w y Z w i ą z k u P o -
l aków w Aust r i i „S t r z echa " , 
p r zy współudz ia le W y d z i a ł u 
Konsu larnego Ambasady P R L 
w Wiedn iu zorgan i zowane z o -
stały pokazy f i lmowe dla P o -
lonii w Grazu 1 Linzu. P o p o -
kaz ie odby ło się spotkanie t o -
warzysk i e , podczas k t ó r e go 
obecni w y r a ż a l i w i e l e g o r ą -
cych s łów uznania pod ad r e -
sem organ iza torów tych i m -
prez. 

R ó w n i e ż w Linzu odbyło się 
spotkanie z dziećmi i rodzica-
mi z oka z j i t r a d y c y j n e j 
Gw ia zdk i . 

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

C A L O N N E - L I É V I N , W „ ca f é^ 
F r a n ç o i s " o d b y ł o s i ę p r z y j ę c i e z 
o k a z j i w r ę c z e n i a n a g r ó d n a j l e p -
s z y m m i e j s c o w y m h o d o w c o m g o -
ł ę b i . N a p r z y j ę c i e p r z y b y l i m . i n . 
p p . C a r p e n t i e r — z a s t ę p c a m e r a , 
o r a z G o r i e z , C o r n e t i Q u i l l e t — 
p r e z e s i p o s z c z e g ó l n y c h s t o w a r z y -
s z e ń „ c o u l o n n e u x " . 

w ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h h o d o w c ó w 
z n a l a z ł s i ę m . i n . p . J ó z e f K a t a -
r a s i ń s k i — z d o b y w c a I I n a g r o d y 
w k a t e g o r i i m ł o d y c h g o ł ę b i z a 
r o k 1962. 

W A Z I E R S . W „ c a f é V i n c o u r t " 
p r z y r u e F a i d h e r b e o d b y ł o się, 
w a l n e z e b r a n i e s t o w a r z y s z e -
n i a , , La R a p i d e d e W a z i e r s " , n a 
k t ó r y m m . I n . w r ę c z o n o p u c h a r y 
i d y p l o m y n a j l e p s z y m h o d o w c o m . 
W ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h c z ł o n k ó w 
„ L a R a p i d e " z n a l e ź l i s i ę p p . S t a -
n i s ł a w S o b k o w i a k , J e a n P a w e l -
c z y k , A l e x P o r a d k a , H e n r y k S w o -
r a , F r a n c i s z e k K a c z m a r e k i Z y g -
m u n t K a c z m a r e k . 

S O M A I N . Z a r z ą d o d d z i a ł u h o -
d o w c ó w g o ł ę b i z S o m a i n i z D e 
S e s s e v a l l e z o r g a n i z o w a ł — w sa l i 
, . L o c a l U n i q u e S o m a i n o i s " — w y -
s t a w ę , na k t ó r e j z a p r e z e n t o w a n o 
170 o k a z ó w . 

J e d n ą z n a g r ó d w k a t e g o r i i s t a -
r y c h g o ł ę b i z d o b y ł p . K a j k i e w i c z . 

D E C H Y . W „ k a f e j c e " p a n a W o -
l i ń s k i e g o o d b y ł o s i ę z e b r a n i e 
s t o w a r z y s z e n i a „ L e B o n e l e v a g e 
d e D e c h y " , n a k t ó r y m s e k r e t a r ź * 
p . j u r a s i k , z a z n a j o m i ł o b e c n y c h , 
z p r o g r a m e m p l a n o w a n e j na k o -
n i e c m i e s i ą c a w y s t a w y . Z g r o m a -
d z e n i u p r z e w o d n i c z y ł p . B o r u t a . 

M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS, LILLE (NORD) 
Tél. 53-94-26 C.C.P. Lille 2229-3 

KONFEKCJA MĘSKA i DAMSKA 
G A B A R D Y N Y • UBRANIA • KOSTIUMY • PAL-
TA • SUKNIE • S P Ó D N I C E • SWETRY • BLU-
Z Y • POPELINY • TERGAL • N Y L O N • W S Y -
PY • P O S Z W Y • D A M A S Y • PIERZE • BIELIZNA 

P O b C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyine! 
^ W y s y ł a m y p r ó b k i n a z q d a n i e . N a ż y c z e n i e o d w i e d z a m l k n e n ł e l ę . 



U R O C Z Y S T O Ś Ć W FLERS -LEZ -L ILLE 
Uroczystość gwiazdkowa w 

Flers- lez-Lil le odbyła się 20 
stycznia w miejscowej Salle 
des Fêtes. 

(Pani Tre lowa — miejscowa 
nauczycielka przywitała 
wszystkich zebranych oraz 
gości, a wśród nich m. in. p. 
Marcel Vandenwynckele — 
zastępcę mera, p. Marcel L e -
maire — sekretarza general -
nego merostwa, ks. Vermeulen 

„ W i e c z ó r p r z y j a ź n i " 
M O Y E T J V R E - G R A N D E . T u -

tejsza ..Maison des Jeunes e t 
de la Cu l ture " zo rgan i zowa ła 
„w ieczór p r z y j a źn i " , na k t ó r y 
¿ o ż y ł y się zabawne g r y t o w a -
rzyskie , śp i ewy a także 1 
lampka w ina . N a w i e c zó r 
p r zyby ł o jak ieś 30 m ł o d y c h 
ludzi . Ot>ecni by l i r ówn i e ż 
k i e rown icy „Ma ison des Jeu-
nes et de la Cu l tu r e " — pp. 
GoUńskl i Banaś o ra z p r o f e -
sor rysunku w l iceum w 
Rombas — p. Touchard. 

Uczn iow i e m i e j s c owego g i m -
naz jum ogólnokszta łcącego za -
prezentowa l i tu te j s zym mi łoś -
n ikom teatru c i ekawy spek-
takl, na k tó ry z łożyła się m. in. 
t r zyak towa komed ia Mo l i e ra 
„Georges Dand in " . Reżyserep i 
i k i e r own ik i em t ego udanego 
przedstawienia by ł profesor 
Goliński. 

— proboszcza parafii St. Nico-
las z Wasquehal, dyrektorkę 
przedszkola państwowego z 
Flers-lez-Lille, p. Prouvost — 
nauczycielkę szkoły francus-
kiej, p. Vandenwyckele — pro-
fesora szkoły muzycznej z 
Roubaix i innych. 

Obecny by ł r ówn i e ż przed-
stawiciel konsulatu p. Antoni 
Fieszczyk, k tó ry w imieniu 
konsula z łoży ł wszys tk im ze -
b r a n y m serdeczne życzenia . 

Z ko le i g łos zabrał p. V a n -
dewy nckele — zastępca mera, 
k t ó r y podkreśl i ł , że Po lacy na 
tu te j szym terenie i p. T r e l o -
wa , która jest ich ż y w ą r ep re -
zentantką mogą zawsze l i czyć 
na życz l iwość meros twa Flers. 

W części a r tys tyczne j w y -
stąpiły dz iec i szkolne o raz ze-
spół z Lens pod k i e r o w n i -
c t w e m p. Bączkowskiej. Dużą 
atrakc ją by ł wys t ęp s ławnego 
g i tarzys ty — José Perez, k tóry 
w t owar zys tw i e s w o j ^ o ucz -
nia, Jean-Claude Tren w y k o -
nał k i lka f lamencos . 

Z d u ż y m ap lauzem sali 
spotkał się taniec (polka lu -
belska) na jmłodsze j g rupy 
dzieci, k t ó r y na ogó lne ż y -
czenie został powtór zony . 

C iągnien ie loter i i f a n t o w e j 
zakończy ło tę miłą uroczys-
tość. D o d a j m y , że m i m o go ło -
ledz i i s i lnego mrozu, na sali 
w F lers by ło oko ło 400 osób. 

Uroczystość zo rgan i zowa ł 
komi te t g w i a z d k o w y pod k i e -
r o w n i c t w e m p. T r e l o w e j . Pp . 
Zbigniew Sobociński, Józef 
Dzwoniarski, Teodor D z w o -
niarski, Andrze j Wypych, 
Franciszek ZabelskI, Stanisław 
Baran, Wiktor Kłosowski, Jó-
zef Zaremba nie szczędzi l i 
trudu, aby upiększyć tę u ro -
czystość. Oddz ie lne uznanie 1 
podz i ękowan ie należy się p. 
Chantal Rasse — Instruktorce 
tańców. Z dużą pomocą i p r z y -
chylnością do g w i a z d k i odn i e -
śli się r ówn ie ż kupcy i>olscy: 
pp. Muszyński, Ka jsowskI i 
Laczek, o f i a r o d a w c y da rów . 

(OP ) 

ZŁOTE GODY W PIENNES 
(Od naszego korespondenta) 

Pięćdziesięciolecie małżeń-
stwa państwa Władys ława I 
Marianny z Wiśniewskich 
Dworaków, stało się dla P len -
nes i Bouligny prawdziwą 
sensacją. Te złote gody dziad-
ków uroczyście obchodzili: ich 
czworo dzieci, osiemnaścioro 
wnuków i jeden prawnuczek. 

Nieczęsto zdarza się okazja 
do uczestniczenia w tak mi -
łych uroczystościach. 

Oboje jubilaci urodzili się w 
Polsce i oI>oje wyemigrowali , 
w poszukiwanin pracy, do 

Tak samo choinka świeci 
a Varsovie et a Paris 

B y ł e m j ednym z w i e l u goś-
ci na po lsk ie j imprez i e n o w o -
roczne j w D I J O N . Sala w y -
pełniona po brzeg i . P r z y b y l i : 
zastępca mera miasta, p rzed-
s tawic ie l konsulatu po lsk iego 
w Lyon i e , dz iałacze po lon i jn i 
i inni. 

N a choince zapa la ją się ko -
l o r o w e lampki , sala cichnie 
a chór na jmłodszych dziec i 
szkoły po lsk ie j śp iewa znaną 
ko lędę „Cicha noc, świąta 
noc" — potem, c iepły, dz iec ię-
cy głos w i ta zebranych. Chc ia-
łoby się pochwyc i ć i zapamię-
tać każde zdanie, każde słowo. 

„Tak samo dziś choinka 
świeci 

d Varsovie et d Paris. 
Heureuse année! 
Wesołych Świąt! 
Pour tout le monde 
Pour tout le monde!" 

Spo j r za ł em na siedzącą obok 
mn ie kob ie tę ; mia ła ł zy w 
oczach. Na p e w n o nie by ła 
jedyną. Dla wszys tk ich tych 
ludzi Boże Narodzen ie , choin-
ka. ko lędy — pobudza ją dro-
g ie wspomnien ia sprzed k i l -
kudziesięciu, k i lkunastu lat, z 
dz iec iństwa, ' młodości — z 
Polski . 

Ich dzieci two r zą zespół 
ar tystyczny, wszys tk i e dobrze 
m ó w i ą po polsku i każde z 
nich co n a j m n i e j raz by ło tam, 
gdz ie urodzi l i się ich rodzice. 
Sposób ich w y c h o w y w a n i a 
jest dowodem, jak drog ie ro -
dz icom są „ t amte lata" . W 
prog ramie „ n a j m ł o d s z y c h " — 
inscenizac je pt. „Stajenka", 
„Choinka i krasnoludki", p io-
senki : „Łowiczanka jestem" 1 
„Zasiali górale". 

W czasie p r z e r w y przedsta-
w ic i e l konsulatu po lsk iego w 
Lyon i e , p. Jerzy Sternik, z ło-
ży ł obecnym życzenia n o w o -
roczne. 

Wszyscy z w y r a ź n y m entu-
z j a z m e m oczekują na wys t ęp 
zespołu „ W A R S Z A W A " . Jest 
znany i bardzo lubiany. Is t -
n i e j e od 1958 r., l i czy d w a -
dzieścia pięć osób, młodz i eż w 
w i e k u 18—26 lat, ambitna, z 
dużym zapa łem i ta lentem. 
Wszyscy by l i w Po lsce w 1962 
roku „d la insp i rac j i " — jak 
mi powiedz i e l i . 

Choreogra f zespołu, p. T e -
resa Cieśl ik, podczas pobytu 
w Polsce skończyła dwa kur -
sy świe t l i cowe. „Byłam na 
występach zespołów ludo-
wych w Szklarskiej Porębie — 
m ó w i Pan i Teresa — stara-
łam się jak najwięcej pod-
chwycić, by przekazać obser-
wacje mojej grupie". „ W a r -
s z a w i a c y " m a j ą za sobą sze-
reg w y s t ę p ó w w różnych re -
gionach Franc j i , w środowis-
kpch polskich i f rancuskich, 
konkursów, w k tórych r y w a -

l i zowa l i z zespołami po lsk imi 
i f rancusk imi . Zespó ł zdoby ł 
dwa ra zy p i e rwszą nagrodę 
na f e s t iwa lu polskich g rup 
ar tys tycznych w e Franc j i . 
Jest znany i ceniony w Bur -
gundii . „Umarłego postawią 
na nogi" — powiedz ia ł m i j e -
den z F rancuzów, obecny na 
uroczystości. 

„Vous venez souvent les 
voir?" — spyta łam p. J. M o r -
moton. ,,A chaque occasion, 
c'est une distraction extraor-
•dinaire, tant de vie et d'hu-
mour! Je les aime beaucoup." 
I K i e r o w n i k zespołu pani D i -
^ e t z dumą opowiada o swo-
ich muzykantach : „Je les vois 
'grandir et se perfectionner... 
•K. Jakubiniec, H. Parczyński 
ji A . Skowronek mają nie wię-
cej niż 17 lat i niewątpliwie 
'duży talent. Cdy zaczęłam 
¡pracować z nimi, to były jesz-
icze dzieci, a dziś proszę spoj-
'•rzeć, oni są już prawie do-
-rośli". 

] Zespó ł „ W a r s z a w a " prezen-
t u j e s w ó j bogaty i różnorod-
ny reper tuar : k rakow iak , ma -
zur, polka, taniec rzeszowski , 
góralski , zbó jn ick i , z p iosenek: 
„Ej, ode wsi do miasta, śpie-
wamy i tańczymy", „Żołnierz 
i panna", „Jadą, goście jadą", 
„Od Siewierza", „Czemuś Ja-
sieńku", „Boli mnie noga", 
„Ja se góraliczek". 

P o zakończeniu w y s t ę p ó w 
cała grupa oraz p. D inet — 
op i ekun-k i e rown ik , „ m a m a " 
zespołu — o t r z ymu ją huczne i 
n i emi lknące brawa . N i e w ą t -
p l iw i e jeszcze j eden sukces. 

Wszyscy obecni zosta ją za-
proszeni na w i ec zo rek tanecz-
ny z n iespodziankami. 

H. B. 

Wannę (Westfalia). Do F ran -
cji przybyU pp. Dworakowie 
w 1924 roku. Pierwszym mie j -
scem pracy p. Władys ława 
było Joudreville. W chwili 
gdy przechodził na emeryturę, 
miał za sobą 30 lat przepra-
cowanych w kopalniach pół-
nocnej I wschodniej Francji. 

Uroczystość „złotych godów" 
pp. Dworaków odbyła się w 
kaplicy św. Barbary, a następ-
nie na merostwie w Piennes. 
Sędziwi jubilaci otrzymali tu-
taj z rąk zastępcy mera, p. 
Gino Raimondi, symboliczny 
upominek-

Do życzeń, które składało 
pp. W ładys ławowi i Mariannie 
Dworakom prawie całe P ien -
nes i Bouligny, przyłącza się 
również „Tygodnik Polski". 
Serdecznie życzymy długich 
jeszcze i pogodnych lat, w oto-
czeniu powiększającej się na -
dal rodziny. 

P. Gino Raimondi, zastępca 
mera w Piennes, wręcza upo-
minek sędziwym jubilatom 

Jubilaci w otoczeniu rodziny: 
dzieci i wnuków. Brak na 
zdjęciu tylko prawnuczka 

X t y c i a rùtnych k o l ô w w 
B Y Ł SOBIE BAL. 

B Y Ł A SOBIE 
KRÓLEWNA.. . 

H A R N E S . „ V e l o - c l u b " urzą-
dz i ł z abawę taneczną z udz ia-
łem ork ies t ry P i e r o Va lent ln i , 
podczas k tó r e j dokonano w y -
boru k ró l owe j * m i e j s c o w y c h 
adep tów sportu ko larsk iego . 
Została nią szesnastoletnia 
panna Armel l Cadoret, zaś do 
„ f r a u c y m e r u " ''iak to się k i e -
dyś mówi ło ) , za l iczono panny 
Claudette Gaauière 1 Irenę 
Majok . 

A N G R E S . N a w i e l k i m i 
u d a n y m balu z o r gan i z owanym 
przez s towarzyszen ie „Ga ls 
L u r o n s " zaszczytny tytuł k r ó -
l o w e j piękności przyznano 16-
- letnlej pannie Krystiannie 
Budzińskiej. D a m a m i dworu 
ś l icznej K r ys t i anny w y b r a n o 
panny Simone Mourez i Noë l -
le Rose. 

G Ł O W N A W Y G R A N A 
G R E N A Y . S z c zęś l iwym po -

s iadaczem bi letu nr 124103 i 
zdobywcą g ł ó w n e j w y g r a n e j 
(1.000 F ) na lo ter i i zo rgan i zo -
w a n e j przez tute jsze Z r zesze -
nie kupców okaza ł się p. Je-
rzy Ks i ę żn iak . P . Ks i ę żn iak 
jest gó rn ik i em i o j c e m d w u 
piętnastoletnich synów. 

Synom, tatus iowi i mamie — 
z odrob iną sympatyczne j za-
zdrości — g ra tu lu j emy ! 

„CO GŁOWA, 
TO ROZUM..." 

B U L L Y - L E S - M I N E S . „Co 
g łowa , to rozum..." — to p r z y -
s ł ow iowe pow iedzen i e pasuje 
jak ulał do pomys łowośc i p. 
Wiktora Antczaka, k tóry o k a -
zał się j e d n y m z na j l epszych 
„ w y n a l a z c ó w " s loganów w 
Bul ly , z dobywa j ą c w ramach 
konkursu „ L e Boum du M i l -
l i on " — piękną nagrodę w po -
staci o f i a r owanego przez 
dz i enn ik „ L a V o i x du N o r d " 
t ranzys to rowego odbiornika 
rad iowego . 

Konkurs by ł zo rgan i zowany 
przez m i e j s cowe Zrzeszenie 

kupców. Chodz i ło o w y m y ś l e -
nie sloganu rek lamującego 
handel w Bul ly . Pan Antczak 
napisał : „Ailleurs on vend, à 
Bully on achète" („Gdzie in-
dziej sprzedają, w Bully — 
kupują" ) . 

Przekonu jące , p rawda? 

N A CZESC 
SW. CECYLII 

A N N E Z I N . Z opóźnieniem, 
ale ochoczo uczci l i swo ją pa -
tronkę, Św. Cecy l i ę ako rdeo -
niści z Anńez in . P o wspólnymi 
wykonan iu „ M a r s z a " i „ L a r -
g o " Hand la muzykanc i zebra-
li się p r z y lampce w ina , 
czasie k tó r e j została m.in, 
omów iona działalność klubu, 
w roku ub ieg łym. Z e szczegó l -
ną satys fakc ją wspomniano o 
sukcesach odnies ionych na 
konkurs ie w Brukse l i p r zez 
młodz iutk ich cz łonków k lu -
bu — 14-letniego Jean-Pierrę 
Blo'nd, 12- letniego Sergiusza 
Zięzka i 12-letniego Sergiusza 
Wywi jasa . 

PRIX „FLEURS 
ET COULEURS" 

D O U A L Tu te j s ze t o w a r z y -
s two budowy b l oków miesz -
ka lnych ( tzw. „H . L . M . " ) 
„ L a Maison Fami l i a l e " p r z y -
znało doroczną nagrodę „ P r i x 
F leurs e t Couleurs" . Za n a j -
bardz i e j pomys łowe zespolenie 
ba rw mieszkania i rośl inności 
ogródka nagrodę-puchar — 
o t r zyma l i w t ym roku pań-
stwo Błaszczykowie z osiedla 
,JR.aauet". 

P o s z u k i w a n i a 
r o d z i n 

P o s z u k u j e s ię A n t o n i e g r o G R A -
B O W S K I E G O u r . 23.3.1900 r . -we 
w s i K u ł a k ó w p o w . R a d z y m i n . 
M i e s z k a ł o n o s t a t n i o w e F r a n c j i 
w L i l l e i G a g n y . P o s z u k u j e s i ę 
r ó w n i e ż J u l i i L U T Y z d o m u G r a -
b o w s k i e j , z a m i e s z k a ł e j p r z e d w o j -
ną w M a r s y l i i . 

U p r a s z a się o p o d a n i e w i a d o -
mośc i b r a t u J a n o w i G r a b o w s k i e -
m u , z a m . R o z c i s ł a w i c e — poczta 
O b o r n i k i Ś l ą sk i e — p o w . W o ł ó w , 
w o j . w r o c ł a w s k i e . D o m O p i e k i 
d l a D o r o s ł y c h . 



Ł Y Ż W I A R S T W O S Z Y B K I E 
O W Zakopanem rozegrano 

mis t rzos twa Po lsk i . W w i e l o -
bo ju zwyc i ę ż y l i : Seroczyńska 
(aktualna mis t r zyn i świata na 
dystansie 500 m ) i Matuszew-
ski, k tóry po 11 latach startu 
po raz p i e rwszy został m i -
strzem. Obo j e należą do w a r -
szawsk iego k lubu „Sa rmata " . 

P I Ł K A R Ę C Z N A 

O W Wiedn iu reprezenlacaa 
Po l sk i (7-osobowa drużyna ) 
pokonała Aust r i ę 14:10. N a j -
l epszym graczem na boisku 
by ł po lski b ramkar z Gąsior. 

W P u c h a r z e DaT^isa 
P O L S K A — F R A N C J A 

W Po l sk im Z w i ą z k u T e n i -
s o w y m po w iadomośc i , ż e 
p r z e c iwn ik i em w 1 rundz ie 
r o z g r y w e k Pucharu Dav isa 
będz ie F ranc j a — nikt nie ma 
już wątp l iwośc i , j ak i będz ie 
w y n i k . 

P r e z e s P Z T mag is te r M a -
j ewsk i pow iedz ia ł : 

— Nie wstyd przegrać choć-
by nawet i wysoko z tak sil-
nym przeciwnikiem, jakim 
jest tenisowa reprezentacja 
Francji. Wynik poprzedniego 
meczu byl 5:0 dla Francji.^ 
Może tym razem uda nam sią 
zdobyć przynajmniej 1 punkt. 

M e c z Po lska — F ranc j a od-
będz ie s ię w P a r y ż u 4 i 5 m a -
ja br. , ^ , 

S p o d z i e w a n y jest p r z y j a z d 
do Po l sk i — t renera f rancus-
k i ego p. Rober ta Hai l l e ta , k t ó -
r y z a j ą ł b y się s zko len iem 
młodz i e ż y oraz p o p r o w a d z e -
n i e m kursu dla t r enerów . 

l . o k u j F i c 
w a s z o 

o s z r z ^ d i i o ś e i 
w b o n a c h k a r o w y c h 
b a n k u 

C R E D I T 
DU N O R D 

MISTRZOWSKIE ŚLIZGI POLSKICH SANECZKARZY 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
© w 1/8 f ina łu Pucharu 

Europy w koszykówce m ę ż -
czyzn w K r a k o w i e m i e j s cowa 
„Wis ła " pokonała mistrza 
Luksemburga B B C Etzel la E t -
te lbruck 112:53. P i e r w s z y mecz 
w y g r a l i Po l a cy 83:52. 

B O K S 
O T r z y k r o t n y mis t rz Euro -

py i sześciokrotny mistrz P o l -
ski nie pokonany w K r a j u 
przez żadnego zawodn ika w 
ciągu 10 lat, po stoczeniu 301 
w a l k i — Leszek Drogosz w y -
co fa ł się d e f i n i t ywn i e z r ingu. 
W y g r a ł ostatnią w a l k ę b ro -
niąc b a r w „ B ł ę k i t n i " K i e l c e . 

O Dz ies ięc iokrotny mistrz 
Po l sk i warszawska Leg i a 
znów jest na czele r o z g r y w e k 
l i g owych . Jedenasty tytuł ! 

O Bokserska reprezentac ja 
Po lsk i p i e rwsze mecze w P u -
charze Europy rozegra z R u -
munią 3 i 17 marca. 

N A R C I A R S T W O 

WI E L K I M sukcesem 
zakończył się start 
Po laków w V I U 
saneczkarskich mi-
strzostwach świata 
na torze w Imst 

(Austria). Polska ekipa zdoby-
ła trzy medale: zloty, srebrny 
i brązowy oraz kilka czoło-
wych miejsc. 

Mistrzostwo świata w d w ó j -
kach zdobyli: Ryszard Pędrak 
1 Luc jan Kudzia, a wicemi-
strzostwo — Mieczysław P a -
weikiewicz 1 Edward Fender. 
Trzeci medal (brązowy) w j e -
dynkach kobiet zdobyła Jani-
na Suszczewska. 

Czo ł owy zawodn ik polski 
Jerzy Wojnar , t ypowany na 
zwyc i ę z c ę w j edynkach m ę ż -
czyzn miał pechową w y w r o t -
kę w obu śl izgach i za ją ł da -
lek ie mie jsce . Z z awodn ików 
polskich w j edynkach : Lucjan 
Kudzia został sk l asy f i kowany 
na p ią tym mie jscu, Ryszard 
Pędrak — 6, Mieczysław P a -

Najlepszy zawodnik wśród polskich saneczkarzy w Imst — Ry-
szard Pądrak (również na zdjęciu po lewej stronie u góry) 

welkiewicz — 12, Ryszard Siu-
da — 18, Zdzis ław Siuda — 21, 
Edward Fender — 25. 

W dwó jkach — bracia S iu -
da za j ę l i 7 mie jsce , a w j e d y n -
kach kobiet poza medal is tką 
Suszczewską zawodn iczk i po l -
skie: Zróbikowa — 5, M a -
cher — 10 mie jsce . 

NASZA KRONIKA SPORTOWA 

' o w S zwa j ca r i i w m i ę d z y -
n a r o d o w y m konkursie sko-
ków , (p ie rwsza z seri i czterech 
konkursów) na skoczni Un t e r -
wasser — Antoni Łaciak za ją ł 
t rzec ie mie j sce . 

O W Zakopanem w mis t r zo -
s twach jun iorów, k lubów 
zrzeszonych p r zy Cent ra lne j 
Radz i e Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h ( C R Z Z ) d rużynowo z w y -
c ięży l i zakop iańczycy z klubu 
S N P T T . Sz ta fe ta F in landi i , 
należąca do f ede rac j i k lu -
b ó w robotniczych T U L , o d -
niosła e f ek t owne zwyc i ęs two . 

O Szyku jąc się do mis t rzo-
s tw świata polscy narc iarze w 
m i ęd z yna rodowych zawodach 
w R e n e f e l d odnieśl i z w y c i ę -
stwu w d w u b o j u i zw . b ia-
th lon (b ieg 20 k m i strze lanie ) . 

M R O Z E K — 
M I S T R Z E M F R A N C J I ? 

Mie l i śmy już m i s t r zów 
F r a n c j i pochodzenia po lsk ie -
go : w piłce nożnej , w ko la r -
s twie , w boksie, w l ekk i e j 
at letyce, w rugby ; w koszy -
kówce , w zapasach, w s iat-
kówce . T e ra z w dyscyp l in ie 
m n i e j upraw iane j bo — w 
łyżwiarstwie f i gurowym na 
lodzie mistrzem Francji w k a -
tegorii kadetów został Jacauea 
Mrozek! 

S Z C Z Y K U T O W I C Z ™ 
N O W Y S IDŁO? 

17-Ietnl Edmond Szczykuto-
wicz z Cbellcs t renuje bardzo 
pi lnie luliiiu i>roglej z i iny. Jest 
to n ieprzec iętny talent w r zu-

Polskie szybowce pod niebem Argentyny 
Argentynie w 

7 dniach 10—24 lu-
% / % / tego rozegrane 
W W zostaną I X S z y -
' " bowcowe M i -

strzostwa Ś w i a -
ta. P o raz p i e rwszy ta Impre -
za odbędz i e się poza g ran i ca -
m i Europy. G d y u nas sroży 
się z ima — tam panują upały, 
p i l oc i europe jscy po podróży 
p r z e z Ocean zna jdą się w i ęc 
w zupełnie odmiennych w a -
runkach k l imatycznych . A l e 
d o b r y pi lot s z y b o w c o w y p o -
w in i en dać sobie radę w ka ż -
dych warunkach termicznych. 
Do takich mistrzów należą 
Polacy. Konkurenc j a będz ie 
bardzo si lna: startuje b o w i e m 
rekordowa ilość 69 pilotów, 
reprezentantów 25 krajów. Z e 
w z g l ę d u na w ie lką ilość zg ło -
szeń, o rgan iza torzy o g ran i c z y -
li składy ekip do 3 p i lo tów, 
t y m bardz i e j że A rgen tyna 
p o k r y w a ca łkowic ie koszty u-
t r zyman ia na miejscu. 

K r ó t k a s t a t y s t y k a d o t y c h -
c z a s o w y c h m i s t r z o s t w ś w i a t a 
•wraz z n a z w i s k a m i m i s t r z ó w 
i m i e j s c a m i P o l a k ó w : 

I 1947 r . S a m e d a n , S z w a j -
c a r i a , 20 p i l o t ó w z 7 p a ń s t w . 
1. M a u r e r , S z w a j c a r i a , 8 — 
Z i e n t e k . 

I I 1948 T. S a m e d a n , S z w a j -
c a r i a , 26 p i l o t ó w z 7 p a ń s t w , 
1. P e r s s o n , S z w e c j a . 

I I I 1950 r . O e r e b r o , S z w e c j a , 
29 p i l o t ó w z 11 p a ń s t w , 1. N l l s -
s o n , S z w e c j a . 

I V 1952 r . M a d r y t , H i s z p a n i a , 
58 p i l o t ó w z 19 p a ń s t w , 1 — w 
k a t e g o r i i j e d n o m i e j s c ó w e k — 
W i l l s — A n g l i a ; w k a t e g o r i i 
d w u m i e j s c ó w e k — J u e z , H i s z -
p a n i a . 

V 1954 r . C a m p h i l l , A n s i l a , 
42 p i l o t ó w z 19 p a ń s t w , 1. w 
k a t e g o r i i j e d n o m i e j s c ó w e k : 
P i e r r e , F r a n c j a , w k a t e g o r i i 
d w u m i e j s c ó w e k — R a l n , J u -
g o s ł a w i a . 

V I 1958 r . s t . Y a n , F r a n c j a , 
58 p i l o t ó w z 25 p a ń s t w , 1 — w 
k a t . j e d n o m . M a c C r e a d y 
U S A , (3 — G o r z e l a k ) , k a t . 
d w u m . : G o o t h a r l , A n g l i a (6 — 
N o w o t a r s k i ) . 

V I I 1958 r . Ł e i z n o , P o l s k a , 
61 p i l o t ó w z 22 p a ń s t w , 1 — k l . 
o t w a r t a : H a a s e , N R F . (5 — 
M a k u l a , 14 — G o r z e l a k ) k l . 
s t a n d a r t : 1. W i t e k (6 — W o j -
n a r ) . 

V I I I 1960 r . K o l o n i a , N U F , 
55 p i l o t ó w z 23 p . n ń s t w , I — k l . 
o t w a r t a : H o s s t n g e r . A r R e n t y -
n a , 2 — M a k u l a , 3 — P o p i e l , 
P o l s k a , k i . s t . : H u t h , N H F 
<3 — W i t e k ) . 

W a r t o przypomnieć , ż e na 
ostatnich mis t rzostwach św ia -
ta Po lacy , stracil i p e w n e już 
ty tuły m is t r zów świata w 
ostatn im dniu zawodów . D e -
cydu jący lot odby ł się w nad-
z w y c z a j trudnych warunkach, 
a Po lacy — t r z yma jący się 
wszyscy obok siebie — z m u -
szeni by l i l ądować na trasie. 
A r g e n t y ń c z y k Hossinger i 
N i emiec Huth z a r y z y k o w a l i 
prze lo t inną trasą i w y p r z e -
dz i l i w punktac j i P o l aków . 

P i ękne , słynne już na św i e -
cie szybowce w y c z y n o w e Fo -
ka I V i 2 Z e f i r y oraz 2 samo-
chody „Nysa T r o p i k " zostały 
wys łane statkiem M/S „ W y s -
p iański " z Gdańska do Buenos 
Aires. P i loc i : Jerzy Popiel, 
Edward Makula, Józef P ie -
czewski (aktualny mistrz P o l -
ski ) i r e z e rwowy Jerzy A d a -
mek oraz cz łonkowie ek ipy 
technicznej (k ierowca, rad io -
te legraf is ta , meteorolog, m e -
chanik i przedstawic ie l A e r o -
kluuu) wy lec ie l i przez P a r y ż i 
R z y m (w dwóch grupach) sa-
mo lo t em l ini i „Ae ro l i na A r -
gen l ina " . 

cle oszczepem. W ub i eg ł ym 
roku (oszczepem 600 gr ) rzu-
cił... 72 m 54 cm. Fachowcy 
roku ją mu wie lką przyszłość. 
Może wyrośn i e na terenie 
Francj i . . . S id ło? 

11 P O L A K O W 
w J E D N Y M M E C Z U ! 

W meczu piłkarskim o pu -
char Francj i Li l le—Lens ro -
zegranym w Valenciennes w 
obu drużynach wystąpiło aż 11 
piłkarzy polskiego pochodze-
nia. Jest to p r a w d z i w y rekord, 
co drug i na łsoisku by ł P o l a -
k i em. Czterech gra ło w dru-
żyn ie L i l l e a 7 w Lens : 1 
b r a m k a r z — Sowiński (Lens) , 
2 ś roukowych obrońców — 
Budziński ( Lens ) i Stakowiak 
( L i l l e ) , 2 p r a w y c h ob rońców — 
Konicska ( L i l l e ) i Płaczek 
(Lens) , 1 pomocnik — B iegań-
ski (Lens ) o raz pełny atak od 
p r a w e j do l e w e j po zyc j i : Ł u -
czak (L i l l e ) , Wiśniewski (Lens) , 
Lewandowicz (L i l l e ) , Kossow-
ski (Lens) , Lech (Lens) . 

T a k a drużyna złożona z 11 
p i ł ka r zy mia łaby w i e l e do po -
w i edzen ia w r o z g r y w k a c h l i -
g o w y c h F ranc j i . 

70 P O L A K O W 

W ostatnich r o z g r y w k a c h 
p i łkarsk ich o 1'32 f inału P u -
charu Franc j i , wystąpiło aż 70 
piłkarzy polskiego pochodze-
nia. Można by u tworzyć 6 pe l 
nych drużyn. 

C z y t a j c i e 
i p r e n u m e r u j c i e 

„ TYGODNIK P O L S K I " 

w n i eo f i c j a lne j punktac j i 
Polki zyskały miano naj lep-
szej drużyny świata. Polacy 
niewiele ustąpili czołowym 
drużynom Niemiec i Austrii i 
g dyby nie pechowe upadki 
W o j n a r a , z pewnośc ią stano-
w i l i b y na j lepszą drużynę 
męską mistrzostw. 

P R Z E D S T A W I A M Y 
M I S T R Z Ó W Ś W I A T A 

R y s z a r d P Ę D R A K j e s t n a s z y m 
n a j l e p s z y m o b e c n i e z a w o d n i k i e m 
w & r ó d k a d r y s a n e c z k a r z y . M a 32 
l a t a . S a n e c z k a r s t w o u p r a w i a j u ż 
14 l a t . w s w o j e j k a r i e r z e z d o b y ł 
t y t u ł w i c e m i s t r z a ś w i a t a w j e d y n -
k a c h . Z z a w o d u j e s t i n ż y n i e r e m . 
P r a c u j e w Z a k ł a d a c h C h e m i c z -
n y c h w O ś w i ę c i m i u . 

L u c j a n K T J D Z I A j e s t n a t o m i a s t 
n a j m ł o d s z y m n a s z y m r e p r e z e n -
t a n t e m w s a n e c z k a r s t w i e . M a 21 
l a t , p o c h o d z i z m a ł e j g ó r a l s k i e j 
w i o s k i Z a w o i p o d B a b i ą G ó r ą . Z a -
c z ą ł j e ź d z i ć n a s a n k a c h p r z e d 4 
l a t y w M K S K r y n i c a , s ł y n i e z 
b r a w u r y , j e s t j e d n y m z n a j m ł o d -
s z y c h z a w o d n i k ó w , k t ó r e m u u d a -
ł o s lĘ z d o b y ć t y t u ł m i s t r z a ś w i a t a . 

A 
l 

b 
u 
m 

życzeń i pozdrowień 
O Pan Kazimierz S IERO -

T A — Ciechanowice, ul. D w o r -
ska 13 _ 

N a j d r o ż s z y m Rod-zicom pp. 
S te fan i i i K a z i m i e r z o w i S i e -
ro tom z okaz j i 25-lecia poży -
cia małżeńskiego, ż y c z y m y 
zdrow ia i w szczęściu docze- ' 
kania z łotych godów. K o c h a -
jące dzieci — Halinka i Tosio. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

L I E G E , — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 F - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c l i " 
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. 
w lasach woj . rzeszowskiego grasuje obecnie 

około stu wi lków. Największe ich skupiska znaj -
du ją się w okolicach Ustrzyk Dolnych. Myśl iwi to-
czą z nimi nieubłaganą walkę. Na jw ięce j w i lków 

upolowali w bieżącym sezonie: Inż. Władys ław Pe -
pera, nadleśniczy ze Studzian 1 leśniczy Adam Su-
chowiecki z Baligrodu. W zeszłym roku zastrzelono 
w Rzeszowskiem 57wilków, a w całej Polsce — 160 

L- P O L O W A Ć W I L K A , to w i e lka sztuka. Jest on 
czujny, przeb ieg ły , a gdy g łodny, n iebezp ieczny 
nawet dla ludzi. O b ł a w y i po lowania na w i l k i 

są zawsze starannie p r z y g o t o w y w a n e i biorą w nich 
udział ty lko doświadczeni myś l iw i . 

W z imie w i l k i łączą się w stada. Tak i e wa tahy 
potra f ią przemierzać znaczne odległości . Są po -
strachem zw i e r z yny p ł o w e j (sarny, je lenie ) , w k r a -
da ją się do w i e j sk i ch zagród, p o r y w a j ą owce , roz -
szarpują k r o w y i konie. Jeden w i l k w ciągu roku 
z jada co n a j m n i e j 1000 kg mięsa, g ł ówn ie dz iczyzny. 

Drapieżn ik i te t r z yma ją się r e j onów zalesionych 
i mało zamieszkałych. W Po lsce n a j w i ę c e j w i l k ó w 
grasu je w w o j . r zeszowsk im w Bieszczadach i na 
Podkarpac iu oraz w w ie lk i ch lasach na Mazurach, 
na Pomor zu i w re jon ie Białegostoku. 

Wśród myś l iwych krąży w i e l e gadek o sprycie, 
odwadze i krwiożerczośc i w i l k ó w . Oto jedna z nich: 

W mazurskich lasach rejonie Gołdapi graso-
wało stado wiłków. ZaTjt^zono obławę. Połowanie 
trwało 5 dni bez przer',M^Pierwszej nocy, aby zwa-
bić witki, wyłożono końską padlinę. Myśliwi oglą-
dali o świcie ślady wilczej uczty. Następnego dnia 
podrzucono mięso zatrute. Ani jeden wilk nie do-
tknął padliny. Ruszyła w las nagonka, rozciągnię-
to setki metrów fladr, lin z przyczepionymi kolo-
rowymi skrawkami materiału, które zawieszone na 
niskiej wysok ości budzą u wilków szczególny lęk. 
Kiedy zamykał się już krąg obławy, okazało się, 
że wilki wyszły z niego już przedtem. 

Stado wiódł wielki basior — przewodnik. Po-
nownie otoczono fladrami wielką połać lasu. Kiedy 
nagonka była już tuż, tuż, wilki wyszły z kryjówek 
i ruszyły w kierunku trzepoczących fladr. Przera-
żone przypadły do śniegu, ale przewodnik prze-
skoczył przez linę a za nim, cale stado. Na taki 
desperacki sko'z może zdobyć się tylko taki wilk, 
który był już nieraz w śmiertelnych opałach. Prze-
zwyciężenie panicznego strachu i skok przez fladry 
uchroniły stado przed niechybną śmiercią. 

W trzy dni później, kiedy zmęczeni myśliwi wy-
cofywali się z lasu z nikłymi rezultatami (2 wilki 
zabite) w biały dzień na drogę między dwóch my-
śliwych wyszedł samotnie ów wilk-przewodnik. 
Wykorzystał niewłaściwe ustawienie myśliwych 
(nie mogli strzelać, by jeden drugiego nie zranił) 
zatrzymał się bezczelnie, spojrzał lekceważąco 
w lewo i w prawo, powąchał gałązkę sosenki i po-
szedł wolniutko w las. 

M a f o i , l e s l o u p s n e se r é s i g n e n t p a s à d i s p a r a î t r e d u 
f o l k l o r e p o l o n a i s . I l y e n a d a n s l e s M o n t s B i e s z c z a d y 
( r é g i o n d e R z e s z ó w ) , d a n s l e s g r a n d e s f o r ê t s d u Nord e t 
d e l ' E s t d u p a y s , 160 o n t é t é a b a t t u s e n 1962. M a i s i l e n 
r e s t e e n c o r e e t l e s c h a s s e u r s r a c o n i t e n t b i e n d e s h i s t o i r e s 
s u r l ' i n t e l l i g e n c e p r e s q u e s u r n a t u r e U e d e c e s b ê t e s . 
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Pour son dixième anniversaire, nous vous présentons et recommandons 
la lecture de la très belle revue mensuelle illustrée LA POLOGNE 
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E D I T I O N S 
„ P O L O N I A " 

T E X T E I M P R I M É A : 
Z A K Ł A D Y 

W K L Ę S Ł O D R U K O W E 
R. S. W. „ P R A S A " 

C O U V E R T U R E I M P R I M É E A : 
D R U K A R N I A 
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3 L A C A M P A G N E P O L O N A I S E 
C H A N G E À V U E D 'OEIL 
R E P O R T E R S ET P H O T O G R A P H E S 
VOUS Y M È N E R O N T 

Bogato ilustrowany miesięcznik LA POLOGNE 
można kupić w wielu francuskich 
kioskach, księgarniach, antykariatach. 
Cieszy sią on od wielu lat 
ogromnym powodzeniem 
nie tylko wśród Rodaków, 
lecz przede wszystkim wśród Francuzów, 
zainteresowanych sprawami polskimi. 
Dzięki wyjątkowo bogatej szacie graficznej, 
starannemu doborowi tekstów, 
pięknej, literackiej francuszczyżnie, 
miesięcznik LA POLOCNE spełnia rolę podwójną. 
Propaguje rzetelną wiedzę o Kraju, 
jego przeszłości i dniu dzisiejszym 
w gospodarce, nauce, literaturze, sztuce, 
podkreślając wkład Polaków 
do kultury i cywilizacji świata. 
Przybliża do Francji Polskę z jej blaskami, 
nie ukrywając cieniów, 
ukazuje perspektywy rozwoju 
kraju nad Wisłą i Odrą. 
A ponsadto LA POLOCNE odznacza sią 
wybitnymi walorami artystyczno-graficznymi. 
Szczególny kunszt wykazują jego twórcy 
— artyści, plastycy, graficy, redaktorzy, drukarze, 
w wielobarwnych reprodukcjach 
polskich dzieł sztuki dawnej i współczesnej. 
Każda zaś fotografia w tym miesięczniku 
ma nieprzemijającą wartość artystyczną i dokumentalną. 
LA POLOCNE zapewniła sobie współpracę 
wybitnych polskich pisarzy, dziennikarzy, 
naukowców, artystów, grafików i fotografików. 
LA POLOCNE to pismo przeznaczone 
•o' '^całego świata. 
zkazuje się w wersji francuskiej — dla Francji, 

bc.gii, Szwajcarii, Algierii i innych krajów 
francusko-języcznych, oraz w wersjach: 
angielskiej, czeskiej, hiszpańskiej, niemieckiej, 
rosyjskiej, szwedzkiej i oczywiście polskiej. 
Cieszy się powodzeniem w całej Europie, 
obu Amerykach, Azji, Australii, Afryce 
jako LA POLOGNE, POLAND, POLEN, 
POLONIA, POLSKO, POLSZA i POLSKA. 
Pismo wzbudza żywe zainteresowanie, 
zawsze zadziwia czymś nowym, 
zawsze zaskakuje pomysłowością, 
wyróżnia się doskonałą grafiką i drukiem. 
Nie szczędzą mu uznania Czytelnicy 
w listach nadsyłanych z całego świata. 
W styczniu redakcja LA POLOCNE 
obchodziła w Warszawie jubileusz 

— 10-lecie pisma. 
Życzymy więc temu pięknemu wydawnictwu, 
z którego pomocy i materiałów 
niejednokrotnie „Tygodnik" korzysta, 
dalszych sukcesów i stu tysięcy nowych czytelników 
w jedenastym roku owocnej pracy. 

QUE SONT, QUE FONT , QUE P E N S E N T 
L E S P O L O N A I S , JEUNES ET ÂGÉS? 
DES SOCIOLOGUES, DES P S Y C H O L O -
GUES, DES ÉCONOMISTES 
R É P O N D E N T À CES QUEST IONS 

LES P O L O N A I S H A Ï S S E N T L A GUERRE. 
E L L E L E U R A P R I S S I X M I L L I O N S 
DES LEURS, ET LES BLESSURES 
NE SONT P A S T O U T E S CICATRISÉES. . . 

EN L I S A N T L E R E P O R T A G E I L L U S T R É 
P A R C E T T E B E L L E P H O T C ' » 
V O U S S A U R E Z T O U T SUR K U L I S I E W I C Z , 
U N DES M E I L L E U R S P E I N T R E S P O L O N A I S 

S Y M B O L E : T O I T S DE C H A U M E 
ET L I G N E DE H A U T E TENS ION . 
A P P R E N E Z P A R L A P O L O G N E 
LES T R A N S F O R M A T I O N S DU P A Y S 
SUR L A V I S T U L E ET L 'ODER 

VOUS C O N N A Î T R E Z LES L A C S 
DE M A Z U R I E , L A SUISSE K A C H O U B E , 
L E L I T T O R A L DE L A B A L T I Q U E , 
L A P L A I N E P O L O N A I S E , 
LES C A R P A T H E S ET LES T A T R A , 
G R Â C E A U X SPLENDIDES 
P H O T O G R A P H I E S DE L A POLOGNE. 

POLAND ' i u POLOGNE POLONIA 


